
Wkrótce sensacyjny proces w Rybniku

Jak „wędrowały"
materiały budowlane
z garbarni d o . . .  k u r n i k a

•  Tajemnicza dziura w... parkanie *  Dwóch oskarżonych
pod obserwacją psychiatrów * Uchylenie 
tymczasowego na mgr Byśka *

aresztu tymczasowego

RYBNIK. Prokuratura w 
Rybniku przekazała Sądowi 
Powiatowemu kilkustronico
wy akt oskarżenia przeciwko 
26-letniemu Antoniemu Soko
łowskiemu, szklarzowi z za­
wodu, zam. w Bielsku-Białej, 
18-letniemu Czesławowi Jop
kowi, pomocnikowi szklar­
skiemu, również z Bielska- 
Białej, 31-letniemu Stanisła­
wowi Grzesikowi, rzeźnikowi 
zam. w Rybniku-Ligocie, ul. 
Żeromskiego 20b, 45-letniemu 
Feliksowi Malerczykowi, mu­
rarzowi, zam. w Orzepowi­
cach, ul. Rudzka 5, 44-letnie
mu Janowi Nowakowi z Nie­

dobczyc, ul. Powstańców 9, 
Zdzisławowi Byśkowi, magi­
strowi farmacji, kier. apteki 
w Rybniku oraz jego 19-letni

emu synowi — zamieszka­
łych w Rybniku, Rynek 15.

Akt oskarżenia zarzuca:
*  Sokołow skiem u i Jopkow i, 

p racow nikom  Bielskiego Przedsię­
b iorstw a R em ontow o-Budow lanego 
P rzem ysłu . Lekkiego, kradzież we 
w rześn iu  i sierpn iu  1960 r. na 
szkodę tego przedsiębiorstw a 20 
skrzyń  p ły tek  g lazurow ych, 1 skrzy
n ię  szkła okiennego, 50 kg k itu  m i­
niow ego — w artości ponad 5.000 zł. 
W spom niany zakład  bielski prow a­
dził rem ont na teren ie  Zakładów  
G arbarsk ich  w R ybniku przy ul. 
P ocztow ej. Ponadto Jopkow i: k ra ­
dzież szkła i p ły tek  fajansow ych.

*  G rzesikow i i M alerczykowi — 
że w tym  sam ym  czasie i m iejscu 
zabrali 33 w orki cem entu, 7 w or­
ków  w apna hydraulicznego, 7 ro­
lek  papy bitum icznej i 4 skrzynie 
p ły tek  glazurow ych.

*  Janow i Nowakowi — że jako  
robo tn ik , za trudn iony  u m gr Byś­
ka, pom agał przy kupow aniu  p ły­
tek , szkła, papy, k itu  i w apna — 
w artości ponad 10.000 zł. — wie­
dząc, iż m ateria ły  te pochodzą z 
n ielegalnych  źródeł.

*  m gr Byśkowi — że w tym  sa­
m ym  czasie nabył od Sokołow skie
go, G rzesika, Jopka i M alerczyka 
w ym ienione m ateria ły  budow lane.

*  i synow i ap tekarza  A ndrzejo­
w i — że pom agał w uk ryw an iu  
tych  m ateriałów .

Rosną szeregi
Z M W

Niedawno w świetlicy osiedla 
Jastrzębia Zdroju odbyła się uro
czystość połączona z wręczeniem 
27 legitymacji Związku Młodzie
ży Wiejskiej członkom nowopow
stałego koła ZMW, przy jastrzęb­
skiej Robotniczej Spółdzielni Zao
patrzenia i Zbytu.

Wręczenie legitymacji dokonał 
przewodniczący Powiatowego Za
rządu ZMW Wodzisław tow. My
szakowski.

Członkowie nowego koła ZMW 
omówili również plan pracy, w 
którym m. in. uwzględnili założe
nie sklepu, obsługiwanego wy­
łącznie przez brygadę młodzieżo
wą ZMW oraz wzięcie aktywne­
go udziału w kampanii wybor­
czej. (j)

Wieczory 
muzyczne
na papierze

RYBNIK. Niedawne powstała 
Filharmonia ROW krzepnie orga­
nizacyjnie z każdym miesiącem. 
Aby jeszcze lepiej wypełniać 
s we zadania przy popularyzacji 
muzyki w najszerszych odła­
mach społeczeństwa — kierow
nictwo postanowiło co kwartał 
wydawać programy koncertów 
pt. ,,WIECZORY MUZYCZNE". 
W programie, oprócz komentarzy 
do utworów aktualnego reper­
tuaru, wiadomości o kompozyto­
rach, bogatego serwisu ilustra­
cyjnego — znajdzie się również 
miejsce na kronikę i ciekawe 
marginalia muzyczne.

Warto wiedzieć, że "ojcem" te­
go pomysłu poniekąd jest jeden 
ze znanych pisarzy śląskich, 
którzy w swoim czasie przygoto­
wywał dla Państwowego Teatru 
im. Wyspiańskiego w Katowicach 
doskonale redagowane progra
my-perdiodyki pt. „Wieczory 
Teatralne". Kierownictwo Filhar
monii ROW uzyskało zgodę od 
pisarzy na „parafrazę" tego ty­
tułu. (s)

nowiny
W szystkie te m ateriały  znajdo ­

w ały się na teren ie  odcinka robot 
bielsko-bialskiego PRB, m ieszczą­
cego się w zabudow aniach gospo
darczych i ogrodzie rybnickiej

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

NAKŁAD: 26.886 WDZIĘK
Na równoważni ćwiczy 

mistrzyni Polski na 1960 r. 
Eryka Mędra z klubu gim­
nastycznego Górnika Rad­
lin. Foto: P. Gaca
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RZEKI PŁYNĄCE... TRUCIZNĄ

OLZA, ruda i BIERAWKA
NA  C Z A R N E J L IŚ C IE
CZAS KARAĆ BRUDASÓW
Na polecenie Rządu, który zło­

żył w Sejmie projekt nowej usta­
wy o ochronie wód przed zanie­
czyszczeniami — opracowany zo­
stał przez Państwową Inspekcję 
Ochrony Wód specjalny raport. 
Z treści tego dokumentu dowie­
dzieliśmy się o szeregu smutnych 
faktach, dotyczących stanu wód 
w Wiśle i Odrze oraz ich dopły
wach.

Okazuje się, że Wisła na całej 
swej długości tylko w czasie jed
nej doby zwiększa ilość różnego 
rodzaju zanieczyszczeń o 22 mln

50 tys. złotych

bez właściciela
Niedawno temu mieszkaniec 

Jastrzębia Górnego — Alojzy 
Goik zauważył w pociągu tecz
kę, pozostawioną przez któregoś 
z pasażerów przesiadających na 
stacji Moszczenica w kierunku 
Cieszyna. Goik nie namyślając 
się zaniósł teczkę do zawiadowcy 
stacji, przyczym  okazało się. że 
w teczce tej znajdowało się 50 ty
sięcy złotych.

Wkrótce też znalazł się właści
ciel teczki, którą odebrał na sta
cji. (j)

Leśna osada 
campingowa
RYBNIK. Ośrodek wypoczyn­

kowy „Ruda" stanie się w nie­
dalekiej przyszłości piękną oazą 
letnich atrakcji. Dzięki ruchli­
wości czynników społecznych, 
sportowych i turystycznych — 
ten uroczy zakątek Rybnika 
przeżywa swój renesans. Nieza­
leżnie od modernizacji tamtej­
szych terenów wodnych — o 
czym już obszerniej pisaliśmy — 
w lasku obok kąpieliska „Ruda" 
powstanie „seria" domków cam­
pingowych, na którą złoży się 
początkowy kilkanaście obiek­
tów. Budowa leśnej osady cam­
pingowej nad wodami Rudy o
czekiwana jest przez społeczeń­
stwo z dużym zainteresowaniem.

kilogramów suchej pozostałości. 
Ponadto: 2.4 mln kg chlorków, 
1,6 mln kg siarczanów i kilkanaś
cie tysięcy kilogramów fenolu.

Nie weselsza jest sytuacja w 
falach Odry. która wchłania na 
dobę około 5 ton fenolu. Szcze­
gólnie silnie zanieczyszczona 
jest Odra w rejonie Raciborza. 
Zdolność do samoczyszczenia tej 
rzeki została zdecydowanie obni
żona. Zmorą Odry jest fenol. 
Niszczy on z fatalnymi skutkami 
naturalne warunki hodowli ryb 
i zużycie wód rzeki dla celów 
konsumpcyjnych.

Raport wylicza również serię 
najbardziej zanieczyszczonych do 
pływów odrzańskich, m. in. prze
pływające przez Rybnicki Okręg 
Węglowy rzeki: Bierawkę, Olzę 
i Rudę. Nacyna jest stosunko­
wo... ,,przyzwoitą" pod tym
względem rzeką.

Oczywiście głównie źródłem 
wszelkich zanieczyszczeń naszych 
rzek są odpadki zakładów prze­
mysłowych. Raport Państwowej 
Inspekcji Ochrony Wód zamieszcza

W Wodzisławiu 
powstała PKZZ

W mieście powiatowym - Wo­
dzisławiu powstają kolejno bra­
kujące Zarządy Powiatowe i pla
cówki działające w obrębie każ­
dego powiatu.

Ostatnio np. powołano do ży­
cia Powiatową Komisję Związ­
ków Zawodowych której prze­
wodniczący lub sekretarz zatrud
niony będzie chwilowo na ryczał
cie

zamieszcza również ,,czarną listę" za­
kładów przemysłowych" na tere
nie Górnośląskiego Okręgu Prze
mysłowego, które niszczą wodę 
śląskich rzek — dopływów Wisły 
i O dry. Da zakładów tych zalicza 
się także hutę „Silesia“.

Będąca w przygotowaniu nowa 
ustawa o ochronie wód przewidu
je między innymi surowe sank­
cje karne w stosunku do tych 
zakładów przemysłowych, które 
w sposób niechlubny przyczynia
ją się do tego, że nasze rzeki tra
cą swoje piękno, walory kom
sumpcyjne i przemieniają się w 
cuchnące kanały i ścieki. (s)

MO pracuje
na „piątkę"

Styczeń jest miesiącem, w któ­
rym poszczególne instytucje pod
sumowywują swoją działalność 
za rok ubiegły.

Korzystnie wypadło podsumo­
wanie sporządzone przez wodzi­
sławską Komendę Powiatową Mi
licji Obywatelskiej. Okazało się 
bowiem, że w roku 1960 nastąpił 
w powiecie tym dalszy spadek 
przestępczości. I tak na przykład 
w roku tym zmniejszyła się o 19 
wypadków ilość przestępstw chu
ligańskich. Było też o 33, (w sto­
sunku do roku poprzedniego), 
mniej kradzieży mienia prywat­
nego.

Podczas, gdy w roku 1960 za­
notowano w wodzisławskim 5 
wypadków zabójstw lub mor­
derstw — to w roku 1960 miało 
miejsce tylko jedno usiłowane 
zabójstwo, które dzięki szybkiej 
interwencji MO zostało udarem­
nione.

Pozytywnym zjawiskiem jest 
również spadek przestępczości 
kryminalnej oraz wzrost wykry­
walności przestępstw gospodar­
czych.

Świadczy to o coraz lepszej 
pracy wodzisławskiej MO. (jan)

Nowe zagłęb ia
n i e  m o g ą  b y ć
kopciuszkami kulturalnymi""

"Trybuna Ludu" donosi, że w 
ramach prac Centralnej Komisji 
Koordynacyjnej, z inicjatywy 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych odbyło się wstępne 
zebranie poświęcone omówieniu 
problemów organizacji życia kul
turalnego w nowopowstających 
wielkich ośrodkach przemysło­
wych: w Tarnobrzegu, Rybnic­
kim Okręgu Węglowym, Turoszo
wie. Płocku oraz okręgu Konin- 
Turek-Koło.

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele CRZZ. Min. Kul
tury i Sztuki, Min. Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budow­
lanych, Min. Górnictwa i Energe
tyki oraz działacze zainteresowa
nych Woj. Komisji ZZ i Zarzą­
dów Głównych ZZ.

Postanowiono zbadać dokładnie 
plany budowy placówek kultural
nych w wymienionych ośrodkach

ośrodkach oraz opracować wspólnie 
długofalowe programy ich rozwo
ju kulturalnego. W tym celu, w 
bm. cztery ekipy przeprowadzą 
dokładną lustrację stanu placó­
wek kulturalnych i ich działal­
ności, przedstawią konkretne 
wnioski oraz na powtórnym ze­
braniu podejmą odpowiednie de
cyzje.

Dziś w numerze:

„Perskie
oczko"

radnych Rybnika
do polskiej  
marynarki  
handlowej do

PRZEDWYBORCZE IN­
FORMACJE - str. 2
TRZEJ LATAJĄCY 
MUSZKIETEROWIE

— str. 5—6
MOJE NAJWIĘKSZE 
PRZEŻYCIE -  str. 5

Takie nazwy statków jak "CIE
SZYN“, "KATOWICE", „CHO
RZÓW" lub „MIECHOWICE" 
znane nie tylko w całym kra­
ju lecz również w licznych por­
tach świata. Nadawanie nazw 
statkom, szczególnie jednostkom 
Polskiej Marynarki Handlowej, 
nie jest dziełem przypadku, ale 
oparte jest na metodzie, której 
hołduje specjalna komisja Mini­
sterstwa Żeglugi. Statki przyjmu
ją nazwy miast, dzielnic, pasm 
gór polskich lub zasłużonych Po
laków. Ta metoda nadawania 
imion statkom przyczynia się do 
popularyzacji za granicą nasze­
go kraju i łączy w jakiś sposób 
— w wypadku nadawania stat­
kom nazw miast — ludzi morza 
ze społeczeństwem w kraju.

Mając to na uwadze — Komi
sja Oświaty i Kultury Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Rybniku wystąpiła z inicjatywą 
nadania nazwy „ROW“ lub „RYB
NIK" któremuś z budowanych 
statków Polskiej Marynarki Han
dlowej.

Uzasadniając swą decyzję — 
radni PRN mocno podkreślili a
spekt propagandowy tego rodza­
ju przedsięwzięcia w odniesieniu 
do nowego, wielkiego zagłębia 
węglowego na południu Śląska, 
jakim jest Rybnicki Okręg Wę­
glowy.

Wkrótce, w porozumieniu z Wo
jewódzką Radą Narodową i czyn
nikami partyjnymi, przesłana ma 
być w tej sprawie do władz wo
jewódzkich odpowiednia inter­
pelacja.

Czy „perskie oczko" radnych 
rybnickich do Polskiej Marynar­
ki Handlowej zostanie mile przy
jęte — pokaże czas. My ze swej 
strony wyżej opisaną inicjatywę 
mocno popieramy! (s)

Huta Aluminium
W Skawinie

dziękuje
Raciborzowi
RACIBÓRZ. Załoga Zakładów 

Elektrod Węglowych im. 1 Ma­
ja w Raciborzu dostarczyła w ro
ku 1960, ponad ilości przewidzia
ne rocznym planem dostaw, 
1270 ton masy anodowej Hucie 
Aluminium w Skawinie, co po­
zwoliło jej m. in. na rozpoczęcie 
produkcji w oddanych przed ter
minem dwóch halach drugiej se
rii. W efekcie huta dała 2500 
ton ponadplanowej produkcji a
luminium, wartości ok. 50 mln. 
złotych, co wobec obniżenia o 
tę ilość importu, dało oszczęd­
ność dewizową w wysokości 
1375 tys. dolarów.

Ostatnio na ręce dyrektora na 
czelnego ZEW w Raciborzu, 
inż. Alfonsa Kosta nadeszło po­
dziękowanie dla całej załogi ra­
ciborskiej za ten dodatkowy 
wkład pracy. My również dzię­
kujemy. (sow)

Za późno 
się... urodzili

22-letni A dolf Skupień  z R yduł­
tów, 21-letni Ja n  K onieczny z 
Pszow a oraz 21-letni Je rz y  Swobo
da z K rzyżkow ic dali się poznać 
jak o  "Trzej m uszk ie te row ie" , z 
tym  jedyn ie , że zam iast godnych  
sobie przeciw ników  woleli poszu­
kać i u p atrzyć  sobie jednego , k tó ­
rego m ożna było pobić bez obaw y  
o w łasną skórę. Zwłaszcza, że co 
trzech to nie jeden .
D latego też pobili oni w rac a ją ce

go z zabaw y G in tera  T obiasa. 
W szystko szło g ładko aż do czasu  
zajęcia się tym  w ybryk iem  przez  
Sąd P ow iatow y w W odzisław iu. 
Sąd zaś, w ychodząc z słusznego 
zdania, że za chu ligańsk ie  w ybry ­
ki należy  k arać , skazał Adolfa Sku
pienia i Ja n a  K oniecznego na k a rę  
po 10 m iesięcy w ięzienia, zaś Je ­
rzego Sw obodę na 8 m iesięcy.

Ten w yrok sadow y w ystarczy  na 
poskrom ienie " T rzech m uszk ie te­
rów " , k tó rzy  w inni sobie uprzy­
to m n ić , że żyją  w XX w ieku. ( j)

„Republika" dzielnych kobiet -  RZPT w pełni rozkwitu
Rozległy koncern „przyziem­

nych produktów" — czyli Ryb
nickie Zakłady Przemysłu Te­
renowego — należą do silnie 
rozbudowanych zakładów han­
dlowo - w y twórczych na tere­
nie ROW.

RZPT posiadają trzynaście 
placówek produkcyjnych i u
sługowych, w których zatrudnionych

zatrudnionych jest 294 pracowników 
— 95 procent z nich to kobiety.

„Republika dzielnych ko­
biet" — jak określa się popu­
larnie RZPT — produkuje: kil
ka gatunków cukierków, odle­
wy czekoladowe, wafle, andruty

, pierniki miodowe, — ponad 
to: wody gazowe, musztardę, 
galaretki, artykuły farmaceu­
tyczne. RZPT prowadzi również

również na szeroką skalę zakrojo­
ne usługi drukarskie.

Z każdym rokiem wzrasta ja
kość i estetyka produkowanych 
artykułów cukierniczych i spo­
żywczych. Nic też dziwnego, 
że znajdują one duży popyt na 
całym Śląsku, a nawet poza 
woj. katowickim.

Roczna wartość produkcji 
RZPT dochodzi do ponad trzydzieści

trzydzieści milionów złotych. Ryb­
nickie Zakłady Przemysłu Te
renowego przekazały w ub. r. 
Miejskiej Radzie Narodowej 
Rybnika 3.200 tys. zł zysku.

Z planów RZPT na najbliż­
szą przyszłość warto wymienić 
uruchomienie na terenie Ryb
nika stacji obsługi samochodo­
wej, której brak silnie odczu­
wa wzrastający ruch kołowy i 
transport. (s)

i



W a ż n e  dla wszystkich

Wojewódzka Rada Narodowa 
ustaliła już liczbę radnych po­
wiatowych i miejskich. Tak 
więc dla rybnickiej PRN wy­
bieramy ich 60 dla wojewódz­
kiej PRN -  50.

Natomiast miasta Rybnicko- 
Wodzisławskiego Okręgu Węglo­
wego będą miały następującą 
ilość radnych: Rybnik — 55, Knu
rów — 40, Niedobczyce — 40, 
Rydułtowy — 45, Żory — 30,
Pszów -  40, Radlin. -  45 i Wo­
dzisław — 30.

Powołano również do życia 
Powiatowe Komisje Wyborcze. 
Ich skład niewiele odbiega od 
działających Komisji, z poprzed­
niej kadencji rad narodowych.

Zarządy Powiatowe Ligi Ko­
biet domagają się w imieniu 
ich członkiń, by udział kobiet w 
przyszłych radach narodowych 
był większy niż dotychczas. Ten 
postulat ma wszelkie szanse

I MIANOWANO OKRĘGOWĄ 
KOMISJĘ WYBORCZĄ

Akcja przygotowań do wybo­
rów rozwija się na naszym tere­
nie z dnia na dzień. Wojewdz
ka Rada Narodowa mianowała 
już Okręgową Komisję Wybor­
czą do Sejmu PRL. Oto skład 
Komisji: mgr Antoni Jarosz
(przewodniczący), Franciszek La
zowski, Aleksander Ciuraj, Ed­
ward Gaszka, Bolesława Strzelec 
Henryk Furmański, Tadeusz Zą
bek, Tadeusz Burkot, Broni­
sław Matuszczyk. Terenem dzia­
łania tej Komisji będzie okręg: 
miasto i powiat Rybnik oraz po
wiaty wodzisławski i pszczyński, 
które łącznie tworzą jeden o
kręg wybierania posłów do Sej
mu PRL.

II PRZEDSTAWIAMY MIEJ­
SKĄ KOMISJĘ WYBORCZĄ

Wojewódzka Rada Narodowa 
mianowała również Miejską Ko­
misję wyborczą dla Rybnika. Jej 
przewodniczącym jest Józef 
Gawęda, zastępcą przewodniczą
cego Maria Witoszówna, sekre­
tarzem Lucjan Pytał, a członka­
mi: Tadeusz Panek, Stefan Ma
linowski, Edmund Korduła, Jan 
Klima, mgr Rudolf Osiecki, Czesław

Czesław Musioł, Bernard Rozkosz i 
kpt. Jan Jarmark. Zadaniem 
Komisji jest koordynowanie pracy

 komisji obwodowych, dbanie 
o właściwy przebieg wyborów 
w Rybniku.

III PUNKT KONSULTACYJNY 
JUŻ DZIAŁA

W celu usprawnienia i wła­
ściwego zrozumienia wyborów u
tworzono w Rybniku specjalny 
punkt konsultacyjny, udzielają­
cy wyjaśnień związanych z or
dynacją wyborczą. Mieści się on 
w gmachu Sądu Powiatowego 
w Rybniku (pokój 43) i jest 
czynny od godziny ósmej do sze
snastej. Kierownikiem punktu 
jest dr Emil Motyka, który u
dziela wyjaśnień również telefo­
nicznie (nr telefonu 906).

IV ZAPAMIĘTAJ GDZIE 
GŁOSUJESZ!

Wszystkich wyborców rybnic­
kich zawiadamiamy, że miasto 
Rybnik zostało podzielone na 19 
obwodów wyborczych. Poniżej 
informujemy, gdzie będą głoso­
wali mieszkańcy poszczególnych 
ulic i do którego obwodu włączo
no ich ulicę. Warto zapamię­
tać!

Granice obwodów glosowania
OBWÓD nr 1
ULICE; Rynkowa, Plac W olności, Stroma, Kunickiego, M ickiewicza, 

Staszica, K raszewskiego, Łony, Reja, Więźniów Politycznych, Strzel­
ców Bytom skich, Stwosza, Wojska Polskiego, Żwirki i Wigury, Matej­
ki, Krasickiego, K ochanowskiego.

Siedziba Obwodowej Komisji Wyborczej — Technikum  Górnicze, 
ulica Kościuszki 5.

OBWÓD nr 2
U lice: Kościuszki, Hutnicza, Szafranka, Zamkowa, Rynek, Pstrowskiego

Pstrowskiego. 
Siedziba  Obw. Kom. Wyb. — Szkoła nr 1, ul. Chrobrego 29.
OBWÓD nr 3
ULICE: Jankowicka, W aryńskiego, Okrzei, M łyńska, Piecka, Klasz­

torna, Zawadzkiego, Plac Kopernika, W ieniawskiego, Rewol. Paź­
dziernikowej, Chrobrego, Dworzec K olejowy.

Siedziba Obw, Kom. Wyb. — Świetlica PKP, Dworzec Kolejowy — 
Rybnik.

OBWÓD nr 4
ULICE: Szpital M iejski przy ul. Rewolucji Październikowej.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szpital M iejski, ul. Rewolucji Paź­

dziernikowej.
OBWÓD nr 5
ULICE: W yzwolenia, Poniatow skiego, Pod Wałem, M yśliwska, Ol­

szowa, Wodna, Strzelecka, Gliwicka.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szkoła Podstaw owa, ul. M ikołowska 25.
OBWÓD nr 6
ULICE: Szpital dla Nerwowo i Psychicznie Chorych, ul. G liwicka 33.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szpital dla Nerw. i Psych. Chorych, 

ul.  Gliwicka 33.
OBWÓD nr 7
ULICE: M ikołowska do nr 85, Na Górze, Piasta, Orzeszkowej, Bucz

k a, Damrota, Ogródki, Sawickiej, Powstańców Ligonia.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szkoła Podstaw owa i Liceum Żeńskie, 

ul. M ikołowska 25.
OBWÓD nr 8
ULICE: Szpital M iejski przy ul. Powstańców.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szpital M iejski, ul. Powstańców.
OBWÓD nr 9
ULICE: M ikołowska od nr 86, Stawowa, Przem ysłowa, Nadbrzeżna, 

Słoneczna.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Stołówka Huty „Silesia", ul. Przem y­

słowa.
OBWÓD nr 10
ULICE: Miarki, G łowackiego, Napierskiego, Stara, Studzienna, Sien­

kiew icza, Wolna, Partyzantów, Buchalików, Za Torem, Konopnickiej, 
Rejtana.

Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szkoła Podst. nr 3, ul. Wolna 15.
OBWÓD nr 11
ULICE: Żorska, Żelazna, W ąska, Zakątek, Ciasna, Boguszowicka, 

Żerom skiego, Brzeziny, Brzezińska.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Harcówka ZHP, ul. Zakątek 19. 
Ob w ó d  nr 12
ULICE: Chwałowicka, Chopina, Kolejowa, Lelewela, Pukowca, Pod 

Hałdą, Prosza, Dąbrowskiego, Świerczew skiego, Świerklańska, Drzy­
m ały.

Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Świetlica Przeds. Bud. Grupa Robót 
nr 6, ul. Prosta .

OBWÓD nr 13
ULICE: W iejska, M archlewskiego, Rzeczna, Pocztow a, Kasprzaka, 

Fornalskiej, Szkolna, Górnicza, Łąkowa, Reymonta, Smolna, Krzyżo­
wa, Słowików , Nowotki, Poprzeczna, Brzozowa, Daleka, Graniczna, 
G łucha, Na N iw ie, Pod Lasem, Wyboista, Pilarczna.

siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szkoła Podst. nr 2, ul. W odzisław­
ska 46.

OBWÓD 14
ULICE: W odzisławska do nr 98, Raciborska do nr 70.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szkoła Podstaw owa nr 2, ul. Wodzi­

sław ska.
OBWÓD nr 15
ULICE: Leśna, N acyńska, Niedobczycka, P lebiscytow a, Polna, Rol­

nicza, Rosenbergów, W odzisławska od nr 89a.
Siedziba Obw . Kom. Wyb. — Szkoła Podst. nr 6 ul. W odzisław­

ska 123.
OBWÓD nr 16
ULICE: Raciborska od nr 71, Sucha, Bema, Duboisa, Hibnera, Mo­

niuszki, 9 Maja, Luksemburg, Findera, Orzepowicka, Ściegiennego, 
Piow nik, Stalmacha, Pułaskiego, W yspiańskiego, Wandy, Wieczorka, 
Zebrzydowicka, Zielona, Dworek.

Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szkoła Podstaw. nr 10 ul. Sucha.
OBWÓD nr 17
ULICE: Osiedle im. J. Wieczorka, Osiedle II przy ul. Zebrzydowic­

kiej.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Świetlica Ekspozytury PKS, ul. Ra­

ciborska 20.
OBWÓD nr 18
ULICE: Rudzka, Sobieskiego, Kościelna, Tuwima, Curie-Skłodow

skiej, Obrońców Stalingradu, Cmentarna, Rybnickiego, Cegielniana, 
Plac K ościelny, Larysza, W ierzbowa, Chruszczowa, Groborza, Krótka.

Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Hotel Świerklaniec, ul. Sobieskiego 9.
OBWÓD 19
ULICE: Szpital M iejski przy ul. Rudzkiej.
Siedziba Obw. Kom. Wyb. — Szpital M iejski, ul. Rudzka 13.
Siedziba Miejskiej Komisji Wyborczej m ieści się w Rybniku przy 

ulicy Młyńskiej 4 — Dom Kultury Rybnickiej Fabryki Maszyn.
(zbi)

na jego realizację. Chodzi tylko, 
by same kobiety (zwłaszcza nie 
które z nich) zmieniły swój prze
starzały pogląd, że miejsce ko­
biety znajduje się wyłącznie 
przy garnku... (j)

W POW. RACIBORSKIM

RACIBÓRZ. Prezydium Powia
towej Rady Narodowej w Raci­
borzu dokonało podziału gromad 
pow. raciborskiego na okręgi 
wyborcze i obwody głosowania 
oraz ustaliło liczbę radnych, 
którzy wybrani zostaną w dniu 
16 kwietnia br. do gromadzkich 
rad narodowych i rady narodo­
wej osiedla. I tak w całym po­
wiecie utworzono 66 okręgów 
wyborczych i 27 obwodów głosowania

głosowania. Do 19 gromadzkich rad 
narodowych i rady narodowej 
osiedla w Kuźni Raciborskiej 
wybranych zostanie ogółem 466 
radnych.

Do ORN w Kuźni Racibor­
skiej oraz GRN w Chałupkach, 
Krzanowicach, Krzyżanowicach, 
Łubowicach, Markowicach, Nę­
dzy, Pietrowicach Wielkich, Ru
dach, Turzy i Tworkowice wej­
dzie po 27 radnych, GRN w Bo­
rucinie — 22, Krowiarkach i
Rudniku — po 21, Lekartowie — 
20, Wojnowicach — 19, Pawło­
wie i Zawadzie Książęcej -  po 
18, Bieńkowicach i Szonowicach 
— po 15. Siedziba Powiatowej Ko
misji Wyborczej — Racibórz, u
lica Kasprowicza 12.

PRASA O ROW
„PRZEKRÓJ"

Niedawno popularny tygo­
dnik krakowski „Przekrój" za­
mieścił interesujący wywiad z

Jak wędrowały 
materiały budowlane

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
garb arn i. Ogród ten  są siadu je  z 
farm ą zw ierząt dom ow ych, będącą 
w łasnością znanego w R ybniku 
ap tek arza  — m gr B yśka, k tó ry  b u ­
dow ał ...nowy kurn ik .

Na zbliżający się proces powo­
łano osiem św iadków . Część m ate ­
riałów  budow lanych odebrano z 
farm y i zw rócono b ielsko-b ialsk ie­
m u przedsiębiorstw u.

W czasie dochodzeń — Sokołow
ski przyznał się do w iny, w y ja­
śn ia jąc. że dopuścił się kradzieży  
m ateriałów  budow lanych  za nam o­
wą m gr B yśka. To sam o ośw iad­
czył Nowak, M alerczyk i G rzesik 
nie przyznali się do zarzucanych , 
im  czynów.

Również do w iny  nie przyznał 
się w śledztw ie m gr Bysiek. Ja k  
w ynika z treści ak tu  oskarżen ia  — 
w yszczególnione wyżej pow ażne 
ilości m ateriałów  budow lanych n a­
byte zostały przez N ow aka bez 
zgody i w iedzy ap tekarza . N ieza­
leżnie od tego m gr B ysiek zeznał, 
że do budow y k u rn ik a  posiadał 
w łasne  m ate ria ły  budow lane. Na 
dowód tego przedłożył o rganom  
śledczym  odpow iednie rachunk i, 
w ydane przez M iejski H andel De­
taliczny. A le ilość m ateria łów  znaj­
du jącą  się na farm ie  nie zgadzała 
się z ilością m ateriałów  w yszcze­
gólnionych w rach u n k ach  — sta ­
nowczo j e przew yższała.

Syn m gr B yśka, A ndrzej, p rzy ­
znał w śledztw ie, że na prośbę No­
w aka pom agał w przenoszeniu  m a­
teria łów  z ogrodu g arb arn i przez 
w ybitą  w park an ie  dziurę na te re ­
nie farm y, a N ow ak uk ry w ał je  
w ku rn ik u .

W czasie śledztw a uchylony  zo­
sta ł nak az  aresz tow ania na m gr 
B yśka m. in. z pow odu złego sta ­
nu  zdrow ia. W iększość pozosta­
łych oskarżonych  przebyw a w are ­
szcie.

A dw okat Byśków  wniósł w nio­
sek  o p rzeprow adzen ie dow odu, że 
Nowak cierp i na zaburzen ia  psy­
chiczne.

Jednocześn ie  p rzebyw ający  w 
w ięzieniu rac ibo rsk im  Sokołow ski 
zdradził sym ptom y obsesji psy ­
ch ia trycznej i został sk ie row any  
na obserw ac ję  le karzy -p sy ch iatrów .

O pinia pub liczna R ybnika ocze­
k u je  z wielkim  zain teresow aniem  
na zb liżający  się proces w sp raw ie  
jednej z najw iększej w osta tn ich  
czasach na naszym  te ren ie  afe ry  
budow lanej. (s)

WALERYM GOETLEM, profe­
sorem Akademii Górniczo-Hu­
tniczo w Krakowie. Prof. dr 
Goetel, wybitny geolog, oświad
czył m. in.:

„Węgiel kamienny jest na 
ziemiach polskich od dawna 
zbadany. Zdawało się, że bada­
nie geologiczne niczego już no­
wego nie przyniosą. Tymcza­
sem dopiero w Polsce Ludowej 
poszukiwania geologiczne okre­
śliły ścisłe wskazówki dla wła­
ściwej eksploatacji złóż wę­
gla. Wynikiem prac geologów 
jest określenie bardzo zaso­
bnych pokładów węgla, dzięki 
którym powstaje Rybnicki 
Okręg Węglowy. Jeżeli złoża 
węgla szacujemy w Polsce na 
80 miliardów ton, to rejon ry­
bnicki stanowi 15 procent tej 
liczby. Jest to węgiel koksujący, 
niezbędny dla naszego szybkie­
go rozwoju przemysłu metalur­
gicznego".

„DZIENNIK ZACHODNI"
W popularnym dzienniku ślą

skim pisze pełnomocnik rządu 
do spraw ROW — poseł Al. Sie
radzki, zajmując się sprawą 
wzrostu wydobycia węgla ko­
ksującego w kopalniach nasze
go regionu. Wydobycie to wzro­
śnie z 1,5 mln ton (obecnie) do 
9 mln ton na dobę. Dla przy­
śpieszenia tego — w przygoto­
waniu jest specjalna uchwała 
Komisji Planowania, Rady Mi­
nistrów Min. Górnictwa i Woj. 
RN. Uchwała ta wymaga jesz­
cze zatwierdzenia przez Komi­
tet Ekonomiczny Rady Mini­
strów. W zakresie projektowa­
nia uchwała przewiduje powie­
rzenie wszystkich prac proje­
ktowych związanych z budową 
nowych kopalń Gliwicom, gdzie 
Biuro Projektów PW „Miasto- 
projekt" zajmie się opracowa­
niem urbanistycznym i archi­
tektonicznym całego regionu.

(s)

STANISŁAW KARWIK

Wybory za pasem
W dniu 16. IV. 1961 r. odbędą się łączne wybory do Sejmu 

Ustawodawczego PRL i do rad narodowych wszystkich szcze­
bli w całym kraju. Jak nigdy dotąd — w bezpośrednim styku 
z masami mamy sposobność z tej okazji pełniej i szerzej oma­
wiać to co nas frapuje i ciekawi w zakładzie, gromadzie, osie­
dlu, mieście, powiecie, województwie i w kraju.

W atmosferze zdawania sprawozdań z realizacji programu Par
tii za ostatnie lata w dziedzinie pełniejszego rozwoju sił wytwór

czych i pełniejszego rozumowania tego na co składa się treść 
naszego ustroju w trosce o człowieka — dokonamy rozrachun­
ku wobec wyborców.

Mamy czyste sumienie poparte zaufaniem mas. To poparcie 
to dziesiątki kilometrów nowych dróg, dziesiątki nowych au­
tobusów, tysiące nowych izb, setki nowych punktów oświetle­
niowych, szereg nowych szkół w naszym powiecie i mieście. 
Tych wszystkich osiągnięć nie sposób będzie nawet w najle­
piej wydanym programie wyborczym wydać.

Złożył się nań przecież wysiłek kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
pracy naszego powiatu i miasta.

Mimo jasno dostrzegalnych pozytywnych przemian w kra­
ju, województwie, powiecie i tym samym prawie w każdej 
gromadzie, nie będziemy się obawiali ujawniać tych, którzy 
w stosunku do naszego programu a tym samym do spraw 
ludzkich mają nieczyste sumienie.

Ujawniane w toku kampanii wyborczej karygodne fakty są 
i będą w porę rozliczane nie czekając dokonania zmian kartką 
wyborczą. Dowodem tego jest już w tej chwili szereg przepro­
wadzonych zmian kadrowych w radach wszystkich szczebli.

Niezależnie od nich jest jeszcze w tej chwili cały szereg 
palących spraw, które jako niezałatwione nie mogą czekać no­
wej kadencji.

Ostatnie zebrania i składanych masę skarg i zażaleń do na­
szego Komitetu Powiatowego mówią o kompromitującej nie­
zaradności niektórych działaczy miejskich rad narodowych.

Dla przykładu: istniejący stan braku podłączenia wody 
w rejonie huty „Silesia" przysparza jej tysiące przeciwników 
Niewybaczalne krzywdy czynią niektórzy pojedynczy biuro­
kraci aparatu PRN. Na zjawisko to docierają skargi aż do KC 
PZPR włącznie.

Ostatnie tego rodzaju wypadki w Wydz. Spraw Wewnętrz­
nych Prez. PRN winne być potępiane przez większość uczci­
wie pracujących pracowników Pow. Rady Narodowej. Jedno­
stki nie mają prawa zamazywać wielkiego dorobku, wysiłku 
całej Rady. O tym wie nowe kierownictwo Powiatowej Rady 
Narodowej i ich nieprzejednana postawa w tych sprawach do 
winnych znajduje pełne poparcie w Komitecie Powiatowym.

Nie będziemy godzić się też, ze zjawiskami obskurnego spo­
sobu rozmowy i załatwiania ludzi. Najwięcej skarg w tych 
sprawach w obecnym okresie dociera na dotychczasową dzia­
łalność Miejskiej Rady Narodowej w Żorach. Miejscowy Ko­
mitet partii winien w tej sprawie sprecyzować swe wnioski.

Partia nie ma bowiem nic do ukrywania przed masami.
* * *

W naszym Okręgu wybierzemy 5 posłów do Sejmu PRL. zaś 
w powiecie i mieście wybierać będziemy 1021 radnych wszyst­
kich szczebli.

Już w dniu 26. bm. wybrani delegaci na Okręgowa Konf. 
PZPR w Rybniku z terenów Wodzisławia. Pszczyny oraz na­
szego powiatu i miasta wybiorą kandydatów PZPR do nowego 
Sejmu (poza kandydatami innych ugrupowań), którzy zostaną 
zaproszeni na listę wyborców.

W dniach 28 lutego i 1 marca 1961 r. odbędą się Konferen­
cje Pawiatowa i Miejska, na których podobnie wybierze się 
kandydatów PZPR do WRN, PRN, i MRN W czasie od 1 III 
do 8 III. 1961 r. na tych samych zasadach odbędą się konfe­
rencje i zebrania w miasteczkach, osiedlach i gromadach. Każdy 
członek partii, który będzie miał być proponowanym przez nas 
w wyborach będzie omawiany i „cenzurowany" przed wszyst­
kimi członkami partii w miejscowości skąd pochodzi za nim 
będzie przedstawiony wszystkim wyborcom

W tej chwili Komisja Porozumiewawcza kierując politycz
nie całością kampanii wyborczej — chce przypomnieć, że jej 
organizatorem jest FJN. Jego głównym ogniwem działania 
będzie obwód. Jesteśmy w trakcie przekazywania do nich 
członków partii zatrudnionych w przemyśle dla organizowa­
nia w tym środowisku pracy przedwyborczej. Już duża część 
z nich przynosi potwierdzenia pracy w obwodzie.

W tej pracy należy wykorzystać doświadczenia ubiegłych 
lat i ostatnich wyborów. Nasz KP musi posiadać tak zwaną 
„geografię polityczną’’ terenu. Tam gdzie występowały trud­
ności, nie powinny one się już powtórzyć.

Podobnie każdy Obw. Kom. FJN winien dokonać oceny 
wniosków z przeszłości, by unikać starych błędów. W pracy 
tej pomocne winny być zespoły partyjne w każdym obwodzie.

W każdym kolektywie KFJN nie powinno zabraknąć re­
prezentacji wszystkich środowisk.

Słuszną inicjatywę w tych sprawach wykazują niektóre 
KFJN mając potworzone tak zwane kolegia skupiające plasty­
ków, techników, nauczycieli i inne środowiska dla organizo­
wania koncepcji i szeregu rozwiązań.

Tylko wzajemne zaufanie i pomoc dadzą efekty i uznanie 
tych co od nas ich oczekują!

50 lat walki z groźnymi żywiołami
Nie ty lko  pożary , lecz rów nież 

powodzie zagrażają  od n iepam ięt­
nych la t bezpieczeństw u ludności 
zam ieszkałej po obydw u brzegach 
rzeki O dry. W ich sku tecznym

Komunikat egzekutywy KP PZPR w Rybniku
U chw alą Egzekutyw y K om itetu  

Pow iatow ego PZPR w R ybniku 
u k a ra n i zostali po lin ii p a rty jn e j 
nast. tow arzysze:

JO JKO WALENTY, przew . GRN 
w G ierałtow icach za n aruszen ie  
e ty k i p a rty jn e j — w ykluczeniem  
z p artii i odw ołaniem  ze stanow i­
ska ;

KUCZERA WŁADYSŁAW, przew . 
CRN w B oguszow icach za n arusze­
nie e tyk i p arty jn e j — n aganą z 
ostrzeżeniem  oraz postanow ieniem  
nie s taw ian ia  go n a  liście k an d y ­
datów  do przyszłej rad y ;

NOWAK STANISŁAW, d y rek to r 
„G ipsołom ów " w  C zernicy, za naruszenie

naruszenie  etyk i p a rty jn e j — zaw ie­
szeniem  w czynnościach czł . p a rtii;

SZYMURA JERZY, kier. wydz. 
PPRN w R ybniku, za zan iedban ia 
na stanow isku  zaw odow ym  — n a ­
g aną z ostrzeżeniem  z zaleceniem  
odw ołania z zajm ow anego stanow i­
ska ;

PIETRZYKOWA GERTRUDA,
prezes GS Wilcza o raz ANNA 
WYROBEK, pracow nica GS Wilcza 
za n aruszen ie  e tyk i p a rty jn e j i z 
uw agi na p row adzone śledztw o w 
spraw ie działalności, w ym ierzonej 
przeciw ko in sty tu c ji — zaw iesze­
niem  w czynnościach członka p a r­
tii.

Narada aktywu partyjnego
O kres zb liżającej się akcji p rzed ­

w yborczej sp rzy ja  szerok iej, szcze­
re j rozm ow ie p artii z narodem  na 
tem a t żyw otnych sp raw  ludzi p ra ­
cy, na tem at po lityk i p a rtii i w ła­
dzy ludow ej.

R ybnicka o rgan izacja  p a rty jn a  
odbyła niedaw no narad ę  ak tyw u  w 
spraw ie k am pan ii w yborczej do 
Sejm u i rad  n a rodow ych. Zadania 
w akcji w yborczej, p rzyp ad a jące  
na w szystk ich  członków  om ówił w 
sw ym  refe rac ie  se k re ta rz  p ro p a­
gandy  K P PZPR  R ybnik  tow . Flo­
rian  M atulewicz. S tw ierdzając, że 
od czasu poprzedniej kam panii 
w yborczej rybn icka  o rgan izacja  
p a r ty jn a  w zrosła n ie  ty lko  ilościo­
wo, ale rów nież jakościow o — pod­
kreślił że fa k t ten  zobow iązuje do 
należy tego  udziału  członków  p a rtii 
w przygotow aniach i p rzep row a­
dzeniu ak c ji w yborczej.

Szczególnie w ażną sp raw ą je s t

należy te  ustaw ien ie  w spółpracy  te ­
renow ych  g ru p  działan ia  z a k ty ­
wem F ron tu  Jedności N arodu.

Z arów no w refe racie  ja k  i dy­
skusji om ów iono m. in. sposoby 
realizacji postu latów  w yborczych. 
W ciągu m inionej kadencji rad  
narodow ych  zrobiono więcej niż 
spodziew ano się tego przed  tam ty ­
mi w yboram i. Można to stw ierdzić  
n ie  ty lk o  na podstaw ie m iasta  
R ybnika, ale  w całym  pow iecie.

N iedostateczny był do tąd  udział 
kobiet w radach  narodow ych  i ko­
m isjach . Mówiła o tym  jed n a  z d y ­
sk u ta n te k  — dodając, że kob iety  
są n ieraz  sk ru p u la tn ie jsze  od m ęż­
czyzn i w w iększym  stopn iu  w y­
czulone na rażące b rak i uw idacz­
n ia jące  się w u trzy m an iu  czystości 
naszych m iast i osiedli.

D yskusję  podsum ow ał I sek re ­
ta rz  K P PZPR  tow. K arw ik . (jan)

zw alczaniu  w yróżniła  się szczegól­
n ie  O chotnicza S traż P ożarna  w 
Syryn i, k tó ra  w  lu tym  br. obcho­
dzi 50-lecie swego istn ienia .

Spośród założycieli OSP Syryn ia  
ży ją  jeszcze: WILHELM KRAWIEC, 
JU LIUSZ SOKIL, TEODOR BRZĘ
CZEK, JU LIUSZ BRZĘCZEK, WIL
HELM BRZĘCZEK, IGNACY KO
ŁEK oraz FRANCISZEK GE
BAUER.

N ajw iększą działalność w ykazu je 
OSP w S yryn ii od o k resu  w yzw o­
lenia. W czasie tym  zm odernizo­
wano sp rzęt strażack i, a w ładze 
pow iatow e zakupiły  dla s traży  sa­
m ochód w raz ze sprzętem  bo jo­
w ym . Obok 5 n a tu ra ln y ch  zb iorn i­
ków  w odnych zbudow ano sz tuczny 
zbiorn ik  tak , że cała g rom ada jes t 
należycie zabezpieczona w w odę, 
po trzebną do gaszenia pożarów .

OSP w Syryn i należy do przodu­
jących  w pow iecie w odzisław skim . 
Je s t w tym  duża zasługa naczeln i­
ka straży  — JOACHIMA KALISZA 
oraz członków  zarządu: LEONA 
BUGLI, LEONA FRYDRYCHA, 
FRANCISZKA GORZELNI KA, A
LOJZEGO CZAJKI, FRANCISZKA 
SOKOŁA, FERDYNANDA MUSIO
ŁA i HENRYKA DEMBKA.

(jan)

OSTRAWSKA
CZWARTEK, 16. II.: 18.00 — P ro ­

g ram  dla dzieci; 19.00 — D ziennik;
19.30 — O rzeczach w okół n as się 
dziejących ; 20.00 — V. Chach " P an i 
K alafow a" — in scen izacja ; 22.00 — 
Przegląd  now ych filmów.

PIĄTEK, 17. II.: 18.15 — K urs ję ­
zyka rosy jsk iego ; 19.00 — D ziennik; 
19.45 — K w adrans d la  pań ; 20.00 — 
R. Br a n d s taed te r  „M archołtow e 
ż a r ty " ; 21.55 — Na an ten ie  pół­
nocne M oraw y.

SOBOTA, 18. II .: 18.00 — P ro g ram  
dla p ion ierów ; 19.00 — D ziennik;
19.30 — Z k am erą  po  św iecie; 19.50 
— Śpiew am y; 20.00 — C yrk — k a
b are t-v a rie te ; 21.15 — Halo, tu  B u­
dapeszt! — p rogram  k arnaw ałow y .

NIEDZIELA, 19. II.: 9.30 — Dzi­
siejszy dzień żo łn ierza; 10.00 — P ro
gram  dla dzieci; 11.30 — P ro g ram  
dla w si; 19.00 — D ziennik; 19.30 — 
Ludzie chcą śp iew ać: 19.40 —
T ransm isja  sportow a; 21.45 — Zy­
cie k u ltu ra ln e .

J U B I L E U S Z
PISANY ZŁOTYM ATRAMENTEM
Pół wieku przeżyli ze sobą 

małżonkowie MARTA i JAN 
BLACHNIKOWIE z Wielopola, 
którzy obchodzili niedawno tra
dycyjne „Złote Gody". Sędziwi 
jubilaci, on zasłużony powsta­
niec, wychowali sporą rodzin­
kę, która w tej chwili liczy aż 
6 synów i 3 córki, ponadto 19 
wnuków i 5 prawnuków. Cho­
ciaż młode pokolenie Blachników

Blachników rozrzucone jest niemal po 
całym świecie, na rodzinnej 
uroczystości zjawił się prawie 
cały komplet, wzbudzając zro­
zumiałe zainteresowanie.

Przemiłej parze staruszków 
z Wielopola z naszej strony ży
czymy dożycia „Godów Dia­
mentowych" i następnych...

(h )



Sylwetki zasłużonych Ślązaków

JAN ŻOŁĄDEK Wizytator
Polskich
Szkół

Kim był ks. Jan Żołądek? Na 
to pytanie niewiele by osób od­
powiedziało. A jednak była to 
znaczna postać w przeszłości 
Ziemi Raciborskiej, która pomo
gła kształtować oblicze duchowe 
naszych przodków i niesłusznie 
ludzie o niej zapomnieli.

Ks. Jan Żołądek był wizytato­
rem szkół (według dzisiejszych 
określeń inspektorem) powiatu 
raciborskiego i najważniejszym, 
a równocześnie jedynym urzędni
kiem oświaty w latach 1801 — 
1828.

Nadzór nad szkolnictwem spra
wowało wówczas Biskupstwo 
Wrocławskie, które mianowało 
ks. Żołądka wizytatorem wszy­
stkich szkół ludowych w powie­
cie raciborskim. Sprawozdania 
z przeprowadzonych wizytacji 
posyłał do „Komisji Szkolnej" 
przy Kurii Biskupiej — a była 
to jedyna instancja, przed którą 
zdawał rachunek ze swojego u
rzędowania.

Był bardzo sumienny, nie­
zmiernie pracowity i rozwój 
szkolnictwa ludowego leżał mu 
rzeczywiście na sercu.

Było to ważne w owym okre
sie, kiedy ludzie nie doceniali 
oświaty i posyłanie dzieci do 
szkoły trzeba było wymuszać. 
Chłopi uważali, że czytanie i 
pisanie w niczym nie ulży ich 
ciężkiej doli pańszczyźnianej i 
przeciwnie — dziecko może w do
mu pomóc, może zastąpić rodzi­
ców, odrabiających pańszczyznę. 
W okresie wojen napoleońskich 
niedola chłopa raciborskiego by­
ła tak wielka, że gospodarze 
posyłali 10 — lub jedenastoletnie 
dzieci na służbę, bo ich nie mo
gli wyżywić w domu. Ks. Żo­
łądek niezmiernie ubolewał nad 

tym, że musiał wywierać na­
cisk, by dzieci przychodziły do 
szkoły. Niechętnie uciekał się do 
przymusu, ale miał nadzieję, że 
z czasem ludzie zrozumieją do­
brodziejstwo nauki. Doczekał się 
rzeczywiście tej chwili, kiedy 
mógł stwierdzić w swoich spra­
wozdaniach: ,,Na złą wolę ludzi 
skarżyć się już nie mogę, bo 
wszyscy doceniają szkołę i nau
kę". Było to wielkie zwycię­
stwo, bo istnienie szkoły zwią­
zane było z ogromnymi ofiara­
mi: chłopi sami musieli budo­
wać szkoły i utrzymywać nau­
czyciela. Wprawdzie jedną trze­
cią wszystkich kosztów miał po­
nosić dwór, ale najczęściej nie 
poczuwał się do żadnych obo­
wiązków.

Bardzo często panowie byli 
przeciwnikami szkoły, odmawia­
li wszelkiego wsparcia, stawiali 
trudności i złośliwi, przeszkadza
li uczniom, rodzicom i nauczycie
lom. Wizytator, ks. Żołądek, był 
bezsilny.

Przedkładał swoje skargi u sta
rosty, ale ze smutkiem stwierdza 
że i ta instancja jest bezrad­
na.. Wielmożny dwór drwił so
bie z poleceń i nakazów — nie

Mgr inż. Mikołaj Orfiski

N a js ta rs zy
Seismograf świata
W śród w ielu w ynalazków , jak ich  

C hińczycy dokonali, m ogą oni też 
poch lub ić  się w ynalezien iem  p rzy ­
rządu, no tu jącego  siłę, k ie ru n e k  i 
czas trw an ia  trzęsien ia  ziem i, a na­

z yw ającego się obecnie se jsm ogra­
fem .

W roku  132 przed  n . Chr. sław ny 
ch ińsk i uczony i astronom  Dżan- 
C hen zbudow ał p ierw szy na św ie­
cie se jsm ograf. C iekaw a by ła  jego 
k o n s tru k c ja : w śro d k u  dużego zam
kn ię teg o  naczynia, uczony ustaw ił 
p ionow o m etalow y sw orzeń, zgru
b io n y  w górnej części, k tó ry  był 
w ahadłem . P odczas trzęsien ia  zie­
m i kad łub  przyrządu  i  p u n k t opo­
ru  w ahadła poruszały  się. ciężar 
zaś w ahadła p raw em  in erc ji pozo­
s ta w a ł w stan ie  n ieruchom ym . Wa­
h ad ło  więc odchylało  się  w  k ie ru n ku

SEJSMOGRAF CHIŃSKI 
LICZĄCY PRAWIE 2000 LAT

kierunku odw ro tnym  do ruchu  podstaw y, 
tj .  ziem i i w ten  sposób w skazyw a
ło w ahanie s ię  g run tu . P rzez  śc ian
k i wazy było przeb itych  8 ruch o ­
m ych  kolankow ych  dźwigów, k tó re 
odpow iadały  8 głów nym  częściom  
św ia ta , u sta lonym  przez kom pas. 
P o d czas  podziem nych w strząsów  
w ahad ło  odchylało  się w stronę  naj
w iększego w strząsu  i działało na 
dźw ignię. Końce kolankow ych  
dźw igów , w ychodzących z w azy, łą
czy ły  się z paszczam i figurek  sm o­
k ó w  um ieszczonych na śc ianach  
Wazy. C hińskie rozm aite  in stru m en
ty  i p rzy rządy  zawsze by ły  up ięk ­
szone złożoną o rn am en tac ją  p rzed
sta w ia jącą  leg en d a rn e  po tw ory  i po
sta c ie  sym boliczne. T ak  sam o se js­
m ograf D żan-C hena był upiększo­
ny, bardzo bogato. Dokoła w azy pod 
każdym  z 8-m iu sm oków  ustaw io
n e by ły  s ta tu e tk i żab z szeroko  
o tw arty m i paszczam i. K iedy sworzeń

 naciskał na jed en  z dźwigów 
paszcza sm oka, na sku tek  działa­
n ia  dźw igni rozw ierała  się, a z 
n iej w ypadała  k u lk a  i w padała  w 
paszczę żaby. Po gw iazdozbiorach 
um ieszczonych na wazie określano  
stro n ę  św ia ta, gdzie m iało m iejsce 
trzęsien ie  ziem i.

słyszymy w sprawozdaniach nig
dy, żeby musiał płacić karę za 
niedopilnowanie szkolnictwa, 
tak jak chłopi musieli składać 
karę za to, że nie posyłali dzieci 
do szkoły.

Sam był pochodzenia chłopem 
i nędza jego współbraci bardzo 
go bolała. Często w jego spra­
wozdaniach powtarzają się sło­
wa: „Żal mi tych ludzi". Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności wy
dostał się sam z nędzy chłop­
skiej, bo wujek jego, który był 
wikarym w Racibodzu, zabrał go 
jako 9-letniego malca i kazał 
wykształcić. Ksiądz Jan Żołądek 
pochodził z Krapkowic, a ojciec 
jego, Wawrzyniec Żołądek, był 
stolarzem. Wizytator znał więc 
dobrze biedę wsi raciborskiej i 
nie uciekał od niej, ale gdzie 
mógł to pomagał. Jeden ze 
współczesnych, asesor sądowy 
nazwiskiem Benda, wystawił 
mu najlepsze świadectwo. Na za
pytanie, kogo z księży uważa za 
najwięcej zasłużonego, napisał 
w sprawozdaniu w roku 1811, że 
niewątpliwie najwybitniejszym 
z kleru na Opolszczyźnie jest 
proboszcz raciborski, Jan Żołą­
dek, który w czasie ostatniej 
wojny był członkiem komitetu 
powiatowego i kiedy wszyscy 
uciekali, on sam został na miej­
scu, by pomóc ludziom dotknię­
tym wojną.

Znaczne sumy ofiarował na 
budowę nowej szkoły elementar
nej w mieście, toteż w uznaniu 
zasług burmistrz miasta Racibo­
rza ofiarował mu srebrny pu­
char i dyplom uznania przede 
wszystkim jako wizytatorowi 
szkół. Były to jednak szkoły pol
skie, bo aż do 1873 roku, kiedy 
inspektorami zostali ludzie świec­
cy, uczono po polsku.

Ks. Żołądek czuł się związany 
z ludem polskim na Śląsku, z 
którego wyszedł. Kiedy w roku 
1778 wstąpił do szkoły w Ru­
dach, wpisano go do albumu 
pod nazwiskiem „Magen". On 
sam nigdy się w ten sposób nie 
podpisywał. Żył wśród górno­
śląskiego ludu polskiego i dzielił 
jego dolę i niedolę. Był wika­
rym w Bełku i w Strzelcach, 
dziekanem w Pogrzebieniu i 
wreszcie proboszczem w Racibo
rzu. Kiedy w 1801 roku został 
wizytatorem (inspektorem szkół 
elementarnych, powiat racibor­
ski, który podlegał jego wizy­
tacji, liczył 138 miejscowości. 
Szkół w powiecie było zaś tyl­
ko 43.

Ks. Żołądek starał się o na­
prawę budynków szkolnych lub 
o budowę nowych, pilnował, by 
dzieci rzeczywiście chodziły do 
szkoły.  Do jego czasów nie by
ło w tych szkołach jednolitych 
podręczników, dzieci przycho­
dziły z różnymi książkami, a na
uka odbywała się osobno z każ­
dym uczniem. Ks. Żołądek do­
magał się, by wszyscy mieli jed
nakowe książki, by nauczyciel 
uczył według najnowszej meto
dy. Starał się też zaprowadzić 
podział na klasy, czego dotych­
czas nie było. Ustalił także w 
porozumieniu z gminami uposa­
żenie nauczycieli, dotychczas 
przypadkowe i niepewne. Nau­
czyciele mieli pełne zaufanie do 
swojego inspektora, wiedzieli, 
że stanie po ich stronie i dlatego 
bez obawy wypowiadali swoje 
poglądy, a była to niekiedy ostra

ostra krytyka istniejących sto­
sunków.

Właśnie wśród nauczycieli sze
rzyły się idee wolnościowe, na­
poleońskie.

Ks. Żołądek wiele zrobił na 
naszej ziemi, przyczynił się do 
rozwoju oświaty ludowej i do 
zachowania języka polskiego 
wśród ludu. Nie jest ważne, że 
protokoły pisał po niemiecku, 
ale to, że w szkołach uczono 
po polsku, a on je miał pod 
swoją opieką. Żył z ludem i pra
cował dla niego — oto treść jego 
życia.

Zmarł w 1836 roku w Raci­
borzu.

Oprac.: Dr Anna Wróbel

Nasza sylwetka

Franciszek
Florkiewicz

N azw isko w yżej w ym ienionego 
na pew no nie jest n ieznane naszym  
Czytelnikom . W ym ienialiśm y je  n a  
łam ach naszej gazety już  k ilk ak ro t
nie. O statnio m iało to  m iejsce w 
zw iązku z pow ołaniem  go n a  sta­
now isko przew odniczącego P rezy­
dium  M iejskiej R ady N arodow ej w 
R aciborzu.

F ranciszek  F lorkiew icz urodził 
się w 1921 roku  w K rakow ie, gdzie 
spędził c a łe dzieciństw o i p rzeby­
w ał do trzeciego roku  drug iej w oj­
n y  św iatow ej. W ro k u  1942 bow iem  
zostaje n a  te ren ie  m iasta  aresz to­
w any, a n as tępn ie  w espół z innym i 
polskim i w ięźniam i p rze tran sp o rto
w any do najw iększego h itle row ­
skiego obozu w Oświęcim iu. S tam ­
tąd  do sta je  się do d rugiej z kolei 
placów ki m asow ej zagłady — obo­
zu w M authausen. Je s t jed n ą  z nie 
licznych jednostek , k tó ry m  udało 
się przeżyć k ilk u le tn i koszm ar po­
w olnego k onan ia  za d ru tam i kolcza
stym i: je s t też jed n y m  z bezpo­
średn ich  naocznych św iadków  be­
stia ls tw a faszystow skich  katów .

Po opuszczeniu obozu, co n a s tą ­
piło z chw ilą w yzw olenia, w raca do 
rodzinnego m iasta  — K rakow a. Nie 
odpoczyw a zbyt długo, bo już  w 
dwa m iesiące później, to je s t w 
sie rpn iu  1945 r. podejm uje p racę  w 
spółdzielczości. Pod koniec tegoż 
jeszcze roku  zostaje p rzen iesiony  
do Spółdzielczego O środka Szkole­
niow ego Z w iązku Spółdzielni Spo
żywców, k tó rego  siedziba znajdo­
w ała się w Sosnów ce koło K arp a ­
cza. P rzez ok res przeszło pięciu lat 
pełn i fun k c ję  k ierow nika  tego 
ośrodka.

N astępny  z kolei e tap  życia roz­
poczyna F ranciszek  F lorkiew icz w 
1951 roku  już  w nad odrzańskim  gro
dzie — w  R aciborzu, dokąd zostaje 
p rzen iesiony  służbow o. I tu — po­
dobnie ja k  to m iało m iejsce w  Sos
nówce — obejm uje kierow nictw o 
now outw orzonego O środka Szkole­
niow ego Zw. Spółdz. Spożywców. 
S tanow isko to p ias tu je  do m arca 
1953 ro k u ; w tym  czasie n a s tęp u je  
ko le jne  przen iesien ie  Fr. F lorkiew i
cza, tym  razem  do Pow szechnej 
Spółdzielni Spożyw ców  w Racibo­
rzu, gdzie przez w iele następnych  
lat, do g ru d n ia  1960 roku, pełni 
funkcję  p ierw szego prezesa spół­
dzielni. Pod koniec g rudn ia  ubiegłe
go roku  zosta je  powołamy — o 
czym  ju ż  in form ow aliśm y i podkre
ślam y we w stępie — n a stanow isko  
przew odniczącego P rezyd ium  MRN 
w R aciborzu.

N ależy także  nadm ien ić , że F ranc
iszek  F lorkiew icz jest s tu d e n te m  

(piąty rok) W yższej Szkoły Ekono­
m icznej w K atow icach.

Konkurs „Dziecko w fotografii"

Con amore...
Ojoj!... Jeszcze człowiek nie dorośnie, a już Kupidynek przebija mu serce strzałą miło­

sną. Historia stara jak świat, i wiemy skądinąd, że zanicjowana została przez Adama 
i Ewę. Nie przesadzajmy jednak. To co widzimy na zdjęciu ma raczej coś wspólnego 
z miłością rodzinną — gdyż bohaterowie naszego kolejnego fotosu konkursowego są ro­
dzeństwem (dwuletni Kazik i trzyletnia Tereska Tobór z Kokoszyc). Zdjęcie wykonał 
p. Jan Zbieszczyk ul. Szkolna 18. — aparatem "Ercona II"".

A m b i t n e  p l a n y

Tow. Miłośników Ziemi Raciborskiej
RACIBÓRZ. Istn ie jące  od w rześ­

nia  ub. ro k u  T ow arzystw o M iłośni­
ków  Ziemi R aciborskiej postaw iło 
sobie za cel sw ojej działalności pro
w adzenie badań  naukow ych  nad 
przeszłością i teraźn iejszością  Z ie­
mi R aciborskiej, opiekę nad za­
by tkam i, w ydaw anie pub likacji o 
ch arak terze  p ropagandow ym , k u ltu
ralnym  i naukow ym , o rganizow a­
nie im prez k u ltu ra ln y c h  i rozryw ­
kow ych, odczytów , w ykładów , ses
ji naukow ych  itp. TMZR p racu je  

w dw óch kom isjach  i w planach 
na najb liższą przyszłość nakreśliło  
sobie pow ażne zadania, do realizo­
w ania. Oto najw ażniejsze sp o śród 
n ic h :

K om isja naukow a zam ierza u p ra ­
cow ać i w ydać p ierw szy  num er 
"ROCZNIKA RACIBORSKIEGO" ,
o objętośc i około 200 stron , o te ­
m atyce  z przeszłości i w spółczes­
ności Z iem i R aciborskiej, ponadto  
pierw sze 4 num ery  „BIBLIOTEKI 
STRZECHY" o objętości 30 stron  
każdy, na tem aty : rocznicy wyzwo
lenia Raciborza, 40 rocznicy III 
P ow stan ia  Ś ląskiego, uroczystości 
odsłonięcia pom nika St. M oniusz­
ki oraz dożynek w 1961 r. K om isja 
naw iąże w spółpracę ze Ś ląskim  
Insty tu tem  N aukow ym  w Opolu
i K atow icach, z B iblio teką M iejską 
i P ow iatow ą w  R aciborzu oraz z 
innym i tow arzystw am i i in s ty tu c ja ­
m i na te ren ie  Raciborza, ja k  TRZZ, 
TW P i AKF.

Jeśli chodzi o opiekę nad  zaby t­
kam i, to TMZR będzie w spółpraco

współpracowało w tej dziedzinie z PTTK. Rów
nież Towarzystwo  ko rzystać bę­
dzie z p racy  członków  Koła Histo­
ryków  p rzy  S tudium  N auczyciel­
skim  w R aciborzu. Koło to zobo­
wiązało się przeprow adzić na te re ­
nie pow iatu  re je strac ję  zabytków  
h isto rycznych  oraz zbierać m ateria
ły m ów iące o polskości Ziemi Ra­
ciborskiej.

P alącą sp raw ą s ta je  się ra to w a­
nie i odnow ienie zam ku piastow ­
skiego w R aciborzu. TMZR za m ie
rza zainicjow ać społeczne zbiórki 
na ten  cel.

K om isja im prezow o-propagando- 
wa będzie prow adziła n as tęp u jącą  
dzia ła lność:  w spółpraca z kom isją 
naukow ą oraz z w ydziałam i k u ltu ­
ry  M iejskiej i Pow iatow ej Rady 
N arodow ej przy  realizacji ich p ro­
gram ów  k u ltu ra lno  - ośw iatow ych, 
popularyzacja  w iedzy h istorycznej 
o Ziem i R aciborskiej przez — w y­
daw anie w idoków ek i znaczków  pa
m iątkow ych (przew idziane jes t u ru
chom ienie sk lepu  z p am iątkam i

raciborskim i), w ydanie „ŚPIEW ­
NIKA RACIBORSKIEGO" , p rodu­
kcję i sprzedaż ceram iki reg i onal
nej itp.

K om isja organizow ać będzie po­
moc dla tow arzystw  regionalnych 
(chórów, teatrów am atorskich) w  
zaopatryw aniu  ich w oryginalne 
s tro je  raciborsk ie . Z okazji odsło­
nięcia pom nika St. M oniuszki (czer
w iec br.) zorgan izu je  festiwal jed­
nej z oper kom pozytora oraz prze­
prow adzi m asow ą ak c ję  odczyto­
wą o jego życiu i twórczości, a 
także o ruchu  śpiew aczym  w Ra
ciborskiem .

TMZR zajm ie się przygotow a­
niem  m ateriałów  do „ALBUMU 
RACIBORZA"  (w ydanie W 1962 r.), 
przygotow aniem  „Dni R aciborza"  
na rok  1962. szczególnie m ate ria ­
łów do „Dnia Sobieskiego" (stroje, 
zbro je  itp  ), w yśw ietlaniem  film ów  
o Raciborzu — połączonych z od
czytam i o Ziemi R aciborskiej — 
dla szkół i zakładów  pracy  w m ieś
cie i powiecie. (sow)

W o s ta tn ic h  d n iach  b r. o tw a r ­
te  zostało  w  d z ie ln icy  W o d zis ła ­
wia — Jedłowniku n o w e  p rz e d ­
szko le. N azw a n e  o n o  zostało  
imieniem Józefa Bieni, znanego  
d z ia łacza  ch ło p sk ie g o  z Wodzisławskiego

Najważniejszym czynnikiem 
przyspieszającym rekonwa
lescencję każdego chorego 
jest właściwie pojęta reha
bilitacja. Dzięki niej udaje 

się wyraźnie skracać okres dole
czeń chorych i przysposabiać do 
samodzielnego życia dotkniętych 
nawet najważniejszym kalec­
twem. Dziś już każda specjalność 
lekarska posługuje się sobie właś
ciwą formą usprawnienia cho­
rych.

W chirurgii urazowej i lecznic
twie przemysłowym największe 
usługi przynosi TERAPIA ZAJĘ
CIOWA. Terapia ta, jako część 
składowa leczenia usprawniające 
go w założeniu swym najbardziej 
odpowiada tezom Pawlowizmu. 
Każdy Zakład Leczniczy, jego cel 
istnienia i atmosfera, usposabia 
chorego, siłą rzeczy, do cele­
browania swego cierpienia. Prze
bywanie wśród innych chorych 
doprowadza, automatycznie do 
drobiazgowej analizy swoich cier
pień, a stan taki utrudnia wyro­
bienie psychicznej odporności.

Dobrze pojęta rehabilitacja u
suwa tego rodzaju szkodliwe 
czynniki, stwarzając warunki u
wolnienia psychiki chorego od je
go byłych lub istniejących jesz­
cze cierpień. Najlepsze tego ro­
dzaju warunki stwarza natural­
nie terapia zajęciowa. Chory wy
konując estetyczne przedmioty 
np. z galanterii skórzanej, lub 
pracujący na krosnach, tokar­
kach, obrabiarkach, w kuźni, sto
larniach, warsztatach zegarmi­
strzowskich itp. przeżywa zado­
wolenie estetyczne z dobrze wy­
konanego przedmiotu, i ze zdzi­
wieniem stwierdza szybki po­
wrót sprawności fizycznej. Poza 
tym może on wyuczyć się nowe
go zawodu bardziej przystosowa
nego do jego obecnej sprawnoś­
ci fizycznej. Pozwoli mu to sko
lei na dalszą twórczą pracę w spo
łeczeństwi e.

Jak widać terapię zajęciową 
należy zatem stawiać na pierw

szym miejscu leczenia uspraw
niającego.

Chociaż sprawa jest jasna, 
to jednakże rozwiązanie tego pro
blemu w praktyce jest na o
gół dość trudne.

Nawet najbogatsze państwa 
nie są w stanie rozbudować od­
powiedniej sieci różnorodnych 
zakładów i warsztatów przystoso
wanych do lecznictwa zajęciowe
go. Koszty tego rodzaju inwesty
cji są ogromne i nasza służba 
zdrowia nie zawsze jest w stanie 
podołać temu zadaniu.

wycofane z produkcji maszyn, a 
także przeszkolić chętnych kie
rowników na majstrów warszta­
tów którzy wezmą potem pod 
sw o ją  opiekę chorych, skierowa­
nych tam na terapię.

Można i trzeba nawet przeszko
lić w zagadnieniu uprawniania i 
terapii zajęciowej — felczerów 
pracujących w przemyśle i usta­
wić ich jako instruktorów sanitar
nych w każdym takim zakładzie.

Chory uświadomiony i odpowiednio

D r Józe f Juszko

Terapia zajęciowa
w lecznictwie przemysłowym

Dlatego też w naszych warun­
kach, zwłaszcza w lecznictwie 
przemysłowym — walka o zdro­
wie i leczenie chorego nie może 
być zdana jedynie na siły służby 
zdrowia. O szybki powrót do 
zdrowia i zabezpieczenia przed 
chorobami powinny dbać w rów­
nym stopniu wszelkie zakłady 
pracy Ośrodki przemysłowe i 
wielkie zakłady pracy dysponują 
przecież, dobrze rozbudowanymi 
warsztatami różnych rodzajów 
specjalności. Przy właściwym 
zrozumieniu przez dyrekcje za­
kładów pracy i komórki BHP o
bowiązku przyjścia z pomocą cho
rym (nie tylko w formie rent, 
zapomogi czy odszkodowania) 
można, bardzo tanim kosztem w 
warunkach gospodarczych, przy­
stosować część jakiegoś warszta
tu do potrzeb terapii zajęciowej. 
Można zużytkować na ten cel wycofane

odpowiednio pouczony o rehabilitacji 
wróci w ramach dalszego lecze­
nia przeważnie do rodzimego za­
kładu pracy. Trafi on w znane so
bie środowisko, niejednokrotnie 
do serdecznych przyjaciół gdzie 
pod opieką fachowego instrukto­
ra od spraw usprawnienia potra­
fi szybko współzawodniczyć ze 
zdrowymi kolegami.

Praca zbiorowa, wykonywana 
celowo, stwarza zupełnie inne a
spekty psychiczne. W twórczym 
zespole nawet najgorszy niedolę
ga szybko się podciągnie.

Chory przekazany do leczenia 
zajęciowego, musi mieć ściśle na
kreślony kierunek pracy, przez 
lekarza specjalistę, pod którego 
opieką stale przebywa i poddaje 
się okresowym badaniom. Musi 
on być skierowany do warszta­
tów terapii zajęciowej na wa­
runkach czasowej niezdolności

niezdolności do pracy (L4). tak jakby 
przebywał na leczeniu ambulato­
ryjnym i zwolniony był od pra­
cy.

Ponieważ chory taki pracując 
w warsztatach wykona jednak 
część celowej pracy dla danego 
zakładu — koniecznym jest. aże­
by zakład pracy wypłacił mu e
kwiwalent wartości dobrze wy­
konanej pracy.

Być może, że chory taki nic 
nie wykona potrzebnego do pro
dukcji — w tym wypadku zakład 
pracy nie ma obowiązku do żad
nych wypłat, jednak z chwilą roz
woju zdolności do pracy leczone
go pracownika i powolnego włą
czenia go do zadań produkcyj­
nych. należy w zależności od jego 
pracy wynagrodzić go. Oceną 
wartości wykonanej pracy i obli
czaniem zarobków należy obar­
czyć kierownictwo warsztatów 
oraz inspektora bhp.

Tego rodzaju podejście do le
czącego się pracownika stworzy 
dla niego ogromną zachętę do 
przeprowadzenia ćwiczeń usprawni

ających a zakład pracy uzyska 
część wytworzonej produkcji, 
przez zasadniczo nie pracują­
cych chorych.

Ocena powrotu uzdrowieńca do 
pracy, lub zmiana jego zawodu 
należeć powinna od decyzji leka
rza specjalisty.

Przy współpracy służby zdro­
wia i przemysłu łatwo będzie 
można przeszkolić np. w przemy 
śle włókienniczym niezdolnych 
już do pracy dołowej młodych 
górników i odwrotnie. Sprawa ta 
najłatwiej może być rozwiązana 
na najwyższym szczeblu w dro­
dze porozumienia Ministerstwa 
Zdrowia z odpowiednim minister
stwem.

Rozpracowanie techniczne tego 
problemu nie powinno przyspo
żyć żadnych trudności, a Przemy
słowej Służbie Zdrowia pomoże 
do osiągnięcia znacznie szyb­
szych wyników leczniczych.

D z ia tw a  z Je d ło w n ika  
otrzyma własne przedszkole

Wodzisławskiego, przywódcy buntów 
chłopskich pod pruskim zabo
rem.

Nowe przedszkole, pierwsze 
po wyzwoleniu na terenie powia­
tu wodzisławskiego, pows tało w 
dzielnicy Jedłownik z inicjaty­
wy byłego przewodniczącego 
MRN, zmarłego Jerzego Gryc
mana oraz miejscowej ludności, 
która wykonała sporo prac w ra
mach czynu społecznego. Ogó­
łem koszt przedszkola wynosi 1 
mln. złotych. Inspektorat Szkol
ny Prezydium PRN przeznaczył 
na wyposażenie przedszkola pon
a d  100 tysięcy złotych.

W przepięknie wyposażonym 
przedszkolu znajdują się sale za
bawowe dla starszych i młod­
szych przedszkolaków, pokój le­
karski, szatnia, izolatka, umy­
walnia, kancelaria kierownika 
przedszkola, pralnia i kuchnia.

Ogółem w przedszkolu znaj du
ją się dwa oddziały dla 70 dzie­
ci. Należy podkreślić, że dotych
czasowe przedszkole mieściło 
się w ordynarnych pomieszcze­
niach.

Kierownikiem nowego przed­
szkola jest doskonała wycho­
wawczyni dzieci p. Majdowska.  

(jan)

5 taksówek MPGK 
dla Raciborza
RACIBÓRZ. W tych dniach 

Miejskie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej w Racibo­
rzu otrzymało nowe taksówki 
MPA. Na razie przydzielono mia
stu 5 takich wozów. W najbliż­
szym czasie MPGK przewiduje  
jednak zwiększenie ilości tak­
sówek.

Racibórz jest trzecim miastem  
w woj. opolskim, po Opolu i Ny­
sie, które posiadają własną ko­
munikację samochodową. Racibor
skie taksówki wyruszyły w  swój



WALENTIN IWANOWICZ MIRONOW 
ppłk. rezerwy armii Radzieckiej

Od Żor po Racibórz
gromiliśmy faszystów

16 lat m inęło od czasu w yzw olenia Z iem i R ybnicko- 
W odzisław skiej o raz R aciborskiej — przez A rm ię Ra­
dziecką, k tó re j najlepsi żołnierze oddaw ali k rew  za na­
szą w olność w w alce z faszystow skim  najeźdźcą.

W śród tych co zginęli spoczyw a na  cm entarzu  żoł­
nierzy Armii Radzieckiej w W odzisławiu — m ajo r P io tr 
Iw anow icz Ragozin. Był on w zorem  nieustraszonego  
żołnierza. Poległ on w w alce o g rom adę Syryn ię . Tem u 
n ieustraszonem u bojow nikow i o w yzw olenie naszej zie­
m i pośw ięca dużo uwagi w sw ym  pam iętn iku  podpuł­
kow nik  W alentin  Iw anow icz M ironow.

P o d s ł u c h a n e  i  z a n o t o w a n e

TRZEJ LATAJĄCY
mówią o:

Fabryki Obrabiarek „RAFAMET“ w Kuźni Raciborskiej nie 
trzeba przedstawiać naszym Czytelnikom. Na temat jej produkcji 
oraz wielu odbiorców zagranicznych pisaliśmy my i inne gazety 
już niejedne krotnie. Toteż dla nikogo nie jest tajemnicą że raci­
borskie maszyny cieszą się jak najlepszą opinią na rynku mię­
dzynarodowym, że fabryka jest rozbudowywana itd. Dlatego też 
tym razem nie chcemy wracać do spraw już omawianych, w ja­
kimś stopniu znanych czytelnikowi, lecz pragniemy razem z Wa­
mi posłuchać ciekawych, nieraz bardzo zabawnych, momentami 
natomiast wręcz makabrycznych opowiadań speców-monterów 
z „Rafametu", którzy często opuszczają dom i kraj, by w róż­
nych, najbardziej oddalonych od nas zakątkach egzotycznego 
świata montować przeznaczone na eksport obrabiarki. Ludzie ci 
mają dużo do powiedzenia nie tylko na tematy związane bezpo­
średnio z ich pracą zawodową. Dzisiaj na przykład mówić będą 
o wrażeniach i poczynionych obserwacjach nie mających nic 
wspólnego z zawodem. Podzielą się z nami tym, co ich z takiej 
czy innej racji uderzyło w poszczególnych krajach jako obcokra­
jowców, stają się dla nas w pewnym sensie turystami.

UWAGA -  FRANCUZI 
NA HORYZONCIE

Rok 1945 sta ł się dla faszystow ­
skich  grabieżców  rokiem  ostatecz­
n e j klęski. Nasz lekki korpus 
strzelców  górskich , znajdu jący  się 
pod dow ództw em  generała m ajo­
ra  W łodzim ierza Sołowiowa, przy­
gotow ał się w okresie  od 17 do 23 
m arca  1945 do natarcia , zw iązanego 
z przerw aniem  linii obronnej w ro­
ga pod Żoram i. Nasz batalion  wcho
dził w skład  b rygady strzelców  
górsk ich  pu łkow nika M ielnikowa. 
D ow ódcą bata lionu  był m jr. P io tr 
Iw anow icz Ragozin, naczelnikiem  
sz tabu  — kpt. M aksym  Iw anow icz 
Snigrijew , zaś zastępcam i do spraw  
polityczno - w ychow aw czych kp t. 
K onstan ty  Gołubiew  i kpt. Paw eł 
S tiepanow icz W asiliew.

W dniu  17 m arca  1945 batalion  
n asz  zgrupow ał się w  Kleszczówce 
i  od 24 m arca  p rzygotow yw ał się 
do a tak u  i zajęcia  Żor.

A tak  nastąp ił ran k iem  24 m arca  
i  został poprzedzony silnym  ogniem

interesujące
konkursy
RYBNiK — Powiatowa Biblio­

teka Publiczna w Rybniku przyj­
muje jeszcze do końca lutego br. 
zgłoszenia do konkursu pn. „Wie
dza pomaga życiu". Konkurs, w 
którym może wziąć udział każdy 
miłośnik książki, ma na celu po­
głębienie zainteresowania spo­
łeczeństwa wartościową literatu­
rą. Aby wypełnić warunki sta­
wiane przez organizatorów tej 
ciekawej formy popularyzacji 
książki — należy wybrać jeden 
temat (np. początki państwa pol­
skiego, stosunki polsko-niemie­
ckie, historia walk klasy robot­
niczej, współczesne problemy 
moralne itp.) i zgłosić go w bi­
bliotece, która przygotuje uczest
nikowi odpowiedni zestaw ksią­
żek na dany temat. Po opano­
waniu materiału uczestnicy kon­
kursu na specjalnych wieczor­
kach typu zgaduj — zgadula — 
wykażą znajomość tematu. W 
konkursie mogą uczestniczyć 
również zespoły. Przewidziane 
są liczne nagrody.

Drugi konkurs organizuje Pol­
skie Towarzystwo Historyczne z 
okazji Millenium. W tym wy­
padku chodzi o popularyzację 
książki historycznej. Miłośników 
tego typu literatury zawiadamia­
my że wszelkich informacji na 
ten temat udziela Biblioteka Po­
wiatowa w Rybniku ul. Pow­
stańców Śl. tel. 1017.

a rty le ry jsk im . N ajp ierw  opanow a­
liśm y północną część m iasta . Ma­
jo r  Ragozin obserw ow ał bez p rzer
wy działania oddziałów , k tó rym  
w yznaczał dodatkow e zadania. Je ­
go w ysoka postać dodaw ała m ę­
stw a żołnierzom , k tó rzy  odczuw ali 
jego b liską obecność i in icjatyw ę. 
W róg cofał się w  popłochu zosta­
w iając na m iejscu  zabitych. W ielu 
żołnierzy niem ieckich  poddaw ało  
się z ochotą.

W krótce b ata lion  nasz za ją ł K ło­
kocin  i Jankow ice, a w dn iu  26 
m arca doszedł do B iertu łtów .

M ajor Ragozin przygotow ał sw e 
oddziały  do zajęcia  B iertu łtów . 
N iem cy bronili się z uporem : od 
ich ognia poniósł nasz bata lion  dot
kliw e s tra ty . D latego Ragozin przy  
spieszył p rzygotow ania do a tak u , 
k tó ry  nas tąp ił około godziny 5-tej, 
po zakończeniu  ognia a r ty le ry j­
skiego. R agozin a takow ał na  czele 
drug iej kom panii starszego  le jtn an  
ta  S uchoparow a zaś kom pan ia  
fizylierów  sta rszego  le jtn a n ta  T raw
nikow a naw iązała  bój z N iem cam i, 
a je j pow odzenie w ykorzysta ła  
p ierw sza kom pan ia  kp t. M ikołaja. 
Iw anow icza Sokołow a (zginął 3 
kw ietn ia  1945 r. podczas forsow a­
n ia  Odry).

Z nastan iem  ciem ności B iertu łto ­
w y zostały  w yzw olone. T rochę 
później uw olniliśm y od w roga rów ­
nież Radlin .

W nocy z 27 n a  28 m arca  w ezw ał
m nie m jr. Ragozin do siebie. Wów­
czas byłem  sta rszym  le jtn an tem . 
Przyszło  rów nież ośm iu zaw iadow
ców w  celu om ów ienia ak tu a ln e j 
sy tuacji. Z najdow aliśm y się obok 
kośció łka w e w si S yryn ia . Ragozin 
za trzym ał g rupę , ok reślił nasze  po­
łożenie i zakom unikow ał o  po trze­
bie p rzedostan ia  się do  la su  n a  
zachód od Syryn i.

S tanąw szy  na  czele k o lum ny  po­
prow adził nas osobiście. K siężyc 
ośw ietla ł nam  drogę, zaś N iem cy 
zrzadka ostrzeliw ali n as  ogniem  
karab in ó w  m aszynow ych.

Z rozum ieliśm y, że w  ob ro n ie  w ro
ga pow sta ła  tu ta j luka . Bez w ię­
kszych p rzeszkód  parliśm y  na­
przód, aby  dostać  się na  w skaza­
n y  punk t. Idąc  g łębokim  ja rem  
m inęliśm y lasek  w kracza jąc  do 
S yrynk i Dwaj zw iadow cy, k tó rzy  
w m iędzyczasie w ysunęli się do 
przodu weszli do pew nego dom u 
na sk ra ju  wsi. M ieszkańcy tego 
budynku  uk ryw ali się przez dw ie 
doby w piw nicy. D latego n ic  n ie  
m ogli pow iedzieć o w rogu.

W czasie p rze jśc ia  na przeciw ­
legły k ran iec  wsi — grupę naszą 
ostrze lano  ogniem  karab inów  m a­
szynow ych; zn a jd u jący ch  się w 
jed n y m  z budynków . Ogień nie­
p rzy jac ie la  rozdzielił naszą grupę 
na dw ie części. M ajor Ragozin, 
zw iadow ca Lipow ski i ja  znaleźliś­
m y się po zachodniej stron ie  bu­
dynku , pozostałych  7 zw iadow ców  
w raz  z s ie rżan tem  Janow ym  po 
stro n ie  w schodniej. Wróg, w sile 
25 osób został w ięc okrążony. S trze
lec L ipow ski za ją ł stanow isko  za 
rogiem  d om u, ja  z p isto letem  za 
d rugim , a  m a jo r  Ragozin zaczaił 
się m iędzy nam i. S to jąc  za w ęgła­
mi m ieliśm y strze lać  do w ycho­
dzących Niem ców, on zaś m iał rzu­
cić przez okno g ranat. Pozostali 
zw iadow cy m ieli działać w edług 
w łasnego uznan ia . N asz silny , dw u

stro n n y  ogień  w yw ołał popłoch 
w śród Niem ców, k tó ry ch  p róba wy 
d ostan ia  się d rzw iam i zawiodła. 
N iem cy zaczęli w yskak iw ać okna­
m i s trze la jąc  w biegu. Je d n a  z kul 
tra fiła  m ajo ra  Ragozina, przygoto­
w ującego  się do  kolejnego rzu tu  
g ranatem . S trzelcow i L ipow skiem u 
p rzestrzelono  nogi. a  ja  byłem  lek­
ko ranny . W ykorzystu jąc to  — 
w róg w yskak iw ał oknem  i ucie­
kał w pole. Nasi zw iadow cy strze­
lali z autom atów . G dy podczołga- 
łem się do rannego  L ipow skiego i 
zapy ta łem  go jak  się czuje  — od­
pow iedział, że ran iono  go w  nogi i 
n ie m oże się poruszać. Na py tan ie  
czy m oże w y trzym ać odpow iedział 
tw ierdząco. W pew nej chw ili spo­
za dom u w ybiegł człow iek z au to ­
m atem  i położył się na  ziem i. P o ­
niew aż w tym  czasie księżyc sk ry ł 
się za chm urę  nie m ożna było go 
rozpoznać. Nie odpow iedział na m o
je  py tan ie  i d latego w ystrzeliłem  
do niego z p ito le tu . W ślad za nim  
w ybiegła 10-osobowa g rupa Niem ­
ców Znów  rozpoczęła się strze­
lan ina, a na odgłosy boju  zjaw iły  
się oddziały  innej jednostk i.

Cała nasza g rupa  pogrzebała 
obok dom u ciało m ajo ra  Ragozina. 
P rzed  odejściem  pow iedziałem :

— "Towarzysze, zapam ięta jc ie  to  
m iejsce. M ajora p rzen iosą w inne
i trzeba  będzie znaleźć jego m o­
g iłę" .

W następ n y m  d n iu  ciało m ajo ra  
Ragozina, urodzonego w 1916 roku  
przew ieziono n a  cm en tarz  do Wo­
dzisław ia i pochow ano z w ojskow y 
mi honoram i. Na jego  m ogile po­
staw iono  obelisk .

W ieść o śm ierci ukochanego  do­
w ódcy spotęgow ały w śród  jego żoł
n ierzy  n ienaw iść do w roga oraz 
w zm ogła zapał bojow y.

W róg s ta ra ł się za trzym ać naszą 
o fensyw ę na  rzece Odrze, p róbu­
ją c  częstych k o n truderzeń , zasila­
nych ogniem  arty le rii. Dowództwo 
n ad  naszym  batalionem  objął po 
śm ierci m ajo ra  Ragozina m jr  P. 
S. W asiliew, k tó ry  w alczył przy 
zdobyciu Jed łow nika. Ciężkie w al­
ki stoczyliśm y p rzy  zdobyw aniu  
Rogowa, gdzie N iem cy ostrzeliw ali 
nas p rzy  pom ocy ciężkiej a r ty le ­
rii. Toteż Rogów opanow aliśm y 
dopiero  w  dn iu  31 m arca. W czasie 
w alk  zginął dow ódca sąsiedniej 
b ryg ad y  pu łkow nik  A m brosim ow . 
P ierw szego kw ietn ia  zdobyliśm y 
Bluszczów  i K am ień, a w nocy z
2 do 3 kw ietn ia  sforsow aliśm y 
O drę, gdzie od 3 kw ietn ia  odpie­
ra liśm y  ciężko Niem ców . N astępnie 
sk ie row ano  n as n a  południe, do 
C zechosłow acji.

INTERMEZZO 
NA AUTOSTRADZIE

Począwszy od Heidelbergu 
deszcz leje bez przerwy. Przed 
Darmstadtem tuż przed wjazdem 
na autostradę stoją dwie zmok­
nięte postacie i kiwają rękami. 
Hannelore ma lat 18, pochodzą z 
Wuppertalu i studiuje w Mona­
chium. Towarzyszący jej Joa­
chim jest o rok starszy i jest słu­
chaczem akademii sztuk pięk­
nych. W przyszłości zamierza po­
święcić się grafice użytkowej. 
Przed nami 200 kilometrów drogi, 
a zatem okazja do niekrępującej 
pogawędki.

Temat rozmowy początkowo 
oklepany. „Cud gospodarczy". 
Wspaniała rzecz ale...

— Rzecz jasna, że stworzony 
przez rząd „cud" ma również 
swoje braki -— zauważa Joachim. 
— Ludzi zajmuje jednak więcej 
robienie pieniędzy, interesów. 
Wolą kupić samochód, lodówkę, 
telewizor. Natomiast potrzeby 
duchowe zaspakajają na razie 
ilustrowane tygodniki i groszowe 
wydawnictwa. Ludzie zapomnie­
li jednak najwidoczniej, co było 
wczoraj, nie wiedzą zatem rów­
nież, co dzisiaj wokół nich się 
dzieje.

— Czy zna pan nazwisko Lam
merding? — pytam niespodzie­
wanie.

— Nie. Któż to taki?
— Wysoki generał SS. Czy nie 

słyszał pan nigdy o Oradour-sur- 
Glane?

— Nie. Cóż tam takiego się 
działo?

Obydwoje przyznają szczerze, 
że temat hitlerowskiego faszyzmu 
przemilczany jest w szkołach w 
dyskretny sposób.

— Od czasu do czasu oglądamy 
jakiś film, nawiązujący do tam­
tych czasów — dodaje Hannelore, 
która niedawno oglądała ,,Mein 
Kampf" produkcji szwedzkiej. — 
Jak to możliwe, żeby ludzie się 
dali nabrać na coś takiego — 
dziwi się.

„Coś takiego", to legendarna 
już w pewnym stopniu dla mło­
dych Niemców postać Hitlera, 
który zamierzał podbić cały 
świat dla Wielkich Niemiec. „Coś 
takiego" posiadało swoich pa­
chołków w rodzaju Lammerdin
ga czy Eichmanna...

Nie m am y złudzeń co do fa tk u . 
że w szystk ie dzieci są do siebie po­
dobne. Pod każdą szerokością geo­
graficzną, bez względu na kolor 
skóry  m ałego człow ieka jego 
uśm iech jes t jeden  i ten  sam . Po­
tra fi rozbroić, p rzepędza sm utek  
z naszych tw arzy , n apaw a nas ra ­
dością i w zbudza zachw yt w n a ­
szych oczach. M ówimy — nie bez 
podstaw  — że uśm iech b rzdąca po­
siada u rok  św ieżego po ran k a . Na 
całym  św iecie tak że  m alcy b yw ają  
bardziej lub m niej grzeczni —i to 
tak że  upodabnia ich do siebie. Ale 
nie wszędzie dorośli posługu ją  się 
tym i sam ym i sposobam i (s trach a­
mi), m ającym i sk łonić  pociechę do 
w ykonan ia  ich w oli, woli s ta r­
szych. U nas na  p rzyk ład , szcze­
gólnie na  naszych  te ren ach , jeżeli 
dziecko je s t k rn ą b rn e  i n ieznośne, 
n iek tó rzy  ludzie u żyw ają  tak ich  
zw rotów  ja k :

-B ą d ź  grzeczny, bo jeżeli n ie  bę
dziesz, to  zaraz  zaw ołam  beboka.

A lbo: — Pij m leczko, gdyż w 
przeciw nym  w ypadku  zabierze cię 
czarow nica.

A lbo: -  Jed z  grysik , żeby clę n ie  
bolał brzuszek.

Oczywiście n ie w n ikam y  w  to, 
czy tego rodzaju  w ychow anie j est 
w łaściw e, czy straszen ie  dziecka 
w ogóle jes t w ychow aniem . P rag ­
niem y ty lko  pokazać, że w  n iek tó ­
rych  k ra ja c h  m am usie, posługu ją  
się tą  sam ą m etodą, u c iek a ją  się 
do n ieco  innych  słów, by nak ło ­
nić  dziecko do posłuszeństw a. Na 
p rzyk ład  W ietnam ki ostrzegają  
g rym aszącego sy n k a :

-  Cichaj synku , c ichaj. Bądź po­
słuszny, bo jeżeli będziesz n ie­
grzeczny to  przy jdzie ... F ra n c u z !

Do dnia dzisiejszego żyją jesz­
cze w NRF ludzie, sumienia któ­
rych obciążone są potwornymi 
zbrodniami wojennymi. Opowia
dam moim młodym znajomym 
historię małej francuskiej miej­
scowości Oradour-sur-Glane, o
powiadam im o Tulle, w której 
na rozkaz komendanta dywizji 
SS „Das Reich”, generała SS 
Bernharda Lammerdinga powie­
szono 99 cywilów, zatrzymanych 
w charakterze zakładników. O 
wypadkach w Oradour, gdzie 642 
niewinnych ludzi (w tym 246 
dzieci, spalonych wraz z matka­
mi w miejscowym kościele) moi 
młodzi znajomi nie słyszeli nig­
dy. Ani w domu, a tym bardziej 
w szkole.

— I Lammerding, pańskim 
zdaniem, żyje?

— Oczywiście. W Republice 
Federalnej, w Düsseldorfie...

KSIĄŻKA TELEFONICZNA 
UDZIELA WYJAŚNIEŃ

Pierwsze kroki po przybyciu do 
Düsseldorfu kierują do najbliż­
szej budki telefonicznej. Litery 
Lam-Lan Düsseldorf, strona 135; 
pierwsza szpalta po lewej; Lam- 
man... Lamik... Lamm... Lam- 
DING C., hurt materiałów bu­
dowlanych, SperLingweg 6, tele­
fon 42-43-08; LAMMERDING II. 
B. & Ska, dypl. inżynier, Falken- 
weg 1, tel. 42-43-07; LAMMER- 
DING H. B., dypl. inż., przedsię­
biorstwo budowlane, Falkenweg 
1, tel. 42-43-07.

Napotkany policjant nie wie, 
gdzie znajduje się Falkenweg ani 
Sperlingsweg. Z planu miasta 
dowiaduję się jednak, że chodzi 
o dzielnicę Unterrath.

Zbliża się chłodny, jesienny 
wieczór. Sklepy są pozamykane, 
jest święto. Mijam po prawej lot­
nisko, po lewej śliczne, nowe 
osiedle mieszkaniowe. Tu znaj­
duje się cel mojej wędrówki, 
Sperlingsweg. Tuż za nią Fal­
kenweg. Sprawa jest jasna: ta 
sama firma dwa adresy.

G dy dziecko tu p ie  nóżką i zaci­
ska  p iąstk i ze złości:

— D ziec in k o  sp ó jrz , s p ó jr z  n o  
ty lko . Idzie... F rancuz.

Kiedy pochłonięte  zabaw ą nie 
zd radza chęci pow ro tu  do dom u:

— Chodź szybko, chodź. Z araz 
p rzy jedzie  tu ... F rancuz.

F ran cu z  w  po jęciu  w ietnam skich  
m atek  i ojców  je s t tym , czym 
dla naszych rodziców  je s t ta k  zw a­
ny bebok, czarow nica i choroba. 
K om en tarz  chyba zbyteczny.

TRAGEDIA MIESZKAŃCA 
SPOD HAI -  FONG

W iele sm utnego  u ro k u  p osiadają  
dla E uropejczyka m aleńkie, w  n i­
czym  n ie  p rzypo m in a jące  naszych 
w iosek — w ioski w ietnam skie . 
D om ki są  bardzo  p ry m ity w n e  i 
p ro s te , zbudow ane z bam busu  
oraz  liści bananow ych .

M ieszkańcy w iosek, szczególnie 
osad położonych blisko  dżungli, 
k tó ra  podchodzi, bardzo blisko 
n iek tó ry ch  m iast, n a rażen i są na  
w iele niebezpieczeństw  grożących 
im  ze s tro n y  d rap ieżn ików . W praw  
cizie dość rzadko zapuszczają  się 
one do ludzk ich  osiedli, ale w y­
padki ta k ie  n ie  są w ykluczone. 
Z darza się to  gdy są w ygłodzone — 

tu  szuk a ją  p o k arm u  dla siebie. 
W ypraw y tego rodzaju  w  w ielu 
w ypadkach  kończą się bardzo t r a ­
gicznie dla m iejscow ej ludności. 
D ośw iadczył tego m iędzy innym i 
pew ien m ieszkaniec w ioski leżącej 
n iedaleko  m iasta  portow ego Hai- 
Fong.

Pew nego dn ia  pod  w ieczó r zauważył

TO SPRAWY DYSKRETNE..;

Zarówno Sperlingsweg 6 jak 
i Falkenweg 1, są jednym i tym 
samym przedsiębiorstwem: fir­
mą budowlaną Lammerdinga. 
Wszystko zostaje  w rodzime, 
rączka, rączkę myje.

W przylegającym do hurtowni 
ogródku miła staruszka zajęta 
jest obcinaniem jesiennych kwia­
tów.

— Kogo pan szuka?
— Czy zna pani Lammerdinga?
— Znam. A którego?
— Generała SS.
Wiele mówiący uśmieszek: — 

Proszę, tuż za rogiem. Tu jest 
tylko plac budowlany. Lammer­
ding mieszka naprzeciwko.

Kilka domków dalej podobna 
scena z tym jedynie, że rozmów­
czyni nieco starsza.

— Czy może mi pani powie­
dzieć, gdzie mieszka Lammer­
ding?

Widmo Oradour

- Oczywiście, zaraz w pobli­
żu.

— To oczywiście ten były ge­
nerał SS, nieprawdaż?

— Czyżby?...
— Ten właśnie, na którego roz­

kaz spalono Oradour. Wraz z 
dziećmi, kobietami,

Lekkie zakłopotanie na twarzy 
rozmówczyni i ciche wyjaśnienie: 
— To są sprawy dyskretne, pro­
szę pana...

Starsza dama odwraca się kate
gorycznie i odchodzi. Tak samo 
postępowała jeszcze jedna z roz­
mówczyń. gdy pytam o Lammer­
dinga. Dla odmiany zapytany 
staruszek uśmiecha się pod wą
sem, gdy dowiaduję się o gene­
rała SS. Czyżby w nazwisku 
Lammerdinga było aż coś tak 
bardzo śmiesznego. Dyplomatycz­
nie, iście po kobiecemu, inna z 
napotkanych kobiet oświadcza 
wręcz:

— Być może. Nawet bardzo 
prawdopodobne. Proszę jednak 
zrozumieć, że prywatne życie 
moich sąsiadów nie obchodzi 
mnie ani trochę.

Wreszcie napotykam kogoś, kto 
chyba dokładnie wskaże mi adres. 
Zapytany o Lammerdinga listo­
nosz wskazuje dom, otoczony 
drzewkami. Przed domem gru­
chają gołębie. Zacisznie, miło. 
Właściciel domku musi być wiel­
kim przyjacielem zwierząt.

To właśnie tam.

WIETNAMIE -  
AFRYCE —  
INDIACH —

zauw ażył on m ianow icie, że w dom u 
ani też w najb liższym  sąsiedztwie 
n ie  m a jego cz ternasto le tn ie j cór ­
ki. Z an iepokojony  je j k ilk u go
dzinną n ieobecnością zaczął szukać 
dziew czyny. N iedaleko dom ku na
tra fił na ślad  k rw i. Od tego m iej
sca prow adził w k ie ru n k u  dżungli 
w yraźny  ślad  tyg rysa . Z rozpaczo
ny  ojciec n ie  m iał w ątpliw ości co 
do trag icznego  losu nieszczęśliw ej 
córki. O panow any żądzą zem sty 
n ie  bacząc na  grożące mu niebez
pieczeństw o, postanow ił w ytrop ić 
d rap ieżn ika . W espół z kilkoma 
m ężczyznam i z osady poszedł jego 
śladem  w yciśniętym  w piasku. 
W odległości m niej więcej 4 km  
od w ioski w yraźny  dotąd  tro p  sta ł 
się m niej w idoczny, ja k  by był za­
ta r ty . T am  też postanow iono za­
trzym ać się i zaczaić. Czekano kil­
ka  a m oże naw et k ilkanaście  go­
dzin, w czasie k tó ry ch  trw an ia  n ic 
szczególnego się n ie  zdarzyło. 
M ężczyźni jed n ak  n ie  zniechęcali 
się, n ie  zrezygnow ali z chęci zabi­
cia ty g ry sa . W reszcie pojaw ił się 
w  polu ich  w idzenia i przebiegłszy 
odcinek drogi zaczął w pew nym  
m iejscu  kopać ziemię. Nieco póź­

niej okazało się, że w tym  m iejscu , 
pod dość g rubą w arstw ą p iasku  
leżą zw łoki zaginionej dziew czyny. 
I ją  i zabitego ty g ry sa  przeniesio­
no  do osady, gdzie się odbyła ce
rem on ia  pogrzebow a. Ciało d ra ­
p ieżn ika poćw iartow ano, nas tęp n ie  
każdy  m ieszkaniec wsi spożył k a­
w ałek  m ięsa, co pono chroni lu­
dzi od n ap aśc i dzikich zw ierząt.

POŚWISTYWANIE W NOCY

O grom nym  u trap ien iem  obco­
kra jow ców  p rzybyw ających  do 
W ietnam u, szczególnie w pierw ­
szych dn iach  ich  pobytu  w k tó rym  
kolw iek dom u są różnej w ielko­
ści... jaszczu rk i. Spotkać je  m ożna 
w  m iejscach  najb ard z ie j nieodpo­
w iednich, w m ieście i we wsi. Wy­
obraźcie sobie, że n ajspoko jn ie j w  
św iecie k ładziecie się do łóżka, 
zasypiacie, i nagle, ni stąd  ni zo­
wąd, pośród najg łębszej nocy n a ­
s tęp u je  p rzebudzenie. Dość długo 
n ie  po trafic ie  zrozum ieć, co je s t 
p rzyczyną przerw ania  waszego 
snu. Sporo czasu upłynie, zanim  
jak o  tak o  oprzy tom nicie  i p rzy jdziecie

Obrazek jak z wielkiej idylli. 
Mały ogródek, brzózki, w garażu 
czarny Mercedes D-DW 239. Do 
kogo należy samochód? Czarny 
kolor — takie same były mun­
dury SS. Obrazek wiejskiego za­
kątka znika na chwilę sprzed 
oczu, malowniczy domek zamie­
nia się w ruiny. Unosi się dym. 
Czuję wyraźnie smród spaleniz­
ny...

10 czerwca 1944. Na ulicach 
malowniczego miasteczka Ora­
dour rozlegają się krzyki przera­
żenia: — Niemcy! Od strony Li- 
moges zbliża się kolumna cięża­
rowych samochodów, należących 
do osławionej już dywizji SS 
„Das Reich“. Część żołdaków 
w czarnych mundurach zeskaku­
je przed wioską z wozów. Na wy­
dany gardłowy rozkaz oddział 
otacza miejscowość. Większość 
SS-owców wdziera się do mia­
steczka, kolbami karabinów wy­
łamuje drzwi, wygania mieszkańców
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mieszkańców na ulicę. Magistracki 
woźny musi ogłosić rozkaz: — 
wszyscy mieszkańcy, mężczyźni, 
kobiety i dzieci stawią się na­
tychmiast na placu targowym!

Po kilkunastu minutach targo­
wisko zapełnia się ludźmi. Zgo­
niono nawet chorych i kaleki, 
matki przywiozły w wózkach 
swoje najmłodsze pociechy. Na­
stępuje podział na dwie grupy. 
Pierwszą z nich, mężczyzn, za­
myka się wśród przekleństw i 
dzikich wrzasków w sześciu pu­
stych stodołach i garażu. Kobie­
ty i dzieci muszą iść do kościoła. 
Następuje silna detonacja. Znak 
do rozpoczęcia masowego mor­
derstwa. Zbiry SS strzelają do 
ofiar, zamkniętych w stodołach 
i kościele. Wpierw padają strza­
ły, wymierzone w nogi. Ranni 
padają na ziemię. SS-owcy ska­
czą po walających się ciałach i 
opróżniają magazynki pistoletów 
maszynowych, nie celują. Na­
stępnie znoszą zewsząd wiązki 
słomy i chrustu, deski, rozbiera­
ją drewniane płoty. Ułożony wo­
kół kościoła wysoki stos płonie. 
Płomienie sięgają ubrań ofiar. 
Krzyk mordowanych bucha po 
niebo. Swąd palących się żyw­
cem ciał ogarnia całą miejsco­
wość...

Swąd dymu W ogródku sąsiad 
pali liście. Stary mężczyzna od­
powiada z uśmiechem na pozdro­
wienie. Koszmar wspomnień mi­
nął.

Rybnicki słowik
w krainie drapaczy chmur

Popularny „słowik z 
Rybnika" — czyli Ur­
szula Porwołówna mi­
mo bardzo młodego wie
ku zdołała już objechać 
kilka kontynentów. O
czywiście wraz z zespo
łem „Śląsk", w którym 
była solistką. Na zdję­
ciu (reprodukcja z mie
sięcznika „Ameryka") 
widzimy ją w cieniu 
chicagowskich drapa­
czy chmur w towarzy­
stwie Romy Stefonik (z 
koszęcińskiego zespołu) 
oraz przystojnego po­
licjanta Anthony Bon
dara — doskonale wła­
dającego... językiem 
polskim. Nie uznamy 
tego za rewelację, jeśli 
przypomnimy sobie, że 
w Chicago mieszka 800 
tys. Polaków, wycho­
dzą tam polskie gazety, 
książki i prosperują pol
skie księgarnie, sło­
wem — Chicago jest sil
nym skupiskiem Polo­
nii amerykańskiej. Ur­
szula Porwołówna przy
gotowuje się obecnie 
do kariery śpiewaczki 
operowej i solidnie pra
cuje nad doskonale­
niem pięknego sopranu

. Kiedy usłyszymy 
w roli primadonny?

(s)

OD TŁUMACZA: fl — to końcowe litery imienia i na­
zwiska jednego z młodszych dziennikarzy zachodnioniemiec
kich, który ze zrozumiałych względów, publikując śmiałe, 
demaskujące artykuły, rodzący się w NRF faszyzm, uży­
wa kryptonimu. ż

Reportaż poniższy ukazał się na łamach wychodzące­
go we Wiedniu organu FIR (Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu) „Der Widerstandskämpfer“. Po­
nieważ nazwisko „bohatera" reportażu, jednego z najbar­
dziej krwawych siepaczy hitlerowskich znane jest skąd 
inąd również nam, Polakom — drukujemy go dzisiaj na 
łamach naszej gazety.

Tajemnica telefonu



MUSZKIETEROWIE
czarnych zębach, wspaniałych kobietach i jaszczurkach 
sytych drapieżnikach, kop. złota, kolorowych tramwajach
świętych Krowach, przekornych małpach i natrętnych żebrakach
przyjdziecie do siebie. Kiedy się to już 
stało  czujne ucho w yłapu je  ja ­
kieś dziwne, nie w iadom o skąd po­
chodzące pośw istyw anie czy coś w 
ty m  rodzaju. Z astanaw iacie się, 
zacz za dziwy dzieją się w tej 
chałupie. Potem , zaniepokojeni ni e  
m ilknącym  głosem, czym prędzej 
zapalacie w zajm ow anym  przez 
was pom ieszczeniu św iatło. Elek­
tryczne czy też inne, jeżeli nie ma 
elektrycznego. I... n ie ru ch o m ie je ­
cie z w rażenia i być może obrzy­
dzenia. P atrzycie  i nie w ierzycie . 
Nie  w ierzycie praw dzie k tó r ą  j e d
nak, m imo w szystko, oglądacie. 
Po ś cianach  i po sufitach  spaceru ją
spacerują sobie jaszczurk i. One w łaśnie 
są tym " p roducen tem " tego n iesamowitego
niesam owitego głosu -  gwizdu, który  
Was zbudził. Jaszczurk i te są nie

szkodl iw e — uspoka ja  W ietnam czyk 
-  nie trzeba sie ich obaw iać. Moż­
na spać spokojnie, z ich strony  
nikom u nic nie grozi. G adaj so­
bie zdrów -  m yślicie w duchu, 
lecz nie chcąc być niegrzecznym  
uśm iechacie sie rozbra ja jąco . W 
k i lka dni później przyzw yc zajac ie  
się do " śp iew ających" stw orzonek. 
Zaczynacie je  trak tow ać j ak na­
szego dom ow ego kota czy psa.

DLACZEGO CZARNE ZĘBY?

Wielu ludzi u trzym uje , że nie ma 
piękniejszych kobiet niż kobiety  
wietnam skie. Szczególnie młode 
d amy w wieku od 14 do 17 lat. 

Ubrane  w czarne spodnie z b ar
dzo obszernym i nogaw kam i, białe 
b lu zki, w kapeluszach ze słom y 
r yżowej na głowie i ryżow ych bu
t ach na zgrabnych stopach są bar
d ziej niż urocze. Są m ilczące i pło
c h liwe. z w iększością z nich tru d ­
n o naw iązać rozm owę. Na ulicy 
je st to w ręcz niem ożliw e. Zagad­
n i ęte nie ty lko  nie odpow iedzą na 
zadane im pytanie, ale naw et się 
nie zatrzym ają. Nie lubią pozować 
do zdjęć, przy czym z godną podziw

u konsekw encją u n ikają  i 
stronią od w szystkich obcokrajow có

w. Nie znaczy to jednak , żeby 
były niegrzeczne. Jeżeli na przykł
ad p rzekona sie, że jesteście ich 

przy jació łm i, okażą się bardzo 
serdeczne i gościnne, w czym ce­
lują mężczyźni. Podziw budzi tak ­
że rzadko spo tykana w ierność 
wietnamskiej kobiety, szacunek — 
ich zazdrość o ukochanego.

W ietnam ki w bardzo m łodym

Czyżby na zawsze? Mężczyzna, 
na którego rozkaz wczoraj spa­
lono dziesiątki domów wraz z 
zamkniętymi w nich kobietami 
i dziećmi i zarabia dziś, budując 
nowe domy. Czarny mundur SS 
wisi w szafie, czarny Mercedes 
stoi w garażu...

t elefo n  nie  o d po w ia d a

Trzeba przyznać otwarcie, że 
technika to coś wspaniałego. Na 
przykład zwykły telefon. Jeśli 
ktoś zechce, może z Duesseldorfu 
zatelefonować do Oradour. Kabel 
transatlantycki połączy cię z ca­
łym światem. Technika ma jed­
nak swoje wady. Na przykład tele

fon. Kłopot sprawia na przykład
 rozmowa z centrum Dues- 

seldorfu z przedmieściem Unter­
rath.

Wystarczy dajmy na to pod ­
nieść słuchawkę, wrzucić do otworu

42- 43-07
otworu dwie 10-fenigówki wykrę­
cić numer: 42-43-07 
Zgłasza się niski baryton: — La­

mmerding...
— Czy mógłbym mówić z pa­

nem Lammerdingiem?
— Przy aparacie.
— Chodzi mi o pana generała 

Lammerdinga.
Trzask odłożonej słuchawki. 

Widocznie przewód ma coś prze­
ciwko generałom. Albo też prze­
ciwko niedyskretnym pytaniom. 
Coś tu z techniką jest na bakier...

DOKĄD JEŹDZI CZARNY
MERCEDES?

Czy czarny samochód stoi jesz
cze  w garażu? Sprawdzam i 
przekonuję się, że Mercedes 
znikł. Być może. że znajduje się 
w tej chwili w drodze, zwykłej 
drodze handlowej. Przedsiębior­
stwo budowlane prosperuje dos
konale w Duesseldorfie. Zauwa­

żyli to nawet inni baronowie 
dużego miasta, umiejąc wycią­
gnąć odpowiednie korzyści.

Oto np. skromny inżynier bu
dowlany, nazywany kiedyś ,,Pistol
en-Heini“, poskarżył się u sę­

dziego trybunału w Duesseldor
fie, że niejaki Gisevius, prawa 
ręka szpiega Canarisa, chce zruj­
nować przedsiębiorstwo budow
lane poczciwego obywatela. Oto 
bowiem w książce ,,Aż do gorzkiego

w ieku w ychodzą zamąż. Ju ż  z 
chw ilą przekroczen ia  ósm ego roku 
życia rodzice w yznaczają swej cór­
ce narzeczonego, ale w okresie na
rzeczeństw a młodych ich w zajem ­
ny stosunek do siebie jest bardzo... 
m oralny. Dość często spotyka się 
jeszcze w W ietnam ie kobiety z 
czarnym i zębam i. Ten dziwny 
zwyczaj wziął się praw dopodobnie 
stad. że piękne W ietnam ki pory­
w ane były swego czasu p rzez oby­
w ateli państw  sąsiednich . Wietnamczycy

Wietnam czycy , chcąc je  odbić, n ie  
w szystk ie mogli rozpoznać. Szuka­
jąc  więc sposobów  u łatw ienia so­
bie tego zadania, w padali na po­
m ysł farbow an ia  kobiecych zębów. 
Fakt ten na pew no nie przysporzył 
u roku p ięknym  W ietnam kom . lecz 
z drugiej strony oddał pew ne usłu­
gi m ężczyznom, k tórzy nigdy nie 
rezygnow ali z sprow adzenia sw ych 
skradzionych  córek  i żon do ro­
dzinnego k ra ju .

(d.c.n.)

Moje największe przeżycie

Między śmiercią
a niewdzięcznością

Na zdjęciu: makieta restaurowanego klasztoru Minorytów. 
Foto: Stefan Górski

W zabytkowych ruinach - szkoła

Klasztor pominorycki
zostanie odbudowany
Wodzisław można z powodze­

niem nazwać miastem zabytków, 
z których kilka uległo zniszcze­
niu na skutek działań wojen­
nych. stopniowo jednak odbudo­
wanych. Niedawno temu posta­
n o w io no odbudować znajdujący 
się w ruinach klasztor pomino­
rycki. Powołano do życia spe­
cjalną komisję, działającą przy 
MRN W skład tej komisji wcho
dzą przew. Prezydium MRN ob. 
Paweł Adamczyk, mgr Franciszek

gorzkiego końca" tenże właśnie Gi­
sevius wspomin a o pożarze ber­
lińskiego Reichstagu, przypomi­
nając przy tym niedyskretnie, 
że przywódca jednego z oddzia­
łów SA, podpalających starą bu­
dę, miał być właśnie „Pistolen- 
Heini“, który ponadto przysłużył 
się Hitlerowi, mordującemu Roeh
ma i pozostałą opozycję. I oto 
były major policji (ostatni sto­
pień Heiniego za czasów Hitlera) 
stoi wściekły przed sędzią... ja­
ko oskarżyciel. Od czasów publi­
kacji książki Giseviusa należało 
by w Duesseldorfie  być bardziej 
powściągliwym z wywlekaniem 
na światło dzienne przeszłości 
porządnych obywateli i nie byle 
jakich przedsiębiorców budowla­
nych To przecież psuje reklamę.

Dokąd jedzie czarny Mercedes? 
Może do Buderich? To przecież 
bardzo blisko. W Buderich pro­
speruje świetnie firma eksporto­
wa CH. & S. Lucht. Nie znacie? 
To może bardziej znajome wyda 
wam się nazwisko Werner Nau­
mann.

Oczywiście! Sekretarz stanu 
Werner Nauman w ministerstwie 
propagandy samego Goebbelsa. 
Lea Lucht, obecnie pani Werner 
Naumann, jest córką znanego bel­
gijskiego faszysty. Kim był Wer
ner Naumann już wiemy Obe­
cnie jest jednak doskonałym 
przedsiębiorca i handlowcem, 
spokojnym obywatelem. Ambicją 
pana Naumanna jest jedynie stać 
się przywódcą skrajnie radykal­
nej partii, która objąć ma masy. 
Zna się oczywiście wszystkie 
ścieżki, wszystkie nici łączące 
dawnych bojówkarzy hitlerow­
skich. Wszystko gra. nawet fir
ma eksportowa. Zresztą sam po
mysł firmy eksportowej jest do
skonały Jakież możliwości na
wiązywania zagranicznych kon
ta któw.

Czyżby Lammerding lub Nau­
mann mieli w ten sposób kon­
takty z zagranicznymi faszysta­
mi? A może po prostu chodzi w 
tym wypadku o podział pracy: 
przedsiębiorstwo budowlane sku­
pia byłych SS-owców, firma eks­
portowa zajmuje się natomiast 
politycznymi kontaktami zagra­
nicznymi.

Oficjalne jest się jednak so­
lidnym. porządnym obywatelem, 
biorącym udział w tworzeniu 
„gospodarczego cudu". Wirt­
schaffswunder.

Lammerding buduje domy. 
Gdyby znowu kiedyś palono ca­
łe miasta i wsie — tak marzy 
pewnie inżynier budowlany — 
zajęcie znajdzie zarówno gene­
rał SS, jak i później budowni­
czy. Tacy jak Lammerding nie 
zg iną, przynajmniej nie w repu­
blice bońskiej. Dowodzi tego 
zresztą najlepiej wizyta w Dus­
seldorfie. zdradził tajemniczy te­
lefon 42-43-07...

Przełożył: F. PIETRZYK

Franciszek Wajda, Karol Stęchły i in­
ni.

Dzięki staraniom komisji oraz 
pomocy wojewódzkiego konser­
watora zabytków inż. Romańskie
go uzyskano już wszystkie ma­
teriały budowlane, potrzebne do 
rekonstrukcji zabytkowego bu
dynku. W ramach czynu społecz­
nego odgruzowano też jego zbu­
rzoną część.

Pod koniec br. zabytkowy klasz
tor będzie odbudowany, a w na­
stępnym roku oddany do użytku. 
W budynku tym który wraz z za
bytkowym kościołem ewangelic­
kim stanowić będzie jedną archi
tektoniczną całość — uruchomio
na zostanie 7-izbowa szkoła zawo
dowa. W piwnicach budynku po 
mieści się kotłownia i szatnia, 
na parterze zaś izby lekcyjne, se
kretariat i pokoje dla kierownic­
twa szkoły, na piętrze — sala za
jęć praktycznych, izby lekcyjne 
i pokój nauczycielski. (jan)

Krótko po działaniach wojen­
nych los rzucił mnie wraz z ro­
dzicami do miasteczka B. Pew­
nej soboty, w dwa tygodnie po 
przyjeździe do B. wybierałem się 
na zabawę do innej miejscowo­
ści. Matka i ojciec odradzali mi, 
jak mogli. Bali się o moją skó­
rę, co było uzasadnione, bo wy­
padki zabójstw czy śmiertelnego 
pobicia nie należały tu jeszcze 
do rzadkich. Jednak nie usłucha­
łem i przed zmierzchem wyszed­
łem z domu.

Kiedy mijałem ostatni dom na 
przedmieściu, oddalony o jakieś 
sto metrów od innych, usłysza­
łem przerywany, dławiony i jak
by wzywający pomocy krzyk.

Skóra na mnie ścierpła. Jed­
nak podbiegłem bliżej i zobaczy­
łem straszny widok. Na drugim 
piętrze jakaś kobieta szamotała 
się z mężczyzną, który ciągnąć 
nieszczęsną za włosy i bijąc 
przy tym po głowie usiłował wy­
pchnąć ją przez okno. Kobieta 
była jeszcze jednak dość silna 
skoro mogła utrzymać się para­
petu.

Błyskawicznie wskoczyłem do 
domu i wpadając do mieszkania 
skąd dochodziły odgłosy tej nie­
równej „walki", silnie uderzyłem 
mężczyznę w kark. Zaczęliśmy 
się tarzać po podłodze i okładać 
pięściami. Nagle uświadomiłem 
sobie, że jeszcze chwila, a będę 
bez sił i wtedy co? Zginę w tej 
przeklętej dziurze. W nagłym 
przypływie sił i złości rzuciłem 
się na swego przeciwnika i za­
cząłem go walić pięściami, gdzie 
popadło. Czułem, że słabnie. Po­
waliłem go na podłogę i... wte­
dy to poczułem silne uderzenie 
w głowę, straszny ból. Zachwia­
łem się. Upadając otrzymałem 
drugi cios czymś twardszym — z 
ręki kobiety, której broniłem. 
Wówczas podniósł się mężczyzna 
i oboje zaczęli mnie bić i kopać. 
Jeszcze chwila i ugodzony bu­
tem w skroń, straciłem przytom­
ność.

Gdy oprzytomniałem, z począt­
ku nie wiedziałem, gdzie jestem. 
Wokół było ciemno i bardzo 
zimno. Straszny ból głowy, za­
schnięte usta i zakrzepła krew 
przypominały mi o tym, co za­
szło. Z wielkim trudem poczoł
gałem się do otworu, którym 

wydostałem się na zewnątrz bu­
dynku. Uświadomiłem sobie, iż 
leżałem w piwnicy, do której 
zapewne mnie wrzucili oprawcy, 
gdy im się znudziło bicie nie­
przytomnego. Kulejąc na jedną 
nogę, opuchnięty, ze łzami w o
czach powlokłem się do domu.

A. Bielajew

Rodzicom powiedziałem, że 
napadli mnie jacyś nieznani zbó­
je. gdy wracałem z zabawy.

Sądownie nie dochodziłem 
sprawiedliwości, gdyż wątpię, 
czy bym coś wskórał. A jak by 
oni oświadczyli, że ja ich napad­
łem i pobiłem (mieli przecież też 
obrażenia), czy wygrałbym pro­
ces?

A po drugie jakiś wewnętrzny 
wstyd za tę kobietę, której ura­
towałem życie, a która tym mi 
się odpłaciła, że trzy miesiące le­
żałem w szpitalu i trzy w sana­
torium — nie pozwalał mi wnieść 
skargi do sądu.

S.P.
Boguszowice

(nazwisko znane redakcji)

„Ta przeklęta
świnia śpi"

Podczas okupacji byłem za­
trudniony jako dróżnik posterun­
ku nr 2 na przejeździe kolejo­
wym Wodzisław — Marusze. Me­
chanizm do zawierania i otwie­
rania zapór znajdował się wew­
nątrz budki dróżnika. Było to 
na początku lutego 1945 roku. 
Wojska radzieckie zbliżały się 
już wówczas do Rybnika, w któ­
rego kierunku okupant na gwałt 
przerzucał swoje wojska. Także 
na szosie Wodzisław -  Marusze 
panował ożywiony ruch. Z po­
wodu częstych nalotów posteru­
nek, na którym pełniłem służbę, 
był słabo oświetlony. Pewnego 
dnia przybyłem do pracy nocnej. 
Mój kolega, którego zmieniłem, 
powiadomił mnie. iż zapora od 
strony Marusza jest nieczynna 
i że o tym zaraz zameldował, 
ale nikt nie przyszedł naprawić.

Cóż miałem w takim razie ro­
bić? Kiedy zbliżał się pociąg, 
spuszczałem jedną zaporę, a przy 
tej , która nie była czynna, sta­
wałem z lampką w ręku, póki 
pociąg nie przejechał. Potem 
szedłem do budki, aby podnieść 
tę funkcjonującą zaporę.

Wchodzę właśnie do budki, aż 
tu na opuszczoną jeszcze zapo­
rę wpadają dwaj oficerowie na 
motocyklu. Jechali z wielką 
szybkością i wraz z motocyklem 
„wylądowali" na zoranym polu. 
Słyszę, jak jeden z nich krzyczy: 
„das verfluchte Schwein schlaft 
in der Bude!" (Ta przeklęta Świ­
nia śpi w budzie) Obaj przybie­
gają do budki. Jeden potrząsa

pistoletem i ryczy w niebogłosy. 
Cały drżący ze strachu, powia­
dam, że zapory się popsuły... To 
była straszna chwila! W końcu 
jednak pogadali między sobą i 
odeszli.

A ja byłem taki wstrząśnięty, 
że przez całą noc nie podniosłem 
tej nieszczęsnej zapory.

A. C.
Godów

(nazwisko znane redakcji)

Pokażą
czego

się nauczyli
W ramach obchodu 1000-lecia 

Państwa Polskiego — Prezy
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Rybniku urządza prze­
gląd amatorskich zespołów te­
atralnych Ziemi Rybnickiej. Od­
będzie się on w sobotę 25 marca 
br. w powiatowym Domu Kultu
ry w Żorach. Przegląd ten jest 
podsumowaniem amatorskiego 
ruchu teatralnego na przestrzeni 
ostatnich lat. Pozostawiona ze­
społom zupełna swoboda w do­
borze repertuaru winna przyczy
nić się do uatrakcyjnienia pla­
nowanej imprezy. Ustalenie re­
pertuaru winno jednak być w 
zespołach tematem szerokiej dy
skusji, gdyż organizatorom prze
glądu chodzi przede wszystkim 
o spektakle o wysokich walo­
rach ideowych i artystycznych. 
Słowo, padające ze sceny, ma 
pomóc w zrozumieniu współcze­
snych problemów, propagować 
postępowe ideały ludzkości, jak 
również kształtować godną po­
stawę estetyczna odbiorców.

Wydział Kultury Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Rybniku przyjmuje jeszcze zgło
szenia. Zgłaszające się zespoły 
winny podać nazwę i adres pla­
cówki, tytuł autora sztuki, ilość 
występujących w niej osób, 
imię i nazwisko oraz adres kie­
rownika i reżysera, jak również 
krótką charakterystykę zespołu.

(H)
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„ Zbrodnia
p r o f .  K e r n a "

Przekład : MARIAN NIEWIAROWSKI
-  Niech pan otw orzy kran , szybciej... Zgadzam  się na w szystko,
Z ledwo widocznym  uśm ieszkiem  Kern otw orzył k ran . Ż yciodajny 

strum ień  popłynął do głowy Douwella. Drgawki tw arzy ustały , oczy 
nabrały  norm alnego w yrazu, spo jrzen ie  rozjaśniło  się. G asnące życie 
wróciło do głowy Douwella. W róciła i św iadom ość, gdyż Douwell 
znów spojrzał na Lorand z w yrazem  zdum ienia i ja k  gdyby naw et 
rozczarow ania.

Lorand ledwo trzym ała  się na nogach.
-  Pozwoli pani ram ię -  elegancko zaproponow ał K ern i dziw na 

para wyszła.
Gdy Lorand znowu usiadła przy stole, K ern, jak  gdyby nigdy nic,

pow iedział:
-  Więc na czym zatrzym aliśm y się? Tak... „stan  chorych w ym aga 

mego sta łego" ... albo nie, proszę napisać: „nieodłącznego pobytu 
w dom u profesora K erna. P rofesor Kern okazał się tak  w spaniało­
m yślny, że oddał do mojej dyspozycji przepiękny pokój z w idokiem  
na ogród. Ponadto, poniew aż m oje obow iązki rozszerzyły się, profe­
sor Kern podwoił mi pensję" .

Lorand z w yrzutem  spo jrzała  na K erna.
-  To nie jest k łam stw o -  pow iedział -  konieczność zm usza m nie 

do pozbaw ienia pani wolności, ale m uszę czym ś to pani w ynagro­
dzić. Postanow iłem  napraw dę zwiększyć pani pensję. Proszę pisać 
dalej: „O piekę mam tu znakom itą i chociaż mam dużo pracy, czuję 
się doskonale. Nie m artw  się więc, będę do Ciebie p isa ła ..." . Tak. 
No i od siebie proszę jeszcze dodać coś serdecznego tak , jak pani 
zawsze pisze, żeby list nie w ywołał żadnych podejrzeń.

I jak  gdyby zapom niaw szy o Lorand. Kern zaczął rozm yślać na 
głos:

-  Oczywiście, długo to tak  trw ać nie może. No, ale mam nadzieję, 
długo pani tu nie będę trzym ał. Nasza praca zbliża się ku końcowi 
i w tedy... To jest, chciałem  powiedzieć, że głowa nie jest długo­
wieczna. I kiedy zakończy sw oje istn ienie... No, zresztą... pani wie 
w szystko... Inaczej mówiąc, kiedy zakończym y z Douwellem pracę, 
zakończy się rów nież żywot głowy. Z głowy nie zostanie naw et krzty 
popiołu i wtedy będzie pani mogła wrócić do swej wielce szanow nej 
m am u si. Nie będzie pani dla m nie więcej niebezpieczna. I jeszcze 
raz -  proszę to sobie zanotow ać: jeśli pani się w ygada, mam na 
podorędziu św iadków , którzy w w ypadku potrzeby zeznają pod 
przysięgą, że ziem skie resztki profesora razem  z głow ą, nogam i i in­
nym i profesorskim i a trybu tam i, zostały przeze m nie spalone po do­
konaniu  sekcji zwłok w krem atorium . W takich  w ypadkach krem a­
torium  to bardzo wygodna in sty tucja .

Kern zadzw onił. Wszedł John.
-  John , odprow adzić m adem oiselle L orand do białego pokoju , 

z oknem  na ogród. M adem oiselle Lorand przeprow adza się do mego 
dom u, gdyż czeka nas w ielka praca. Spytaj m adem oiselle, czego jej 
trzeba, aby jak  najw ygodniej się urządzić i posta raj się o w szystko. 
Możesz w moim im ieniu zam ówić w szystko w sklepach. R achunki za­
płacę. Nie zapom nij zam ówić dla m adem oiselle obiadu.

I, ukłoniw szy się Kern wyszedł
Jo h n  odprow adził L orand  do przydzielonego jej pokoju .

K ern n ie k łam ał: pokój był rzeczyw iście bardzo dobry -  ja sn y , 
p rzestronny  i p rzy tu ln ie  um eblow any. Ogrom ne okno wychodziło na 
ogród. Ale najbardzie j ponure więzienie nie mogło wywołać u Lo­
rand  większego sm utku, niż ten wesoły,  elegancki pokój. Jak  ciężko 
chora, podeszła Lorand do okna i popatrzyła na ogród.

Drugie piętro... wysoko... Stad nie da się uciec... -  pom yślała. 
N aw et gdyby mogła uciec, nie uciekłaby, gdyż jej ucieczka rów na­
łaby się w yrokow i śm ierci dla głowy Douwella. L orand  w yczerpana 
opadła na kozetkę i pogrążyła się w głębokiej zadum ie. Nie mogła 
określić, jak  długo znajdow ała się w tym  stanie.

-  K olacja, do usług -  usłyszała jak  przez sen głos Johna i unio­
sła zm ęczone powieki.

-  D ziękuję, nie jestem  głodna, proszę odnieść z pow rotem .
W yszkolony sługa bez sprzeciw u w ypełnił rozkaz i oddalił się.
I znów pogrążyła się w swoich rozm yślaniach. Gdy w oknie prze­

ciwległego dom u zabłysło św iatło, poczuła się tak  sam otna, że po­
stanow iła n a tychm iast odwiedzić głowy. Szczególnie pragnęła zoba­
czyć głowę Douwella.

N iespodziew ana w izyta Lorand niezw ykle u radow ała głowę 
B ricket.

-  N areszcie! -  krzyknęła . — Już? Przyniosła pani?
-  Co?
-  Moje c ia ło !!! -  pow iedziała B ricket tak im  tonem , jak  gdyby 

chodziło o nową sukienkę.
-  Nie, jeszcze nie przynieśli -  uśm iechając się mimo woli odparła 

Lorand. — Ale w krótce przyniosą, teraz nie będzie już pani długo 
czekała.

-  Ach, żeby ty lko  szybciej!
-  A m nie też przyniosą inne ciało? -  spy ta ł Tomasz.
-  Tak, oczywiście -  uspokoiła go Lorand. -  I będzie pan takim  

sam ym  zdrow ym , m ocnym , człowiekiem , jak im  był przedtem . Uzbie­
ra pan pieniądze, wróci do siebie na wieś i ożeni się pan ze sw oją 
Marie.

Lorand wiedziała już w szystkie ta jem ne życzenia głowy.
Tom asz cm oknął ustam i.
-  Oby jak  najprędzej!
Lorand przeszła następn ie  do pokoju głowy Douwella.
Ja k  ty lko  kran tlenowy został o tw arty , głowa spytała Lorand:
-  Co to w szystko znaczy?
Lorand opow iedziała głowi e o sw ojej rozm owie z Kernem  i swo

je j decyzji.
-  To oburzające! -  powiedziała głowa . -  G dybym  tylko mógł 

pani pomóc... Chyba będę mógł to zrobić, jeśli ty lko pani mi po­
może...

W oczach głowy był gniew i decyzja
-  To w szystko jest bardzo proste. Proszę zam knąć krw ionośny 

k ran  i wtedy um rę. Proszę mi w ierzyć, że byłem naw et rozczaro­
wany, kiedy Kern znów odkry ł k ran  i ożywił mnie. Ja  um rę i K em  
puści panią do dom u.

-  Nigdy nie wrócę do dom u za tak ą  cenę! -  krzyknęła Lorand.
-  Chciałbym  mieć kunszt krasom ów czy Cycerona, żeby nakłonić 

panią do tego czynu.
Lorand przecząco kiw nęła głową.
-  Nawet Cycero by mnie nie przekonał. Nigdy nie zdobędę się 

na to, żeby pozbaw ić człow ieka życia...
-  No. czyż ja jestem  człow iekiem ? -  spyta ła  ze sm ętnym  uśm ie­

chem  głowa.
-  Pam ięta pan? Przecież to pan pow tórzył słowa K artezjusza: 

„M yślę, więc jes te m " -  odparła Lorand.
-  P rzypuśćm y, że to tak , no ale wobec tego proszę posłuchać. 

P rzestanę in struow ać K erna. Żadnym i to rtu ram i nie zmusi mnie on 
do tego, żebym  mu pom agał. I w tedy sam  mnie zgładzi.

-  Nie, nie, błagam  pana -  Lorand zbliżyła się do głowy. -  P ro­
szę m nie posłuchać. M yślałam  przedtem  o zemście, teraz myślę 
o czym ś innym . Jeśli Kernowi uda się przypraw ić ciało trupa do 
głowy B ricket i operacja  m inie szczęśliwie, to jest wtedy nadzieja 
przyw rócić rów nież pana do życia. Jeśli nie Kern. to ktoś inny...

-  N iestety, nadzieje s ą  bardzo słabe -  odparł Douwell. Wątpliwe , 
czy to uda się naw et Kernowi. To zły i zbrodniczy człowiek, próżny 
jak  tysiąc H erostratesów . Ale to u talen tow any  chirurg  i chyba n a j­
zdolniejszy spośród w szystkich asystentów , k tórych miałem. Jeśli 
nie zrobi tego on, k tóry  korzystał z moich rad do dzisiejszego dnia, 
to n ik t tego nie zrobi. W ątpię jednak  w to, żeby naw et on mógł prze­
prow adzić tę n iesłychaną operację.

-  Ale psy...
-  Psy, to rzecz inna. Oba psy, żywe i zdrowe, leżały na tym sa­

mym stole, nim  dokonano operacji tran sp lan tac ji głów. W szystko to

i



N a  h a r c e r s k i m  tropie                        Problem żorskiej "trzydziestki"

Ż ory, m iasto  o p ięknych  tra d y ­
c jach  h arcersk ich , będące naw et 
przez pew ien czas siedzibą odręb­
nego hufca — w ubiegłych kilku 
la tach  nastręczy ło  niem ało  trosk  
kom endzie Hufca Ziemi R ybni­
ckiej, gdyż praca harcersk a  na 
tym  teren ie  znajdow ała się w sta­
n ie  głębokiego im pasu. Dziś na 
szczęście stan  ten należy już do 
przeszłości, bowiem  zeszłoroczna 
" ofensyw a h a rc e rsk a " n ie om inę­
ła rów nież i środow iska żorskiego. 
Z now opow stałych drużyn  na uw a­
gę zasługu je XXX D rużyna H arce­
rzy  im  Zaw iszy C zarnego, założona 
przed  rokiem  w in te rn ac ie  Z asad­
niczej Szkoły Zaw odow ej w Żo­
rach . Liczy ona 58 członków  w wie­
ku la t 14 — 19. d rużynow ym  jes t 
K azim ierz M iksa, a przybocznym

T adeusz Bożanow. Ja k o  starszo- 
harcersk a , d rużyna obrała  specja l­
ność ogólno-techniczną, dzięki 
czemu harcerze  m ają m ożność 
prak tycznego  realizow ania w p ra ­
cy harcersk ie j w iadom ości n aby­
tych w szkole. O statnio w związ­
ku z " O lim piadą tech n iczn ą" zor­
ganizow aną przez K om endę Cho­
rągwi członkow ie XXX DH opra­
cowali p ro jek t obozowej insta lac ji 
e lek trycznej i w ykonali p iękny a 
spraw nie działający  m odel zelek­
try fikow anego  obozu h arcersk iego  
w skali 1:15.

W św ietlicy d rużyny  na ścianie 
wisi sp is jej członków  a od każ­
dego nazw iska prow adzi cienki 
sznurek  ku przeciw ległej ścianie, 
na k tó re j zn a jd u je  się duża k ra jo ­
znawcza m apa Polski (w ykonana

K R Z Y Ż A C Y  
w kinie „ŚLĄZAK"

— Sądzimy, że treści filmu ani jego artystycznych 
walorów nie trzeba przypominać kinomanom. Zbyt du­
żo się już na jego temat mówiło i pisało. Pragniemy 
tylko poinformować, że z dniem 13 lutego br. „Krzyża­
cy" weszli na ekran kina „Ślązak". Indywidualnie na­
bywać można bilety w „Orbisie", natomiast zamówie­
nia zespołowe należy składać w kasie kina codziennie 
od godz. 8,00 do 15,00. Odbioru biletów z zamówień 
zbiorowych można dokonywać od godz. 8,00 do 11,00.

(t)

bardzo pom ysłow o przez h arce­
rzy). W ten sposób oznacza się 
m iejscow ości, z k tó rych  pochodzą 
poszczególni harcerze  -  i okazu je  
się, że d rużyna ma zasięg n ap raw ­
dę ogólnopolski, gdyż z 17 w oje­
w ództw  naszego państw a je s t w 
niej rep rezen tow anych  aż 14. Oko­
liczność ta  u tru d n ia  m ocno pracę 
d rużyny, gdyż członkow ie jej po 
ukończeniu szkoły rozjeżdżają  się 

po całym  k ra ju  i tracą  z nią kon­
tak t. Z drugiej s trony  jed n ak  żor­
ska „ trzy d z ie stk a" ma m ożność 
odegrania  tru d n e j, lecz p ięknej w 
dziele ściślejszego zespolenia róż­
nych dzielnic Polski, i k rzew ienia 
ideałów  h a rcersk ich  w śród starszej 
m łodzieży robo tn iczej. Jeśli bo­
wiem żegnający  XXX DH harce­
rze poniosą do sw ych odległych 
środow isk  szczerą sym patię  dla 
ziemi śląskiej, rzetelny  patrio tyzm  

i chęć p racy  dla w spólnego dobra 
— w ów czas działalność „ trzydzie­
s tk i" każdy uzna za p raw dziw ie 
pożyteczną. W najb liższym  czasie 

w yróżn ia jący  się członkow ie d ru ­
żyny będą m ieli m ożność uzyskan ia 
kw alifikacji in stru k to rsk ich , dzię­
ki czem u stan ą  się oni zalążkiem  
p racy  h arcersk ie j w sw ych środo­
w iskach. To też XXX DH. rozpo­
rządzająca  liczną i pełna zapału 
m łodzieżą, odegra z pew nością 
w ażną rolę w „ u h a rce rzan iu “ wie
lu ośrodków , w k tó rych  działal­
ność ZHP leżała dotychczas odło­
giem . Z adanie to. na k tó re  ta k  sil­
ny  nacisk  k ładzie uchw ała osta t­
niego P lenum  KC PZPR, pow inno 
stać  się „oczkiem  w głow ie"  za
rów no R ady D rużyny, ja k  i w szyst­
k ich  harcerzy  żorskiej „ trzydziest­
k i" . (bal)

Amatorzy 
trzech bil

N iezbyt daw no tem u  drukow ali­
śm y w naszej gazecie a r ty k u ł po­
św ięcony am ato rom  popularnego  
na Ś ląsku skata  i b ilardu . O kazuje 
się, że odbił się on dość głośnym  
echem  w śród czytelników  „No­
w in " . Być m oże zapoczątkow ał 
także  zak ładan ie  k lubów  b ilardo ­
w ych, na k tó ry ch  tem at coraz czę­
ściej dochodzą nas w iadom ości. W 
m iędzyczasie bow iem  zaw iązały 
się takow e i zaktyw izow ały  m iędzy 
innym i w Ż orach, R aciborzu oraz 
Lubom ii. D otychczas w bezpośred­
n ich  p o jedynkach  spo tkały  się pię­
cioosobow e d ru ży n y  R aciborza i 
Lubom i, przy  czym  spo tkan ie  w 
n adodrzańsk im  grodzie zakończone 
zostało  zdecydow anym  zw ycię­
stw em  gospodarzy. Mecz rew anżo­
w y natom iast przyn iósł w ysokie 
zw ycięstw o lubom skiej „S ilesii“ 
(4:1).

Poza tym  niedaw no odbył się w 
Ż orach tró jm ecz, w k tó ry m  udział 
w zięły ośm ioosobow e kom plety  z 
Żor, R aciborza i Lubom ii. N ajlep ­
szą z w ym ienionych drużyn  okazał 
się zespół z Żor, k tó ry  w kolej­
nych  m eczach pokonał d rużynę z 
Raciborza stosunkiem  8:0, zaś spo t­
k an ie  z d rużyną z Lubom ii zak o ń ­
czone zostało nieco lepszym  w yni
k iem  6:2.

K ierow nictw a k lubów  p rzew idu­
ją , że w najbliższej przyszłości ro­
zegrane zostaną dalsze spo tkan ia .

(t)

Gorzki smak
czerwonych warg
W św ietle re flek to rów  w idział 

strugi deszczu i k ilkanaście  a mo­
że ty lko  k ilka m etrów  szosy, w 
k tórej niezliczoną ilość dziur już 
daw no w ypełniała woda. K ałuże 
były czarne jak  niebo. W ycieracz­
ki na przedniej szybie w ykonyw a­
ły sw oją żm udną robotę -  tam  i z 
pow rotem , w lewo i w praw o mo­
notonnym , zawsze tym  sam ym  ru ­
chem . tam  i z pow rotem  na tle 
sia tk i deszczu i p rześw ietlającego 
ją  blasku. Koła w olno posuw ają­
cego się au ta  w padały  to w jedną 
to w d rugą jam ę jezdni jak  by 
w rzącą pow ierzchnię jez io rek  i 
op ry sk u jąc  wodą i błotem  pnie 
drzew , k tó re  sta ły  po obu stro ­
nach drogi n ieruchom e, trzy m ając  
nad brzegam i szosy puste  korony. 
M ężczyzna siedzący za k ierow nicą 
patrzy ł przed  siebie głupim i ocza­
mi i k lą ł bez pow odu, bo w g ru n ­
cie rzeczy był zadow olony że pił 
w ódkę a te raz  siedzi w aucie, i że 
na dw orze pada ten  przeklęty  
deszcz.

-  P rzek lę ty  — pow iedział głośno 
i zaczął się śm iać. D latego chyba, 
że pił tę  p rzek lę tą  w ódkę.

Pnie przesuw ały  się powoli w 
kącikach  w ilgotnych oczu, uc ieka­
ły w  przeszłość. S iln ik  pracow ał 
rów no, spokojnie , u syp ia ł n ie  go­
rzej niż te ja k  by złam ane ram io­
na  zgarn ia jące  wodę deszczow ą z 
przedniej szyby. Tam  i z pow ro­
tem . „B ydlę" — pom yślał m ężczyz­
na o zającu , k tó ry  n ie  chciał uciec 
z drogi.

-  B ezczelny byczek — pow ie­
dział do siebie. S po jrzał na zegar 
w m ontow any w tablicę, po czym 
zaczął głośno śpiew ać. O tym , że 
ona pójdzie górą a on doliną. „Ty 
pójdziesz..,"  Gdy z tym  skończył 
zatrzym ał wóz, zapalił papierosa, 
następn ie  w yszedł na dw ie m inuty 
na dw ór i stan ą ł pod gołym  drze­
wem. Fala skośnego deszczu ude­
rzyła w jego zm iętą tw arz ; jedna  
duża krop la  z gałęzi spad ła  mu za 
kołn ierz — w zdrygnął się. W chw i­
lę później au to  znow u ruszyło 
przed siebie. Zataczało się ja k  pi­
ja n e  i kołysa ło  tak , iż niekiedy 
mogło się w ydaw ać, że już  nie 
w ydostanie się z dziury . A oczy 
faceta zam ykały  się coraz u p a r
ciej. w ycieraczki groziły mu t ym 
sam ym  co zawsze gestem , a mo­
to r  mówił m onotonnym , nieco 
ochryp łym  głosem s ta re j kobiety, 
k tó ra  pochylona nad dzieckiem  w 
kołysce nuci: „ Śpij, dam  ci jab ł­
ka trzy ..."

W n iezby t odległej dali zam igota­
ły m ałe św iatła m iasta. P ijany  
m ężczyzna był już k iedyś w tym  
m ieście i znał jego ulice, dlatego 
nie m iał trudności otrzeć sie ty l­
ko o jego  przedm ieście  un ik a jąc  
ulic bardziej ruch liw ych , gdzie 
mógł się n a tk n ąć  na  człow ieka w 
m undurze. Bez p rzeszkód znalazł

szło bardzo szybko. Z resztą i tu  udało się K ernow i ożyw ić ty lko  je ­
dnego psa, inaczej p rzyprow adziłby  do m nie oba psy, żeby się po­
chw alić. A ciało tru p a  może być p rzyw iezione ty lko  po upływ ie p a ru  
godzin, nim  rozpocznie się p roces gnicia. Jak o  m edyk, m oże pan i 
sam a ocenić, jak  bardzo skom plikow ana je s t ta k a  operacja . To nie 
p rzy p raw ien ie  oberw anej połow y palca. T rzeba pow iązać, dok ładn ie 
zszyć w szystk ie naczynia, żyły i na jw ażniejsze nerw y i mózg, inaczej 
w yjdzie  ka lek a ; potem  w znow ić krążen ie  krw i. Nie, to bezgranicznie  
tru d n e  zadania, p rze rasta jące  siły w spółczesnych chiru rgów .

-  N aw et pan sam  nie dokonałby  tej operacji?
-  O bm yśliłem  w szystko, robiłem  już  ek sp ery m en ty  z psam i 

i  przypuszczam , że m nie by się to udało...
N iespodziew anie otw orzyły  się drzw i. Na progu sta ł K ern.
-  N arada  spiskow ców ? Nie będę w am  przeszkadzał.
X trzasn ą ł drzw iam i.

Rozdział dziesiąty  

MARTWA DIANA

G łow ie B ricke t zdaw ało się, że dobrać  i p rzypraw ić  do głowy czło­
w ieka now e ciało je s t tak  łatw o, ja k  p rzym ierzyć  i uszyć now ą su­
k ien k ę . R ozm iar szyi zd ję ty , pozostaje  tak i sam  rozm iar szyi dobrać 
u  tru p a .

W krótce sie jed n ak  przekonała , że spraw a nie jest tak a  p rosta .
R ano w białych fa rtu ch ach  zjaw ili się u niej p ro feso r K ern, L orand  

i  Jo h n . K ern zar ządził ostrożne zd jęcie głowy B ricket ze szklanej 
podstaw ki i ułożenie jej tw arzy  do góry  tak , żeby m ożna było widzieć 
przecięcie  szyi Z aopatryw an ie  głowy w krew , nasyconą tlenem , n ie 
u staw ało . K ern  zagłębił się w badan iach  i pom iarach .

— P rzy  całej jednorodności anatom ii ludzkiej — m ówił K ern — 
każd e  ciało człow ieka m a sw oje indyw idualne  w łaściw ości. T rudno  
często rozróżnić, czy znajdu je  się przed nam i na p rzyk ład  zew nętrzna 
czy w ew nętrzna tę tn ica  dogłow ow a. Również grubość tę tn icy , albo 
szerokość przew odu oddechow ego n aw et u ludzi o tak im  sam ym  
obw odzie szyi byw ają  różne. Czeka nas też w iele k łopotów  z n erw a­
mi.

— No, ale ja k  pan będzie operow ał? — spy ta ła  L orand. Przyłoży 
p an  przecięcie szyi do przecięcia tu łow ia, i w tedy zak ry je  pan  całą 
pow ierzchnię przecięcia.

— W tym  sęk. M yśm y już ten  problem  rozw iązali z Douwellem . 
T rzeba  będzie zrobić cały szereg podłużnych cięć — od cen tru m  do 
p e ry fe rii. To bardzo skom plikow ana robota. Trzeba będzie zrobić 
św ieże cięcia na szyi głowy i trupa , żeby dobrać się do jeszcze nie m ar
tw ych , życiodajnych  tkanek . Ale najw iększa trudność  jed n ak  nie na 
ty m  polega. N ajw ażniejszy  problem  — ja k  zniszczyć w ciele tru p a  
p ro d u k ty  zaczętego procesu  gnicia albo ośrodki zakażen ia  in fek cy j­
nego, ja k  oczyścić naczynia k rw ionośne od zastygłej krw i, napełn ić  
je  św ieżą k rw ią  i zm usić do p racy  „m o to r" organ izm u — serce. 
A mózg?... N ajlżejsze dotknięcie  go w yw oła n iezw ykle silną reak c ję  
i najczęściej ciężkie sku tk i...

— Ja k  więc zam ierza pan pokonać te  w szystk ie trudności?
— O, na razie to m oja ta jem nica . Kiedy ek sp ery m en t się uda, ogło­

szę p rzebieg  tego zm artw ychw stan ia . No, na dzisiaj dosyć. P roszę 
postaw ić  głowy na m iejscu i puścić s trum ień  pow ietrza. J a k  pani 
się czuje, m adem oiselle? — spy ta ł K ern, zw racając się do głowy 
B ricket.

— D ziękuję panu , dobrze. Ale, pan ie  profesorze, jestem  bardzo za­
n iepoko jona... Pan tu  opow iadał o różnych  n iezrozum iałych  rzeczach, 
ale  ja  ty lko  jedno  po jęłam , że pan ma zam iar ciachać m oją szyję 
tam  i nazad. To przecież będzie n iesłychany  skandal! Ja k  ja  się po­
każę  z ta k ą  szyją, podobną do ko tleta?

— P o sta ram  się, żeby blizny były m niej w idoczne. No, oczyw iście 
u k ry ć  zupełn ie śladów  operacji nie uda się. Nie w padaj pan i w roz­
pacz, m adem oiselle , pani będzie m ogła nosić na szyi szaliczek albo 
ko lię . T ak  jest, po d aru ję  ją  pan i w  dzień jej „u ro d z in " . Tak, jeszcze 
coś. P an i głowa trochę  w ychudła. K iedy pani rozpocznie no rm alne  
życie, głow a pow inna się zaokrąglić. M uszę znać pani no rm alny  w y­
m ia r  szyi. T rzeba będzie pan ią  te raz  dobrze „w y k arm ić" , inaczej 
m ogą być n ieprzy jem ności.

— Ale ja  przecież n ie mogę jeść — odparła  żałośnie B ricket.
— Będziem y pan ią  karm ić  przez ru rk ę . Przygotow ałem  specja lny  

zes taw  — zw rócił się do L orand — Poza tym  trzeba  będzie w zm ocnić 
p odaż  krw i.

— P an  w łącza do roztw oru  elem enty  tłuszczow e?
K ern  zrobił n ieok reślony  ruch ręką.
— Jeśli głow a nie  obrośnie  tłuszczeni, to „napęczn ie je" , a tego nam  

w łaśn ie  trzeba . T ak  więc — zakończył — pozostaje  n a jw ażn ie jsze :

n iech pan i p rosi Boga, m adem oiselle B ricket, żeby szybciej zeszła 
z tego św iata jak aś  p ięknisia, k tó ra  po śm ierci w ypożyczy pan i swo­
je  ciało.

— Proszę ta k  n ie  mówić, to s traszne! Człowiek m usi um rzeć po to, 
żebym  ja  o trzym ała  ciało... I, pan ie  doktorze, ja  się boję. P rzecież to 
ciało n ieboszczyka. A jeśli ona nag le  przy jdzie  i zażąda zw rotu  ciała?

— Kto, ona?
— Z m arła.
— Ale przecież ona nie będzie m iała nóg, żeby p rzy jść  — odpow ie­

dział. śm iejąc się K ern. — Zresztą, jeśli naw et p rzyjdzie, to pan i jej 
powie, że to w łaśnie pan i dała  jej ciału głowę, a n ie ona pan i ciało 
i oczyw iście ona będzie pani w dzięczna za ten podarek . Idę dzw onić 
do kostn icy . Życzcie mi pow odzenia.

Sukces ek sp erym en tu  zależał w pow ażnym  stopniu  od znalezienia 
św ieżych zw łok i d latego K ern rzucił w szystk ie spraw y i p raw ie, że 
zam ieszkał w kostn icy , czekając na szczęśliwy p rzypadek .

Z cygarem  w ustach  przechadzał się po długim  gm achu ta k  spo­
kojnie , ja k  gdyby spacerow ał po bu lw arach . Matowe św iatło  sp ły ­
wało z sufitu  na d ługie rzędy m arm urow ych  stołów. Na każdym  stole 
leżał tru p , już  rozebrany  i obm yty  strum ien iem  wody.

W łożywszy ręce do kieszeni p a lta  i puszczając dym  z cygara , K ern 
chodził wzdłuż rzędów  stołów , zag lądając w tw arze, od czasu do cza­
su podnosząc skó rzane  pokryw y, żeby obejrzeć ciało.

Razem z n im  chodzili k rew ni a lb o przy jaciele  nieboszczyków . K ern 
odnosił się do nich n iezby t życzliw ie, obaw iając się, żeby nie w yrw a­
li m u spod rąk  odpow iedniej zdobyczy. Nie tak  łatw o było znaleźć 
i w ydostać odpow iednie zwłoki. W przeciągu trzech dni do każdych 
zwłok mogli zgłosić p re ten sje  k rew ni, po upływ ie zaś trzech  dni, 
naw pół zgniły tru p  nie p rzedstaw ia ł dla K erna żadnej w artości. Były 
m u po trzebne zupełn ie św ieże, m ożliw ie nie ostygłe zwłoki.

K ern nie skąp ił łapów ek, żeby u łatw ić sobie o trzym anie św ieżego 
tru p a  n a tychm iast. N um er zwłok m ógł być zam ieniony i ja k a ś  n ie­
szczęsna m ogłaby w reszcie zostać za re jes trow ana jak o  „p rzepad ła  
bez w ieści" .

Nie łatw o jed n ak  znaleźć D ianę w edług gustu B ricke t — rozm yślał 
K ern, oglądając szerokie  stopy i pe łne  odcisków  ręce trupów . W ięk­
szość leżących tu ta j nie na leżała  do tych , k tórzy  jeżdżą sam ochoda­
mi. K ern przeszedł się po całej sali — od końca do końca. W tym  
czasie k ilka  trupów  rozpoznano i w yniesiono, a na ich m iejsce już 
wnoszono inne. Ale naw et w śród now icjuszy  K ern  nie mógł znaleźć 
odpow iedniego m ateria łu  dla operacji. T ra fia ły  się tru p y  bez głów, 
ale n ieodpow iedniej budow y, albo z ranam i na  ciele, albo w reszcie 
zaczynające się rozk ładać. Dzień m iał się ku końcow i. K em  poczuł 
głód i z zadow oleniem  w yobrażał sobie kotlecik  z ku ry  w dym iącym  
groszku.

— Pechow y dzień — pom yślał K ern, pa trząc  na zegarek.
Skierow ał się ku  w yjściu  przez tłum , k ręcący  się z przerażen iem ,

rozpaczą i sm utk iem  obok trupów . Z przeciw ległej stro n y  dozorcy 
nieśli zwłoki kob iety  bez głowy. O bm yte, m łode ciało jaśn ia ło  jak  
biały m arm ur.

— O, to zdaje się w sam  raz — pom yślał, poszedł w ślad za dozor­
cami. K iedy zwłoki położono, K ern  ze znaw stw em  obejrzał je  jeszcze 
bardziej i upew n ił się w p rzekonan iu , że znalazł to co trzeba. K ern 
chciał ju ż  szepnąć dozorcom , żeby w ynieśli zwłoki, gdy nagle do nich 
podszedł źle ub rany , nie ogolony sta ruszek .

— Oto ona, M arta! — k rzyknął i w y ta rł pot z czoła.
— D iabli go tu  n adali — p rzek lą ł w duchu K ern  i zb liżając się do 

sta ruszka , pow iedział:
— P an  rozpoznał zw łoki? P rzecież są bez głowy.
S taruszek  pokazał m u duży p iep rzyk  na  lew ym  ram ien iu ,
— Rzuca się w oczy — zauw ażył.
K ern zdziwił się, że s ta ruszek  m ówi ta k  spokojnie.
— Czy to była p ań sk a  żona lub córka?
— Boże m iłościw y — odparł rozm ow ny sta ru szek  — to by ła  m oja 

siostrzenica i to n ie rodzona. M oja ku zy n k a  zostaw iła ich tro je , sa­
ma um arła , a one na  m oje bark i... J a sam  m am  czworo. Bieda. No. 
co robić pan ie  szanow ny? To przecież nie szczenięta, żeby je  porzu­
cić. No i tak  się żyło. A tu  nagle  zdarzyło się nieszczęście. M ieszkam y 
w sta rym  dom u, już  daw no nas z niego w ysiedlali, no a le  gdzie się 
podziejesz? No i doczekaliśm y się. Dach załam ał się. Inne  dzieci w y­
szły z tego potłuczone, a tej odcięło głowę na  całego. Ja  ze s ta rą  nie 
byliśm y w dom u; sp rzeda jem y  pieczone kasz tany . Przyszedłem  do 
dom u, a M artę odwieźli już  do kostn icy . I po co do kostn icy? P rzy ­
szedłem  do dom u — a tam  — fiu t! — w ejść nie m ożna, trzęsien ie  
ziem i.

(c. d. n.)

się poza obrębem  m ieściny. Teraz 
droga była rów na i p rosta . Asfalt 
lśnił uciekając  p rzed siebie, w co­
raz głębszą noc, n ik n ą ł w przesu­
w ającym  się m roku deszczu.

W strum ien iu  reflektorów , środ­
kiem  szosy szła jak aś  n iew yraźna 
postać. Potem  św iatła rozproszyły 
cząstk i ćm y, obnażając idącego. 
Na głowie ostro  zakończony kap­
tu r  tw orzący z białym  płaszczem  
jed n ą  całość. P rzynajm nie j tak  mu 
się w ydało. I jeszcze mu się wy­
dało, że ten  sam otny ktoś idący 
środkiem  m okrej drogi je s t kobie­
tą. Zbliżając się do niej i zw alnia­
jąc  spoglądał na je j nogi w za­
ch lapanych  butach. K obieta. Wie­
dział to już, choć pił tę  p rzek lętą  
w ódkę. W tró jk ą tn y m  białym  k ap­
tu rk u  na głow ie p rzypom niała  mu 
facetów  z K u-K lux-K lanu. " Za­
trzym am  w óz" -  pom yślał. I wte­
dy Ona zatrzym ała się na  sk ra ju  
jezdni i podniosła rękę. M iała mo­
k rą  tw arz. Zobaczył je j oczy spo­
g lądające  n ieruchom o w lam py, 
k tó re  św iatłem  przekreśliły  sk ra ­
wek nocy. O tw orzył drzw iczki, 
w ychylił się.

— Czy to taksów ka? — spy ta ła  
oślepiona.

P arsk n ą ł śm iechem , ale pow ie­
dział:

— Taksów ka.
Z djęła płaszcz n iep rzem akalny  z 

czegoś białego, potem  usiad ła  obok 
niego. Pow iedziała, że chce jechać  
do W.

— Dobrze — on p o w ie d z ia ł._Ale
już te raz  obow iązuje nocna ta ry ­
fa — pow iedział.

— Nie szkodzi — odrzekła. — P ro ­
szę jechać.

R uszając spoglądał z ukosa na 
je j p rosty  profil. Włosy m iała 
zw iązane w duży kok. Była m ło­
da. O derw ał od niej spojrzenie, by 
go posłać przed siebie. P rzysp ie­
szył i te raz  coraz częściej m ijali 
puste  drzew a. Spytał:

— Zapali pani?
Nie odpow iedziała, ty lko  obróci­

ła w jego stro n ę  zdziw ioną tw arz. 
Spytał:

— Zapalisz, kochanie?
Milczała, ty lko  je j oczy sta ły  się

w ielkie i staw ały  się p rzerażone.
— Dlaczego n ie  pow iesz „ ta k " 

albo „n ie" . Nie słyszysz?
Nie chciała  o tw orzyć ust. albo 

raczej lęk sparaliżow ał m ięśnie jej 
szczęk. Tylko się odsunęła od n ie­
go, bo te raz  już na nic więcej nie 
m iała sił. Tylko chciała  być jak  
najdale j od niego, a być może m y­
ślała już  o tym , żeby w yskoczyć 
z au ta . Długo m ilczeli i ona się 
trochę  uspokoiła. On pow iedział;

— Przepraszam . N ajm ocniej prze­
praszam . Chciałem  pan ią n a s tra ­
szyć.

— Oh Boże... żeby pan w iedział, 
ja k  m nie przeraził. Żeby pan wie­
dział -  pow iedziała, ale w tej sa­
m ej chw ili on zwolnił i obrócił się 
tw arzą  do niej i ona poczuła na 
sobie jego oddech. I zaraz pom y­
śla ła ; „On pił w ódkę" . I jak  za­
m yślone dziecko pociągnęła języ­
kiem  po dolnej w ardze, k tó ra by­
ła trochę  tłu sta  i m ocno czerw o­
na. I górna w arga, po k tó re j nie 
pociągnęła językiem , także  była 
trochę  tłu sta  i m ocno czerw ona. 
Zobaczył to, gdy zatrzym ał wóz 
na sk ra ju  szosy a ona pochyliła 
się w  jego stro n ę  py ta jąc , czy to 
taksów ka. I ju ż  w tedy w iedział to 
o je j w argach. I już  w tedy pró­
bow ał m yśleć o ich sm aku. „Jak i 
on będzie — m yślał -  gdy p rzy tu ­
lę do nich m oje u s ta" . W iedział, 
że to zrobi.

— Jestem  pechow y facet -  po­
wiedział. Wóz niby, rozum ie pani.

— W tak im  razie w ysiadam  — 
rzekła. -  Sądzę, że jak o ś dojdę.

— Nie w ysiądziesz!
— Nie rozum iem .
— Nie w ysiądziesz!
— Czy znowu chce m nie pan  n a ­

straszyć? -  zm usiła się do uśm ie­
chu.

— Nie. W ogóle nie -  pow iedział. 
Pociągnął ją  ku sobie. C hciała w y­
skoczyć, ale było za późno, gdyż 
już dobrze trzy m ał j ą w ram io­
nach. Potem  przesta ła  krzyczeć. 
Dwaj m ężczyźni, k tórzy  za trzym a­
li swój wóz opodal, zaglądnęli do 
środka pierw szego i jeden pow ie­
dział:

— Mogli choć św iatło  zgasić. -  
Zaw rócili, gdy w tym  dziew czyna 
kopnęła  w szybę, k tó ra  w kaw ał­
kach  spadła na ziemie. Tam ci je ­
szcze raz pośpieszyli do auta. Wy­
ciągnęli z niego faceta  i zrobili z 
nim  co należy . Później zw iązanego 
p rzetransportow ali do n aj b liższego 
m iasteczka. W m iasteczku prócz 
szpitala , w  k tórym  trzeba  było o
patrzyć  dziew czynę, je s t w iezienie, 
w k tó rym  trzeba było ulokow ać 
b ru ta la .

P roszę w stać -  Sąd idzie!
(arkse)

Przez okno... 
za kraty

G dyby 24-letni W alter M usioł z 
N iedobczyc n ie  nadużyw ał nigdy 45 
procen tow ego  napo ju , k tó ry m  jes t 
ta k  zw ana " aqua v ita e " nie w ypły
nęłyby  na  w ierzch jego  sk łonności 
do zab ieran ia  cudzej w łasności. Po­
niew aż je d n a k  lub ił zaglądać do 
kieliszka w padł w e w rześn iu  ubie­
głego roku , po w ychylen iu  k ilk u  
głębszych, na gen ia lny  pom ysł od­
w iedzenia m ieszkan ia A nny S trą
czek z M arklow ic, oczyw iście pod­
czas je j nieobecności.

M usioł zadow olił się zab ran iem  
z m ieszkania row eru , 3 ub rań  m ę­
sk ich  o raz k ilk a  innych  drobno
stek . „Z apom niał" na to m iast w y­
staw ić  pokw itow anie pob ran ia  to­
w aru . W rezu ltacie  Sąd w ym ierzył 
M usiołowi k arę  w postaci 1 ro k u  i 
6 m iesięcy  w ięzienia. (j)

Dewizy zostaną w kraju
Człowiek
który wymyślił

14 milionów

Rybnicki Okręg Węglowy co­
raz intensywniej włącza się w 
ogólny nurt polskiego przemy­
słu węglowego i to nie tylko 
przez budowę nowych kopalń, 
podnoszenie wyników produkcji, 
ale także twórczą myślą swoich 
racjonalizatorów, która zaczyna 
wychodzić poza granice ROW, 
zdobywając sobie uznanie w ca­
łym kraju. Dotyczy to na przy 
kład niezmiernie wartościowego 
ulepszenia produkcji okładzin 
żelbetowych, przeznaczonych do 
obudowy górniczej. Ulepszenie, 
zaakceptowane już przez fachow
ców i wypróbowane w prakty­
ce, gwarantuje ogromną oszczęd
ność tak zwanej walcówki, któ­
rą w dużej mierze sprowadza­
my zza granicy, płacąc dewiza
mi. Autorem ulepszenia jest Jó­
zef Tlołka, kierownik Zakładów 
Prefabrykacji Górniczej Przed­
siębiorstwa Materiałów Budow­
lanych PW przy kopalni „Mar­
cel".

Poprosiliśmy go o wyjaśnienie, 
czym różni się nowa koncepcja 
budowy okładzin od produkowa­
nych dotychczas.

— „Dotychczas używano cztero 
prętowych koszyków, zrobionych 
z walcówki (na ogół importowa
nej) o średnicy 6 mm. Do wy­
produkowania jednej okładziny 
tego typu zużywano kilo i dwa
dzieścia osiem deko walcówki. 
Nasze ulepszenie polega na tym, 
że zachowując dotychczasową 
wytrzymałość okładzin zmniej­
szyliśmy ich zbrojenie do dwóch 
prętów o sześciomilimetrowej 
średnicy i jednym o trzymilime
trowej. Tak więc podczas gdy 
ciężar poprzednio wykonywa­
nych zbrojeń wynosił 1,285 kg, 
ciężar obecnych nie przekracza 
0,648 kg (prawie 50 procent różni
cy). Na jednym zbrojeniu oszczę
dzamy więc 0,630 kg stali.

— Na jednym zbrojeniu — a 
ile ich produkuje samo Rybnic­
kie Przedsiębiorstwo Materiałów 
Budowalnych PW? — zadajemy 
drugie pytanie.

— Wytwarza ono około 2 mi­
lionów okładzin żelbetowych ro
cznie. Zatem oszczędność wal- 
cówki — 1260 ton. W skali całego 
państwa natomiast liczba ta 
wzrosłaby do około 3.780 ton, co 
w przeliczeniu na wartość pie­
niężną równałoby się mniej wię
cej 14 milionom złotych. (zbi)

Będą się uczyć
w nowej szkole

Dopiero pod koniec ubiegłego 
roku przystąpiła załoga Bielskie
go Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Miejskiego — Budowa nowe
go osiedla Wodzisław do kopa­
nia fundamentów pod nową 
szkołę a już w chwili obecnej 11 
klasowy budynek szkolny znaj­
duje się w stanie surowym.

Nadzwyczaj szybkie tempo ro­
bót było możliwe dzięki zasto­
sowaniu prefabrykatów typu 
„Sadowski". Przy budowie tej 
pracowało tylko 8 montażystów, 
2 murarzy i 2 pomocników! Pro
wadził ją mistrz murarski — Jó­
zef Kotorz z Cieszyna, zatrud­
niony w tym przedsiębiorstwie 
od 12 lat.

Warto podkreślić wyróżniają­
cych się przy budowie nowej 
szkoły pracowników takich jak: 
montażysta Jerzy Strumieński 
oraz Alojzy Kałus.

Nowa 11-izbowa szkoła będzie 
nowocześnie wyposażona. Ponad
to otrzyma ona salę gimnastycz­
ną oraz wyczynowy basen wod­
ny. Będzie ona kosztować około 
10 milionów złotych.

Szkoła ta zostanie przekazana 
do użytku w sierpniu br. Z no
wym rokiem szkolnym rozpocz­
nie się w niej nauka. (jan)

Prefabrykaty dla R O W
 RACIBÓRZ. W oparciu o 
 projekt inż Brzozowskiej z 
 Gliwic, Raciborskie Zakłady 
 Betoniarskie i Żelbetonowe 

 wykonują prefabrykowane z 
 kruszyw lekkich (głównie pu

meksu) elementy domów dla 
 Rybnickiego Okręgu Węglo

wego. W br. RZBiZ wyprodu
kują dla ROW około 25 tys. 

 m sześc. tych prefabrykatów. 
 (sow)



Pożyteczne
konkursy

organizuje OSM                              w  Raciborzu
RACIBÓRZ. Okręgowa Spół­

dzielnia Mleczarska w Raciborzu 
organizuje konkursy, których u
czestnikiem może być każdy rol­
nik, członek spółdzielni mleczar
skiej i dostawca mleka: „Biały 
konkurs" producentów mleka, ze
społowe konkursy odchowu cieli
czek, zespołowy konkurs na naj­
lepszą wieś w dostawie mleka.

Celem konkursu producentów 
mleka jest poprawienie gospodar
ki paszowej oraz sposobów cho­
wu i użytkowania bydła, od któ
rych głównie jest uzależniona wy
sokość produkcji mleka, popra­
wienie czystości i higieny mle­
ka, wzrost dostaw do spółdziel­
ni.

Celem konkursu odchowu cie­
liczek jest zachęcenie rolników 
do szerszego odchowu cieliczek i 
jałówek oraz przez należycie zor
ganizowaną pomoc instruktażo­
wą — znaczenie prawidłowego 
chowu. Konkurs ten ma się przy
czynić do zwiększenia ilości jak 
i wartości użytkowej bydła.

W resz c ie  ce lem  k o n k u rsu  na 
n a j le p s z ą  w ieś w d o sta w ie  m le­
k a  je s t  z a c h ę c e n ie  ro ln ik ó w  — 
p ro d u c e n tó w  do  d o sta w  m lek a  
do sp ó łd z ie ln i o ra z  p o w ięk szen ia  
p ro d u k c ji  m le k a  w e w ła sn y m  go
sp o d a rs tw ie  ro ln y m .

Za najlepsze wyniki osiągnięte 
w konkursach uczestnicy otrzymają

 nagrody.
Poza tym Okręgowa Spółdziel

nia Mleczarska w Raciborzu pro
wadzi: zespoły łąkars kie. które 
mają na celu podniesienie wydaj
ności łąk pokazy racjonalnego 
żywienia bydła, poletka pokazo­
we nasion kukurydzy, kapusty 
pastewnej oraz mieszanek strącz
kowych. OSM przydziela rów­
nież cement na budowę silosów, 
gnojowni oraz żerdzie na budowę 
okolników.

Dokładnych informacji udziela 
OSM w Raciborzu w każdy 
czwartek._______ (sow)

Wzrost nakładów
na służbę 

z d r o w i a
RACIBÓRZ. Prezydium PRN 

wiele uwagi poświęciło w ostat­
nich latach sprawie służby zdro­
wia i opieki społecznej. Dalsze­
mu poważnemu wzrostowi ule­
gła ilość placówek leczniczych. 
Tak na przykład w 1957 r. czyn­
nych było 10 ośrodków zdrowia, 
3 punkty lekarskie oraz 12 punk­
tów dentystycznych, 2 ambulato-  
powiat posiada: 11 ośrodków zdro
wia, 5 punktów lekarskich 4 iz­
by porodowe, 3 szpitale, 15 punk­
tów dentystycznych, 2 ambulato­
ria analityczne i 4 poradnie „C“.

Także nakłady przeznaczone na 
cele opieki społecznej wzrosły w 
obecnej kadencji o przeszło 100 
proc. w porównaniu do nakładów 
w poprzedniej kadencji, przy 
czym stawki tych ostatnich zwięk
szono z 200 do 300 zł na osobę.

(te)

Z Urzędu Stanu 
Cywilnego

RACIBÓRZ. Dla m ieszkańców  
R aciborza podajem y osta tn ie  w ia­
dom ości z Urzędu S tanu  Cywilne­
go. Otóż, jak  nas in fo rm u je  k ie­
row nik  USC, p. W iktor P ap ro tny , 
w  ubiegłym  roku  w R aciborzu u ro ­
dziło się 1623 dzieci (o 172 więcej 
n iż w 1959 r.). W tym  sam ym  cza­
sie  zanotow ano 495 zgonów (10 wię­
cej niż rok tem u), czyli, że p rzy­
rost n a tu ra ln y  w yniósł 1130 osób. 
J eśli chodzi o m ałżeństw a, to  za­
w arto  ich w ciągu osta tn iego  roku  
363 (15 więcej jak  było w 1959 r.).

W styczniu  br. w R aciborzu 
p rzyszły  na  św ia t 124 now orodki, 
zm arło  40 osób zaw arto  24 śluby.

In fo rm u jem y przy  okazji, że w 
ok resie  od 1945 r. do końca 1960 r. 
Urząd S tanu  Cywilnego w Racibo­
rzu  zanotow ał już 14.722 urodzin, 
7.869 zgonów i 3.687 ślubów .

I jeszcze jedna ciekaw ostka. Pan 
W. P ap ro tn y  w dotychczasow ej 
„ k a rie rz e " urzędn ika s tan u  cyw il­
nego (p racu je  w USC w Raciborzu 
od roku 1950) udzielił już 2.529 ślu ­
bów, a w ięc połączył 5.058 zako­
chanych . (sow)

Troszczą się o nasze bezpieczeństwo

Przodujący ORMO-wcy
powiatu wodzisławskiego

M łodzi strażacy

W Niedobczycach powstała niedawno druga w  ROW 
strażacka drużyna młodzieżowa. Jedna istnieje przy 
OSP w Rybniku (Harcerska Drużyna Strażacka). Nie­
dobczycka drużyna składa się z 14 młodych obywateli 
w wieku od 13—15 lat. Opiekunem jest p. Wojciech 
Dzierżawa. Drużyna jest coraz lepiej wyposażona, 
w czym pomagają nakłady pracy: cegielnia w Nie
dobczycach, kopalnie „Rymer“ i „Ignacy" oraz Rybnic­
kie Zakłady Naprawcze. Podobno umiejętności mło­
dych entuzjastów spod znaku czerwonego kura wcale 
nie są niższe od dorosłych... No, może w tym  lekka 
przesada, w każdym bądź razie m łodzieżowa drużyna 
strażacka w Niedobczycach staje się coraz popularniej­

sza i dobrze propaguje idee przeciwpożarowe. Na 
zdjęciu  — „wielkie manewry" młodych strażaków. (s)

 OGŁOSZENIA DROBNE 

M ieszkańcy południow o-zachod
nej części pow iatu w odzisław skie­
go znają  dobrze dow ódcę placów ­
ki ORMO -  JOACHIMA KALISZA.

B ezpośrednio, po w yzw oleniu 
Ś ląska przez A rm ię Radziecką, nie 
należąc jeszcze do ORMO brał 
udział w zw alczaniu band te rro ry ­
stycznych na te ren ie  Lubomi i Ro­
gowa.

W pierwszych dniach stycznia 
1953 r. żona górnika z Lubomii, 
ob. C. S. doszła do wniosku, że 
jej uzębienie znajduje się w sta­
nie wymagającym gruntownej 
naprawy. W związku z powyż­
szym 16 stycznia tegoż roku skie­
rowała pod adresem odpowied­
niej placówki w Rybniku wnio­
sek o wykonanie protezy. Mniej 
więcej w dwanaście miesięcy 
później otrzymała zawiadomie­
nie, że prośba została uwzględ­
niona itd. niemniej jednak proszą 
wnioskodawczynię o cierpliwość, 
gdyż wniosków w rodzaju złożonego

Czas pomyśleć
o Przedsiębiorstwie 

Gospodarki Komunalnej
Najważniejszą przeszkodą na 

drodze utrzymania czystości wo­
dzisławskich miast i osiedli jest 
brak własnego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej. Brak 
ten odczuwa się coraz bardziej, 
ponieważ nowobudujące się osie
dla górnicze, oddaje się w gospo
darkę prezydium RN, te natom

iast nie  posiadają  żadnych 
środków transportowych i in­
nych, potrzebnych do utrzyma­
nia czystości w miastach.

W pierwszej fazie potrzebne 
byłoby przynajmniej jedno ta­
kie przedsiębiorstwo, które obsłu
giwałoby wszystkie miasta i o
siedla powiatu wodzisławskiego.

Tą palącą potrzebę przedsta­
wiamy Prezydium Woj. RN w 
Katowicach, które na pewno zasta
nowi się nad możliwościami po­
wołania do życia tak potrzebnego 
dla Wodzisławia przedsiębior­
stwa! (jan)

Bilety miesięczne 
również 

w Wodzisławiu
D yrekcja  rybn ick iego  oddziału 

Państw ow ej K om unikacji Sam o­
chodow ej poinform ow ała nas, że 
począw szy od m arca  br. bilety  m ie
sięczne sp rzedaw ane będą rów nież 
w W odzisławiu d la m ieszkańców  
tam tejszego pow iatu .

Zgłoszenia ub iegających  się o 
bilety  będą rozpatry w an e  przez 
dyrekcję  oddziału PKS w R ybni­
ku . Sprzedaż biletów  m iesięcznych 
w W odzisławiu odbyw ać się będzie 
w dniach od 20 do 25 każdego m ie­
siąca. (j)

W p rawdziw ą radością pow itali 
m ieszkańcy ul. Pszczyńskiej w Żo­
rach  agregaty , należące do Rejonu 
E ksploatacji Dróg Publicznych w 
R ybniku, dzięki k tó rym  pozn ika­
ły przysłow iow e kocie łby, zaś uli­
ca o trzym ała estetyczną, trw ałą  
naw ierzchnię asfaltow a. W szystko 
było by dobrze .gdyby nie p a rta ­
cka w pew nym  sensie robota eki­
py, zatrudn ionej przy asfaltow ej

Mimo, że w Syrynii nie ma po­
ste ru n k u  MO ład i porządek u trzy ­
m ują tu członkow ie placów ki 
ORMO w raz z ich dow ódcą Joach i­
mem K aliszem  na czele.

K alisza n ie  b rak  n igdy tam  -  
gdzie chodzi o ratow anie m ienia 
społecznego. Je st rów nież człon­
kiem  OSP i bierze ak tyw ny udział 
w gaszeniu pożarów . W ubiegłym

złożonego przez nią jest bardzo du­
żo... Jednym słowem trzeba cze­
kać na swoją kolejkę. Potem na­
stąpił okres obustronnego milcze­
nia. Minął rok następny, trzeci, 
czwarty i piąty. Mijały lata, w 
ciągu których budowano i wy­
kańczano osiedle mieszkaniowe, 
zakłady przemysłowe oraz inne 
duże obiekty, a na temat ma
ci upeńkiej protezy ani słowa. W 
rodzinie S. przestano wierzyć w 
możliwość jej wykonania. Ba, 
zdążono zapomnieć o wniosku i 
kłopocie. Aż oto nadszedł dzień 
25. I. 1961 r.! Obywatelka S. o
trzymuje list w którym donoszą: 
„Uwzględniając wniosek Oby­
watela z dnia 6. I. 53 r. Prezy­
dium PRN w Wodzisławiu — 
Przychodnia Obwodowa w Wo­
dzisławiu Śl. zleca Protezowni 
Dentystycznej w Wodzisławiu 
wykonanie nowej protezy zębow

ej... W związku z tym kieruje 
się Obywatela do Protezowni 
Dentystycznej celem zgłoszenia 
się w dniu 1. II. 61 r. o godz...." 
Podpis.

W rodzinie górnika zapanowa­
ła konsternacja. Ktoś zauważył, 
że mama mogła już być na dru­
gim świecie itd., ale ostatecznie, 
fakt uwzględnienia wniosku 
przyjęto z prawie manifestacyj­
ną radością. Tym bardziej, że 
mama żyje i wykonanie protezy 
posuwa się w szybkim tempie 
naprzód. A poza tym jakże się 
tu nie cieszyć mając oczywisty 
dowód, że w szufladzie nie  
wszystko ginie. Wbrew twierdze­
niom złośliwych, którzy utrzy­
mują, iż niejeden dokument prze­
pada w niektórych urzędach już 
w osiem dni po jego wysłaniu. 
W osiem dni Obywatele, a tu 
przecież mowa o ośmiu latach! 
Zdejmijmy kapelusze. (t)

Dzieci
przestaną marznąć
RYBNIK, W związku z kryty­

czną notatką, pt. „Antarktyda w 
szkole nr 10 w Rybniku" (nr 
4 212 z 26. I. — 2. II. br.) — od­
była się w gabinecie przewodni
czącego PMRN, tow. Pawła 
Zientka narada z udziałem kie­
rownika wspomnianej szkoły, 
przedstawiciela Inspektoratu O
światy oraz kierownika wydzia­
łu Inwestycyjnego MRN. Ustalo
no na niej m. in., że dotychcza­
sowy palacz za niewywiązywa
nie się z obowiązków, zostanie 
zwolniony. Ponadto czyni się sta
rania o przebudowę instalacji 
centralnego ogrzewania.

ulicy. Na całej jej długości w yko­
pano row y. poprzestaw iano  płyty 
chodnikow e, zaś po jednej i d ru
giej stronie  w znoszą się istne hał­
dy  skam ieniałego asfaltu , kam ie­
nia itp.

Łatwo, jak  z tego widać, pozo­
staw ić po sobie n ieporządek i nie- 
wąski bałagan. Kto to jednak  te raz  
posprząta? ... (fp)

roku , z n arażen iem  sw ego życia 
b ra ł czynny udział w ra tow aniu  
pow odzian oraz ich żywego i m art­
wego inw en tarza  na teren ie  B u ­
kow a, Odry. Olzy i K am ienia. Za­
nim  na m iejscu powodzi zjaw iły 
się w ojskow e am fib ie  w idzieliśm y 
K alisza w akcji ra tunkow ej pod­
czas k tó re j, zanurzony  po szyję 
w wodzie, w ynosił z zagrożonych 
budynków  dzieci. Z p o ste runku  
swego nie zszedł aż do czasu opa­
now ania tego groźnego żywiołu.

* * *

G órnik  kopaln i „M arcel" -  MI­
CHAŁ PIĄTEK należy do czoło­
w ych ORMO-wców działających  
przy poste runku  MO w Radlinie. 
Ma on pow ażne zasługi w w alce 
z p rzestępczością chu ligańską oraz 
w zw alczaniu anarch ii drogow ej. 
Jak o  członek ORMO bierze czynny 
udział w akcjach  organizow anych 
przez w odzisław ską K om endę MO 
na drogach publicznych.

* * *

GABRIEL RECLIK należy  do 
p rzodujących  członków  ORMO z 
te renu  jastrzębsk iego . Je s t rów nież 
wzorow ym  pracow nik iem  PKP. Do 
ORMO w stąpił m ając la t 17 i do 
chwili obecnej bierze czynny u
dział w zw alczaniu w ystąpień  chu­
ligańsk ich  o raz innych  w ykro­
czeń. Cały w olny od służby za­
wodowej czas pośw ięca p racy  spo­
łecznej w ORMO.

Z okazji XV rocznicy pow stan ia  
ORMO w szystk im  je j członkom  
sk ładam y serdeczne podziękow ania 
za Ich duży w k ład  p racy  włożony 
w  zabezpieczeniu porządku  i spo­
koju publicznego! (jan)

Redakcja
odpowiada

„MŁODZIEŻ Z KAMIENIA" :
O wsi W aszej p isa liśm y ju ż  w osta t
nim  czasie dw ukro tn ie , przy czym , 
podobnie jak i W y, k ry tykow aliśm y  
życie k u ltu ra ln e . T eraz w ypada 
nam  czekać na  rezu lta ty  k ry ty k i.

W dalszym  liście zain teresow ała 
nas w zm ianka, że rów nież św ietli­
cą n ie spełn ia  sw ojego zadania, n ie 
jes t bow iem  — ja k  piszecie -  św iet­
licą, lecz k lubem  p ijak ó w " , w 

k tó rym  „dziew częta i spokojni 
obyw atele n ie  m ogą się pokazać" . 
W zm iankę tę  dedyku jem y  odpo­
w iedzialnym  w ładzom , k tó ry m  
ponadto  radzim y zw rócić uw agę 
na ubóstw o księgozbioru w  biblio­
tece, b rak  a trak cy jn y ch  pozycji. Z 
czym do m łodzieży, panow ie?

A utorów  listu  pozdraw iam y.
(zbi)

OS/4344: W iersze P ana, aczkol­
w iek n ie  n ad a ją  się jeszcze do d ru ­
ku, n ie  są jed n ak  pozbaw ione 
m iejsc, k tó re  zdają  się zdradzać 
pew ne zdolności literack ie . D oty­
czy to jed n ak  n a  p rzyk ład  trze ­
ciej zwr otki w iersza „T rio" , cho­
ciaż i tu ta j, podobnie ja  we w szyst­
kich  u tw orach  razi n ieudolność 
w ersy fikacy jna  (rym y: ręka  -  m ę­
kę, istn ien ia  — kam ien ia  itp.) Po­
rusza się P an  w kręgu  w y tarte j, 
często banalnej m etaforyk i. Ra­
dzim y pisać prosto , bez n ie fo rtu n ­
nych, n ie m ających  n ic  w spólnego 
z poezją, „naciągn ię tych"  do rym u 
ozdóbek w rodzaju : „S terczy  
w śród żyw ych (m ur -  dop. nasz) 
jak  ręka  w ysta jąca z grobu, Ja k  
niew innego skazańca m ęka w ygra­
ża n ieb u " . To bardzo złe rym ow a­
nie. Może sp róbu je  Pan  sw oich sił 
w prozie, k tó ra  pozwoli P anu  p rzy­
puszczalnie un ik n ąć  w ielu sztucz­
ności. P rosim y przesłać próbki. 
D ziękujem y za zaufanie. (zbi)

ZGUBY

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niow ą (rodzinną) w ydaną przez ko­
paln ię  „M arcel" na nazw isko Wil­
helm  Rduch, M arklow ice.

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niow ą (rodzinną) w ydaną przez ko­
paln ię „Jankow ice" na nazw isko 
A lfons W ierzgoń, Szeroka.

ZGUBIONO książeczkę w ęglow ą 
w ydaną przez kopaln ię  „M arcel" 
na nazw isko S tan isław  T yrcha, 
Boguszowice.

UNIEWAŻNIAM zgubioną pie­
czątkę o następu jącej treśc i: „R yb­
nick ie  PZG Kiosk 14“ , Skorupa 
W eronika, R ybnik.

ZGUBIONO leg itym ację służbow ą 
n r  011120 w ydaną przez W ydział 
O św iaty W odzisław, na nazw isko 
M aria N oras, Ja strzęb ie  Zdrój.

ZGUBIONO książeczkę w ęglow a 
w ydaną przez kopaln ię  „R ym er“ 
na nazw isko B runon  U rbańczyk, 
Niedobczyce.

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niow ą na nazw isko Leon M arcel, 
Ruptaw a.

ZGUBIONO książeczkę w ęglow ą 
w ydaną przez kopaln ię  „Jankow i­
ce" na nazw isko Ja n  Ś m ietana, 
Boguszowice.

ZGUBIONO re jes trac ję  w ojskow ą 
w ydaną przez MHN N iedobczyce, 
na nazw isko Paw eł Zim on, N ie­
dobczyce.

ZGUBIONO asygnatę  chorobow ą 
od 29. 12. 60 r. do 3. 1. 61 r. w yst. 
przez P rzychodnię Reum atologicz­
ną Rybnik, na nazw isko Jadw iga 
S tolecka, R ybnik.

ZGUBIONO następ u jące  dokum en­
ty : dow ód osobisty  w yd. przez 
KPMO Kielce, książeczkę oszczęd­
nościow ą w ydaną przez PKO Ra
dlin, p raw o jazdy  W ydziału K om u­
nikacji W odzisław, k a rtę  w ypłat, 
p rzepustkę  sta łą  i książeczkę ZMS 
w ydane przez kopaln ię „ M a rc e l" 
na nazw isko Józef Gad, Radlin.

ZGUBIONO praw o jazdy  kategorii 
am atorsk iej wyd. przez PRN Wy­
dział D rogow y W odzisław na  na­
zw isko H ubert Mszana.

ZGUBIONO p rzepustkę  sta łą  w y­
daną przez kopaln ię  „Jan k o w ice" 
na nazw isko S tan isław  Kopiec, 
Boguszowice.

ZGUBIONO dowód osobisty  w yda­
ny  przez KPMO R ybnik, na na­
zw isko K rystyna  P ierchała , Ryb­
nik .

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niowy w ydaną przez kopaln ię 
„ Ignacy" na nazw isko Józef Ko
m inek, R adlin  I.

ZGUBIONO praw o jazdy  w ydane 
przez W ydział Drogow y W odzi­
sław , książeczkę w ojskow ą w yda­
ną  przez WKR W odzisław n a  n a ­
zw isko Ja n  H ejna, Połom ia.

ZGUBIONO asygnatę  chorobową 
w ydaną przez S anatorium  Od­
dział III w P rab u tach  na nazw isko 
Ignacy  Brzezina.

ZGUBIONO leg itym ację Zw iązku 
Zawodowego G órników  w ydaną 
przez kopaln ię „C hw ałow ice“ na  
nazw isko F ranciszek  Szew czyk, 
Rudziczka.

ZGUBIONO leg itym ację kolejow y 
w ydaną przez In sp ek to ra t O św iaty 
W odzisław na nazw isko A nna Sim
ka, Jastrzęb ie .

SPRZEDAŻ

DOMEK JEDNORODZINNY w  Ryb­
n iku  sprzedam . In fo rm acje  K ato­
wice, Sokolska 9/9.

SPRZEDAM 44 arów  pola n ad a ją ­
cego się pod budow y na  p ery fe ­
riach  R ybnika; W iadom ość w   re ­
dakcji. 

SPRZEDAM 1 m orgę pola n ad a ją ­
ce się pod budow ę, w B iertu łto
w ach. Bluszcz, P opielów  II, Leni­
na  9.

SPRZEDAM 3,5 m orgi pola, w  ty m  
2 parcele  budow lane w  R ów niu 
p rzy  szosie. W iadom ość G etler Lu­
cja, Żory, R ybnicka 5.

POLECAM pasy  na opuszczenie 
żołądka, pasy  do ciąży, g o rse ty  i 
b iustonosze. P racow nia  Gorset ów 
G. N iedobecka, Orzesze, G liwic­
ka 34.

PODŁOGOWE PŁYTKI PILŚNIO­
WE, specjalne, grzyboodporne 
sprzeda: O bracaj, Skoczów H arbu
tow ice, koło przedsięb iorstw a 
„L as" .

ROZNE

MAGIEL GORĄCY m ag lu je  i p ra ­
su je  na gorąco now ocześnie w szel­
k ą  bieliznę ja k  pościelow ą, obrusy , 
firank i, s to ry , bieliznę osobistą i 
inne za m in im alną  opłatą. Szybko  
i tan io . Oszczędność czasu i siły. 
P rasow anie  koszul m ęskich. Czyn­
ny  codziennie od 9 — 17. R ybn ik , 
Sobieskiego 23.

Wszystkim, którzy byli z 
nami w ciężkich chwilach 
po stracie naszej najdroż­
szej córeczki

MAŁGOSI
składają najserdeczniej­
sze podziękowanie

E. i J. ZAJĘCCY

Klub
Młodzieżowy 
w Knurowie

POWSZ. SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w RYBNIKU

poszukuje
3 UCZNIÓW do nauki zawodu piekarskiego

oraz
6 UCZNIÓW do nauki zawodu masarskiego. 

Zgłoszenia przyjmuje dział personalny PSS w 
Rybniku, plac Wolności 17.

Chapeau bas, panowie!

A jednak nie wszystko 
ginie w szufladach

Narobili bałaganu 
a kto p o s p rzą ta ?  ...

Nasz felieton

Proszę 
mnie 

zamknąć !
Szanowny Panie Prokuratorze! 

List ten piszę w przypływie szcze
rości i nieznośnego bólu sumie­
nia. Od dłuższego już czasu po­
dejrzewam siebie o zdradę. Mam 
nawet dowody. Zanim je jednak

przedstawię, proszę posłuchać, 
jak się to wszystko zaczęło

Byłem uczciwym człowiekiem, 
więc nie mogąc znaleźć mieszka
nia postanow iłem wstąpić do 
Rybnickiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. Czyż mogłem przypusz­
czać, że rzuci mnie to w szpony 
obcego wywiadu? A jednak rzu­
ciło!

Otóż pewnego miesiąca wydało 
mi się, iż w stosunku do innych 
trochę może za długo czekam, na 
mieszkanie. Spytałem więc Spół­
dzielnię, dlaczego. I wtedy jakiś 
ukryty w niej konfident, pomy­
liwszy mnie z którymś ze swoich 
współpracowników, przesłał do 
mnie następujący szyfr.

„... „W sprawie Waszego wy­
branego mi eszkania w B-5-2 P +  
K  i  1 P kiedy będzie można do 
niego się wprowadzić co jest uza
leżnione u obywatela jego terminu

terminu wypowiedzenia stosunku za­
trudnienia. Przeprowadzony dziś 
wywiad u Kier. budowy SPB od­
nośnie ukończenia trzech budyn­
ków uskokowych (w tym Wasz 
blok B-5) otrzymałem na serio 
dane wejścia w eksploatację tych 
budynków w te rm inach: B-3 pla
nuje Dyr. SPB na koniec maja 
1961 B-4 na koniec kwietnia 1961 
r B-5 na koniec czerwca 1961 
(może będą na początku miesiąca 
gotowe). W budynkach tych wy­
konuje się obecnie dalsze prace 
wewnętrzne instalacja wod.-kan 
i elektryczny jest ukończona TV 
październiku 1961 r. zaszły zmia
ny w harmonogramie spowodo­
wane przez SPB oddanie więcej 
izb, niż przewidywał plan. Plan 
izbowy został u nas wykonany, 
SPB dążyło jeszcze osiągnąć do 
XII. 60 nadwyżkę 126 izb na B-O 
(premia) co jednak im się nie

udało, przeto odsunięto o dwa 
miesiące cykle ukończenia bu­
dów (B-3. 4, 5) B-O oddany do 
użytku 2-giej dekadzie lutego 
1961 r. Liczymy te powyższe da­
ne zorientują Was o sytuacji Jeg

o mieszkania i zadecyduje wy­
branie terminu wypowiedzenia 
im ukończenia pracy w Jeleniej 
Górze. Z spółdzielczym pozdro­
wieniem".

Och, ptaszku! — pomyślałem 
po bezskutecznej próbie rozszy­
frowania tajnego tekstu — już 
ja ci dam. spółdzielcze pozdrowie
nie! Nauczę cie odróżniać spra­
wy mieszkaniowe od „B-5-2 
P-K i 1 P” a także robić obce 
,,wywiady u Kier SPB" odnoś­
nie rzeczy „uskokowych”, w tym 
„B-5”! Nie zastraszysz mnie żad
nym „wod.-kan”, gdybyś nawet 
odsunął cykle ukończenia bu­
dów (B-3. 4, 5). B-O!

Tak pomyślawszy biorę doku­
ment i biegnę na milicję.

I tutaj, Panie Prokuratorze, za
czyna się moje przestępstwo Nag

le bowiem zabolało mnie sumie
nie. Przystanąłem.

A jeśli ten konfident ma rodzi
nę? — spytałem siebie. — Jeśli 
w dodatku posiada, podobnie jak 
ja, siedmioro drobnych dziatek? 
Przecież konfident to też czło­
wiek!

Czułem, jak się pocę. Potem 
jeszcze długo pociłem się w do­
mu, ale szyfru władzy nie dorę­
czyłem. W ten sposób stałem się 
imperialistycznym sługusem, za 
co z góry przepraszam i oddaje, 
się w ręce.

ZIEMOWIT CZKAWKA
P S
Proszę mnie zamknąć, póki nie 

wytrzeźwieję, bo się załamię i 
ucieknę.

D otychczas b u d y n ek  p rzy  u licy  
Ż w irki i W igury w K nurow ie św ie­
cił pustk am i. Czasem  ty lk o  k n u ­
row scy h arcerze  albo przykopal
n iany  ZMS organizow ał tam  „ fa j- 
fy " m łodzieżowe. Z an iedbany  bu­
dynek  aż prosił się o odrem onto­
w anie.

S praw a uległa radyk a ln e j zm ia­
nie po p rzejęciu  b u d ynku  przez 
kopaln ię  „K nurów " . O dnow ione 
w nętrza  niczym  nie p rzyp o m in a ją  
te raz  s ta ry ch  ścian. K lub Młodzie­
żowy przy  kopaln i „K nurów " zo­
stan ie  oddany do uży tku  do koń­
ca stycznia br. Je s t to  pow ażny 
k rok  naprzód, gdyż Klub M łodzie­
żowy to jeszcze jedno ognisko k u l­
tu ra ln e  na te ren ie  m iasta. O prócz 
sali dla w ieczorków  oraz w ytw or­
nie u rządzonej kaw iarn i je s t tu  
czyteln ia  oraz pom ieszczenia d la  
różnych sekcji.

A by now ocześnie urządzone w nę­
trza  harm onizow ały  z budynkiem  
na zew nątrz postanow iono otynko­
w ać dom y na ul. Ż w irki i W igu­
ry  w K nurow ie. Droga prow adzą­
ca do K lubu M łodzieżowego zosta­
nie w yasfaltow ana a d rew niane  
pło ty  zam ienione n a  estetyczne 
p ark an y . (H)



Z  m y ś lą  

o przyszłych
mistrzach

Klub gimnastyczny Górnika 
 Radlin należy do najsilniej­
szych w kraju. Gimnastycy ra­
dlińscy od lat występują w 
reprezentacji narodowej, zdo­
bywają tytułu mistrzów Pol­
ski. W tym sezonie powinni oni 
zanotować dalsze sukcesy. 
Wskazują na to intensywne 
przygotowania do licznych te­
gorocznych startów. Obok u
działu w mistrzostwach Śląska 
i Polski gimnastyków Górni­
ka oczekują trzy pojedynki 
międzynarodowe Będą to re­
wanżowe spotkania z zespoła­
mi: NRD. ZSRR i Francji.

O dobrej działalności Klubu 
Gimnastycznego Górnika Ra­
dlin świadczy także fakt po­
wierzenia mu przez Wydz. 
Sportowy Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Górników 
misji zorganizowania szkółki 
gimnastycznej. Szkółka ta roz­
pocznie zajęcia z dniem 1 mar­
ca. Zgłoszenia chłopców i 
dziewcząt do szkółki (od 10 
lat) przyjmuje do 1 marca 
Klub Gimnastyczny Górnika 
Radlin.

Kąpielisko
„RUDA" 

zmienia oblicze
 Ognisko TKKF MKKF Ryb
nik ma się czym pochwalić. 
Przejęcie kąpieliska „Ruda" i 
ambicja uczynienia z niego 
ośrodka sportów wodnych 
zjednały mu nowych entuzja­
stów. Zaniedbana przez wiele 
lat „Ruda" radykalnie zmienia 
oblicze. Powstaje tu obszerna 
przechowalnia kajaków i radio­
węzeł, w niedalekiej przyszło­
ści wybudowana zostanie szat­
nia i inne urządzenia. Kąpieli­
sko „Ruda" stanie się ślicznym 
ośrodkiem sportów wodnych. 
Rzecz jasna, że nastąpi to do­
piero za kilka lat Odpowied­
nie urządzenie ośrodka pochło­
nie bowiem sporo czasu i pie­
niędzy.

Ale już teraz obiekt ten za­
czyna spełniać swój cel. W o
kresie trwania mrozów na „Ru­
dę" tłumnie przychodzili ucz­
niowie i uczennice szkół ryb­
nickich, by namiętnie oddać się 
łyżwiarstwu. Również świetli­
ca cieszy się wielką popularno­
ścią. Zasiadają do niej ci, któ­
rzy „zakochali się" w ping-pon­
gu. W świetlicy organizowane 
sa liczne turnieje. Młodzież lu­
bi tu przychodzić A latem ? 
Wyobrażamy sobie kursy nauki 
pływania, zawody, a kto wie 
czy już na „Rude" nie zawita­
ją pierwsze żaglówki.

Ognisko TKKF zabrało się 
energicznie do pracy.

Premiera sezonu na 24 boiskach

Piłkarze czekają na gwizdek           i... obliczają szanse
Tylko 3 dni dzielą nas 

od rozpoczęcia tegoroczne­
go sezonu piłkarskiego. 
Wprawdzie rozgrywki mi­
strzowskie rozpoczną się 
dopiero 12 marca, nie 
mniej pojedynki o puchar 
ROW stanowią inaugura­
cję sezonu. Piłkarze 48 dru
żyn uczestniczących w turnieju

turnieju znajdują się już od 
kilku tygodni w ostrym po
gotowiu i na podstawie 
otrzymanych meldunków, 
mamy pewien obraz ich 
aktualnych możliwości. Po
dobnie jak w roku ubie­
gły m kierownictwa kół i 
klubów realizują w dal­
szym ciągu politykę odmładzania

W niedzielę premiera sezo­
nu 1961 r. Liczni miłośnicy 
futbolu liczą już godziny dzie­
lące ich od gry. Na zdjęciu 
fragment finałowego spotkania

spotkania o puchar ROW: Concordia 
Knurów — Górnik Radlin ro­
zegranego w lipcu ub. r.

Foto: STAPI

Radlin odkrywa karty
Górnik Radlin reprezentowany 

jest w pucharze przez trzy ze­
społy. Jest to największa ilość 
drużyn jaką do rozgrywek zgłosił 
jeden klub. Barw zespołu ligowe­
go bronić będą: J. Grzeczny, J.

K T O
sędziu je?

Komitet organizacyjny turnie­
ju wytypował do prowadzenia 
spotkań pucharowych 27 sędziów 
Są to: Brawański G. Grabiec. 
Gorzawski, Walczuch, Koczy, S i
tek, Jądro, Radecki, Szmidt, 
Buszka, Szuła, Weps, Kuźnik, 
Kozielski, Sobik, Wilczek, Woj
tek, Baron, Pustek, Stabla, Wo
ryna, Nawrat. Podleśny, Pach, 
Barteczko. Sybila, F. Grabiec.

Wszystkim arbitrom przypomi­
namy o obowiązku przekazywa­
nia redakcji "Nowin" (w ponie­
działki od godz. 8.00) drogą telefoniczną

 (tel. 312) wyników nie­
dzielnych spotkań oraz nazwisk 
zdobywców bramek.

Krótko o WSZYSTKIM
TURNIEJ TENISA 

STOŁOWEGO

LKS Dąb Gaszowice organi­
zuje w marcu tradycyjny tur­
niej tenisa stołowego. Impreza 
ta odbędzie się 12 marca w 
świetlicy GS w Gaszowicach, 
początek zawodów o godz. 9.00. 
Zgłoszenia zawodników w ter­
minie do 8 marca przyjmuje 
sekretariat klubu.

UWAGA!
Podkolegium sędziów piłki 

nożnej w Rybniku organizuje 
kolejny kurs szkoleniowy, któ­
ry rozpocznie się 26 bm. Zaję­
cia odbywać się będą w lokalu 
Podokręgu w Rybniku, ul. Za­
wadzkiego 8. Początek o godz. 
16,00.

NAGRODA
ZA DŁUGOLETNIĄ PRACĘ

Jeden z najstarszych działa­
czy Śl. OZPN 65-letni Witold 
Korduła z Boguszowic otrzy­
mał na walnym zebraniu okrę­
gu jubileuszową nagrodę za 
długoletnią działalność.

H. WALA W ŚLĄSKU 
WROCŁAW

Pewnego osłabienia doznała 
drużyna Concordii Radlin. Je­
den z najlepszych napastni­
ków H. Wala powołany został

do służby wojskowej i wystę­
pować będzie w barwach Ślą­
ska Wrocław. Concordia Rad­
lin udzieliła mu zwolnienie na 
okres służby wojskowej.

COŚ DLA KIBICÓW

Kierownictwo Górnika Ra­
dlin zwróciło się z prośbą do 
Podokręgu i podkolegium sę­
dziów celem wydelegowania 
do Radlina znanego sędziego 
piłkarskiego Brawańskiego. któ
ry zapoznałby zawodników i 
kibiców z przepisami i regula­
minem gry.

Inicjatywa Górnika Radlin 
godna jest naśladowania.

PIĘKNY GEST

Pięknym gestem wykazały 
się kierownictwa klubów Gór­
nika Czerwionka i Pogoni Nie­
dobczyce, postanawiając zre­
zygnować z przypadającego im 
dochodu ze spotkań pucharo­
wych z LZS Bełk i LZS Ocho­
jec. Uzyskany w ten sposób 
fundusz LZS Bełk i LZS Ocho­
jec przeznaczą na zakup sprzę­
tu dla swoich drużyn piłkar­
skich.

WSPÓŁPRACA Z ZMS

Pogoń Niedobczyce jest jed­
nym z nielicznych klubów na 
naszym terenie, który w wła­
ściwy sposób pojmuje współ­
pracę ze szkołą i ZMS. Na wal
nym zebraniu klubu postano­
wiono m. in. zacieśnić współ­
pracę z zakładową organiza­
cją ZMS, która w ramach 
współdziałania objęła patro­
nat nad sportowcami. Zmie­
niono także nazwę klubu, któ­
ra obecnie brzmi: KS ZMS Po­
goń Niedobczyce.

Kłaczek, H. Trutwin, A. Hibner, 
J. Hase, A. Forajter. E. N iedzwie
cki, St. Kempka. E. Szmidt, J. 
Opiełka. J. Krawczyk, H. Zarem
bik, H. Miller, K. Szmidt, H. Hib
ner.

GÓRNIK RADLIN Ib: Zdz. Go
liwąs, E. Szymura, H. Bluszcz, 
L. Skowronek. A. Smolka, J. 
Strodula, H. Skubała, J. Konop
ka, E. Komarek, J. Roezner, W. 
Trybuś, Z. Konieczny, H. Szkla
rek, E. Musiolik, H. Koczy, St. 
Dembowy, J. Pawełek.

GÓRNIK RADLIN IIb: R. Ko
nopka, H. Wolika, W. Adamczyk, 
R. Brzoza, J. Skowronek, E. 
Grzenia, L. Blanik, W. Gruszka, 
J Otawa, J. Sierny, H. Szewczyk, 
G. Szymiczek, H. Dziewior, Z. 
Wilczek, M. Franke, F. Kopsztein, 
J. Brachmański, G. Oślizlok, St. 
Ledwoń, L. Blanik, G. Rojek, J. 
Ledwoń, J. Namysło.

TKKF K otlarz
i A Z S  Racibórz

na czele 
rozgryw ek

Tegoroczne mistrzostwa kla­
sy B pow. raciborskiego w te­
nisie stołowym odbywają się 
w dwóch grupach w każdej po 
8 zespołów. Po 2 rozegranych 
kolejkach mistrzostw tabele 
przedstawiają się następująco:

I GRUPA
TKKF Kotlarz 2 3 15:5
LZS Bojanów 2 3 14:6
LZS Borucin 2 3 13:7
TKKF Cukrownik 2 3 13:7
Granica Racibórz 2 2 11:9
LZS Bieńkowice 2 2 10:10
LZS Krowiarki 2 0 2:18
LZS Lekartów 2 0 2:18

II GRUPA
AZS Racibórz 2 4 16:4
TKKF PMRN 2 4 14:6
LKS Budziska 2 4 14:6
KS Rafamet Ib 2 2 13:7
Techn. Budowlane 2 2 9:11
LZS Rudnik 2 0 7:13
Techn. Mechan. 2 0 7:13
Spójnia Ib 2 0 4:16

WYDAWCA: Śląskie W ydaw nic­
two Prasow e RSW „ P ra sa "  -  Od­
dział W ydaw nictw  L okalnych, Ka­
towice, Pl. W olności 12a. R edaguje 
zespól w składzie: M aksym ilian 
Frelichow ski (redak to r naczelny), 
Rajm und H anke, Zbigniew Ja n
kow ski, Stanisław  Pieles, F ryde­
ryk P ietrzyk  (sekre tarz  redakcji), 
A rkadiusz Seget, Jan  S ław ik , S te­
fan Sławik. Red. techn .: Je rzy  Cie
ślak. Adres R edakcji i A dm in istra­
cji: Rybnik, P lac Wolności 5. tel. 
13-50 i 312.

Zgłoszenia na p ren u m era tę  przyj
m uj ą listonosze, urzędy pocztowe 
oraz delegatury  i oddziały PUPiK 
„R uch" do 15 każdego m iesiąca na 
m-c następny. P re num erata  m ie­
sięczna wynosi 4 zł, k w arta lna  -  
17 zł, półroczna -  24 zł, roczna -  
40 zł.

Rękopisów nie zam ów ionych Re­
dakcja  nie zw raca.

Ogłoszenia p rzy jm uje  A dm ini­
strac ja  codziennie w godzinach od 
8 do 16. Za treść ogłoszeń R edak­
cja nie odpow iada. D ruk : Z akłady 
G raficzne RSW „ P ra sa " , K atow i­
ce, ul. O polska 22.
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odmładzania zespołów. Jest to 
bezsprzecznie pozytywne 
zjawisko. Odłóżmy jednak 
te rozważania na przy­
szłość, a przyglądnijmy 
się uważnie zestawieniu 
par walczących z sobą w 
pierwszej kolejce pucharu.

W niedzielę o godz. 14 
na 24 boiskach rozpocznie 
się batalia o puchar Ryb­
nickiego Okręgu Węglowe 
go. Spotkają się (na pierw­
szym miejscu wymienia­
my drużyny gospodarzy): 
LZS Jastrzębie Górne — 
Piast Cieszyn, Ruch Bole­
sław — LZS Bieńkowice, 
Gwiazda Skrzyszów — Ol­
za Godów, Dąb Gaszowice
— Polonia Niewiadom, 
Przyszłość Rogów — Czar
ni Gorzyce, LKS Zabeł­
ków — Kolejarz Wodzi­
sław, Kolejarz  Olza — 
Concordia Radlin, LZS 
Bełk — Górnik Czerwion­
ka, Płomień Czuchów — 
Górnik Czerwionka Ib, 
LZS Ochojec — Pogoń 
Niedobczyce, Kolejarz Żo
ry — Górnik Jankowice, 
LZS Szczejkowice — Gór­
nik Chwałowice, Kolejarz 
Gotartowice—Silesia Ryb­
nik, Naprzód Czyżowice— 
Naprzód Rydułtowy, Polo­
nia Marklowice — RKS 
Górnik Rybnik, LZS Ka­
mień — Concordia Knu­
rów Ib, LZS Adamowice— 
GKS Rymer, LZS Zwono­
wice — Naprzód Rydułto­
wy Ib, Jedność Jejkowice
— Górnik Pszów Ib, Polo­
nia Łaziska — Górnik Ra­
dlin, Górnik Wilchwy — 
Concordia Knurów, Start 
Piece — Górnik Pszów, 
Pogoń Niedobczyce Ib — 
Górnik Radlin IIb, Górnik 
Radlin Ib — Concordia 
Radlin Ib.

Zarówno gospodarze jak 
i goście traktują inaugura­
cyjne pojedynki turnieju 
z wielką powagą. Żadnej 
taryfy ulgowej, żadnego 
oszczędzania się — tak 
brzmi hasło wszystkich 
uczestników rozgrywek.

RACIBORSKIE
AKTUALNOŚCI

W Tworkowie odbyło się zebranie sprawozdawczo - wyborcze 
miejscowego LZS. W toku dyskusji podkreślono kiepską dyscy­
plinę wśród piłkarzy, szczególnie zaś drużyny III-ligowej. W 
skład nowego zarządu LZS weszli: Bortlik, Graca, Grzybek, Zy
gar, Fojcik, Krzykała, Michna, Kostrzewa i Krzyżok, Przy LZS 
powstały ostatnio 7-osobowe zespoły piki ręcznej chłopców i 
dziewcząt, zaś piłkarze którymi opiekuje się Wojtyna przystąpili 
do treningów.

 * * 
W mistrzostwach klasy B pow. raciborskiego w siatkówce męż

czyzn uczestniczy 7 drużyn. Do rozgrywek przystąpiły następują­
ce zespoły: TKKF Kotlarz. TKKF ZNP, SKS Technikum Budo­
wlane, SKS Technikum Ekonomiczne. KS Rafamet, TKKF Cu­
krownik, Granica Racibórz. Organizatorem mistrzostw jest de­
legatura OZPS Opole. *   *  *

Mistrzem Raciborza w warcabach został Fabin — 10 pkt., wy­
przedzając Proszowskiego i Hryniewicza. W zawodach wzięło 
udział 25 zawodników. * * * _

Jedenastka raciborskiej Unii intensywnie przygotowuje się do 
sezonu. Piłkarze Unii trenują trzy razy w tygodniu, a to we 
wtorki, czwartki i piątki. W zajęciach nie biorą chwilowo udzia
łu Kusz i Żaczek. *  *  *

Wspaniałym dorobkiem na odcinku rozwoju sportu legitymuje 
się Ośrodek Wychowania Fizycznego MKKF Racibórz. Koordy­
natorem zajęć wszystkich grup ćwiczących jest rada ośrodka 
składająca się z pięciu członków. Kierownikiem tej placówki 
jest J. Szewczyk, któremu w pracy wydatnie pomagają: mgr. 
J. Lukoszek, mgr. J. Raczek. R. Piasecki i A. Ziętek.

W Ośrodku czynne są następujące sekcje: gimnastyczna, (akro­
batyczna i sportowa), siatkówki, piłki ręcznej i kolarska. Ogółem 
w zajęciach uczestniczy 130 osób.

 *  *  * 

Racibórz posiada największą ilość w woj. opolskim ognisk 
TKKF. W ciągu ostatniego roku ich liczba wzrosła do 11. Sa to 
ogniska: TKKF PMRN. TKKF Cukrownik, TKKF ZNP. TKKF 
Kotlarz, TKKF MHD, TKKF RZPT MB. TKKF Wytwórnia Ty­
toniu, TKKF Start Sp. „Sprawność". TKKF Zakł. Mięsne, TKKF 
RZBŻ i TKKF Fabryka Mydła. Oprócz takich dyscyplin jak sza­
chy, siatkówka, tenis stołowy i piłka nożna członkowie ognisk 
uprawiają jeszcze pływactwo, piłkę ręczną i turystykę motorową.

 * * * 
26 lutego rozpoczną się IV zimowe rozgrywki piłkarskie o pu­

char Rady Powiatowej LZS Racibórz. Dotychczas do turnieju 
zgło s iły się: trzykrotny zdobywca pucharu LKS Zabełków, LZS 
Krowiarki, LZS Owsiszcze i LZS Bieńkowice.

 * * *
Wielką ruchliwość wśród raciborskich szkół wykazuje SKS

Technikum Budowlane. Koszykarze i siatkarze tego SKS zalicza­
ją się do czołówki województwa.

 * *  * 

W Raciborzu odbył się kurs dla nauczycieli wf szkół podsta
wowych. Celem kursu było przygotowanie nauczycieli wf do 
zorganizowania trójboju gimnastycznego o mistrzostwo Racibo­
rza. który odbędzie się w marcu. Wykładowcami byli: D. i St. 
Szczypułowie.

 *  *  * 

26 lutego odbędą się s ię w sali PDK w Raciborzu indywidual­
ne mistrzostwa powiatu w szachach i tenisie stołowym.

 * * *  
W LZS-ach pow. raciborskiego odbywają sie konkursy siłacza 

wiejskiego. Najlepiej jak do tej pory wypadły konkursy w Boru­
cinie i Strzybniku. W imprezie bierze udział ponad 300 zawod­
ników. 

 *  *  *  

Kolejne mecze o mistrzostwo kl. B pow. raciborskiego w teni­
sie stołowym przyniosły wyniki, I gr: LZS Bojanów — LZS 
Krzanowice 6:4, LZS Borucin — Granica Racibórz 3:7, TKKF
Kotlarz — LZS Lekartów 10:0, II gr. KS Rafamet Ib — LZS Rud
nik 5:5, Naprzód Budziska — TKKF PMRN 3:7, AZS Racibórz — 
SKS Technikum Budowlane 8:2.

 *  *  *  

Aktualna tabela rozgrywek o mistrzostwo kl. B pow. racibor­
skiego w siatkówce mężczyzn przedstawia się następująco:

SKS Technikum Budowlane 3 3 6:2
TKKF ZNP 4
TKKF Kotlarz 
TKKF Cukrownik 
SKS Technikum Ekonomiczne 
KS Rafamet 2

Granica Racibórz

GÓRNIK JANKOWICE — 
GÓRNIK RADLIN 9:11

Bespośredni pojedynek pię­
ściarzy Górnika Jankowice i Gór
nika Radlin zakończył się nie­
znacznym zwycięstwem zespołu 
radlińskiego 9:11, który dzięki 
temu otrzymał drugą pozycję w 
tabeli woj. kl. A.

SILESIA Ib — PIAST Ib 2:1
(1:1, 0:0, 1:0)

Rezerwowa drużyna Silesii Ryb
nik pokonała w kolejnym meczu 
o mistrzostwo woj. kl. A w hoke
ju Piasta Cieszyn Ib 2:1. (1:1. 
0:0, 1:0). Bramki dla rybniczan 
zdobyli: M. Michałek i M. Kaj
zerek po 1.

2 6:5 
1 1 2:0  
2 1 2:3 

0 1:4 
0 1:4

Najbliższy turniej mistrzowski z udziałem wszystkich drużyn 
odbędzie s ię w niedzielę w sali Szkoły Podstawowej w Kuźni 
Raciborskiej. Początek o godzinie 9.

* * *
W rozgrywkach koszykówki o mistrzostwo ligi międzyszkolnej 

sytuacja w tabelach wygląda następująco:

DZIEWCZĘTA
Techn. Fk. Racibórz 4 10 98: 86
Lic. Ped. Głogówek 4 9 69: 83
Lic. Ogólnokszt. Prudnik 4 8 81: 53
Techn. Chem. Sławęcice 4 8 48: 52
Lic. Ogólnoksz. Nr 6 Racibórz 4 4 60: 80

CHŁOPCY

Lic. Ogólnokszt. Głubczyce 5 13 148:110
Lic. Ogólnokszt. Racibórz 5 13 184:133
Techn Chem. Sławęcice 5 11 136:132
Techn. Budowl. Racibórz 5 10 112:133
Lic. Ogólnokszt. Nr 9 Racibórz 5 9 142:179
Techn. Mech. Racibórz 5 3 65:100

W kolejnych meczach o mistrzostwo woj. opolskiego w 7-osob
owej piłce ręcznej mężczyzn uzyskano wyniki: Start Opole — 

Rafamet Kuźnia Racibor ska 26:38 (11:17), Start Pietrowice — 
WKS Opolanin 23:34 (10:17). W niedzielę dojdzie do bezpośred­
niego pojedynku między dwoma najlepszymi zespołami rozgry­
wek: Orzeł Szczepanowice — Rafamet Kuźnia Raciborska. Zwy­
cięzca tego pojedynku zdobędzie mistrzostwo Opolszczyzny oraz 
prawo udziału w finałowych rozgrywkach o mistrzostwo Polski.

Proces p r z e c i w  p s e u d o k ib ic o m  z  L u b o m ii
odroczony do 2 marca br.

Przed tygodniem w sali nr 2 
Sądu Powiatowego w Wodzisła­
wiu rozpoczął się proces przeciw

pseudokibicom z Lubomii, którzy 
w ub. roku po meczu o mistrzo­
stwo kl. B: Silesia — Olza Godów

T urniej tró jk ow y j u n io rów  
w kracza  w  k o ń co w ą  fa z ę

41 d rużyn  wzięło udział w pił­
karsk im  tu rn ie ju  tró jkow ym  ju n io ­
rów. Rozgrywki elim inacyjne od­
były się w 4 ośrodkach, a to w 
W odzisławiu, R ydułtow ach, R ybni­
ku i K ryw ałdzie. Do puli finałow ej 
zakw alifikow ały  się po 2 najlepsze 
drużyny  z każdego ośrodka. Są to 
G órnik Pszów I, G órnik Radlin II, 
Silesia Rybnik I, Zuch O rzepow i­
ce I, Concordia K nurów  I, Unia 
K ryw ałd I, Concordia Radlin I 
i K olejarz W odzisław I.

Oto n iektóre w yniki spotkań eli­
m inacy jnych . O środek Rydułtow y: 
G órnik Radlin I — G órnik Ra­
dlin II 5:4, Dąb Gaszowice I — 
G órnik Pszów I 3:9; G órnik Ra­
dlin  II — G órnik  R adlin  III 5:4,

G órnik Pszów II — G órnik Ra­
dlin IV 3:6; N aprzód Rydułto­
wy II — N aprzód Rydułtow y I 2:1. 
Ćw ierćfinał: G órnik Radlin I —
G órnik Radlin II 2:4, G órnik 
Pszów I — N aprzód Rydułtow y II 
7:2; Dąb Gaszowice II — G órnik 
Radlin IV 0:10. P ó łfinał: G órnik 
Pszów I — G órnik Radlin IV 9:5.

O środek W odzisław: G wiazda
Skrzyszów I — Olza Godów I 2:0: 
Olza Godów II — Gwiazda S krzy­
szów II 2:1; Concordia Radlin I — 
LZS T urza I 8:1; Olza Godów III — 
LZS T urza II 4:3; K olejarz W odzi­
sław  I — Concordia R adlin II 4:0.

Spotkan ia  finałow e odbędą się w 
term in ie  późniejszym .

wszczęli bójkę w obrębie boiska.
Proces przy wypełnionej do ostat
niego miejsca sali toczył się przez 
dwa dni i został odroczony do 2 
marca. Oskarżonych doprowadzo­
no na salę rozpraw z więzienia 
śledczego w Raciborzu. Sad przy­
chylił się do wniosku obrony i 
postanowił uchylić areszt w sto­
sunku do oskarżonych, którzy 2 
marca odpowiadać będą z wol­
nej stopy. Kompletowi sędziow­
skiemu przewodniczył sędzia mgr 
Górniak.

Szczegółowe relacje z pier­
wszych dwu dni procesu znajdą 
Czytelnicy w najbliższym nume­
rze „Nowin".


